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Sprawa zamachu bombowego U. 0. W.
na Targi Wschodnie przed Sądem Najwyższym, 

l/ ie lk a  afera ivl nocrcn jv ;a  w  S n la tin le .
ŚNIEG Z DESZCZEM W CAŁEJ 

POLSCE.
(Telefunem od naszego korespondenta).
W ,zaiva, 20 listopada, (st). W ciągu 

dzisiejszej nocy i dzisiejszego dnia śnieg 
padał w Warszawie, Poznaniu, Luolinie, 
Kielcach, Tarnopolu, Dęblinie, Toruniu, 
Kaliszu,. Przemyślu i Zaleszczykach. Na­
tomiast na zachodzie Polski w Krakowie. 
Częstochowie i t. d. notowano deszcz. 
Najcieplej było na zachodzie kraju, Pińsi; 
plus 1. Daje się odczuć, silny wpływ nad­
ciągającego z nad Atlantyku niżu baro- 
metrycznego. Niż taki t. zw. depresja zi­
mowa sprowadza zawsze wzrost zachmu­
rzenia, powoduje opady i ocieplenie. Na 
Północy i w środku kraju było dzis ran­
kiem mroźno, w Pińsku — 6 stopni, w 
Pohulance — 6, w Wilnie — 3. w W ar­
szawie — 2, w górach depresja zapanc 
wała już na dobre. W Tatrach pada śnieg 
z deszczem przy temperaturze plus 2, w 
Zakopanem deszcz przy temperaturze 
plus 3. Tendencja barometryczna zmien­
na. na ogół przeważa spadek ciśnienia. 
Dziś pod wieczór i w nocv w środku kra­
ju spodziewać się m ’eży odwilży.

ULICA MARSZ. PIŁSU D SK IEG O  
t t T BIAŁO GRODZIE.

B ialogród, 20 .. lis topada . (PAT), 
da da m iasta B iałogrodu uchw aliła  je ­
dnogłośn ie nazw ać jedną  z  g łów nych 
ulic B ialogrodu  im ien iem  M arszalka 
P jłsudskiego .

I

p r a g n ie  n a  z im ę  z a o p a ­
t r z y ć  s ię  w  ś n ie g o w c e  
lu b  k a lo s z e  m a r k i  J S  
winien p r z e d w s z  'stKiem zwiedzić firm ę

i iKTO
1037S

I. SCHL -IER, Lwów, Legionów 35,
w której wybór i baieeznie nissie ceny wprawią każdego w podziw !

B U 0H A R IN  PO D D A Ł SIĘ .
M oskwa, 20. lis to p ad a . (PAT), O- 

gloszono ośw iadczen ie  B u c h arin a ; w 
k tó rem  uznaje  on sw e b łęd y  ideow e 
i w yraża sk ru ch ę  z pow odu sw ej p rzy  
należności do tak  zw anego p raw ego  
odchy len ia .

_  ,   1'h'M
.PERSJA ZAMAWIA W POLSCE 

BIBUŁKI.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wai oiawa, 20 listopada. (st) Polska 
fabryka ' papieru ,,Mirków" uzyskała w 
Persji przy przetargu zamówienie na do­
stawę bibułek do papierosów jr  sumę 50 
tyg, doi. Firma ta zdołała utrzymać się 
przy przetargu wobec konxurencyjnych 
ofert czeskich, włoskich, niemieckich 
i francuskich. Istnieje możliwość rozsze­
rzenia tego zamówienia, przyczem ma by< 
ono utrzymane w lotach następnych, 

r, — O------
jJłTDEMJA GRYPY W ŁkODZT

(T. mifai od msrfuro korespondenta.)
HT rBZt.wa, 20. listopada (st) Epń 

óem ja grypy w Lodzi nie tylko nie sła ­
bnie, lecz w ciągu d n ia  wczorajszego 
jeszcze się  w zm ugla. Ilość cho rćch  n r  
grypę w ynosi około 60 tys. Lekarze 
kasow i i pryw atn i s?t przeciążeni p ra ­
cą , apteki p rzy rządzają  dziennie po 
ty siąc  lekarstw  p.zeciw giypow ych, — 
Zdaniem  lekarzy likw idacji epidemji 
należy  się spodziew ać w  c,ągu  czter­
n astu  dni.

—  -o  .....-

TORNADG W  AMERYCE.
Nowy Jo rk , 20. lis topada. (Pa T). 

Donoszą z O klahom a C ity : Nad m ia­
steczk iem  B ethany , polożonem  o  12 
k ilom etrów  od  Oklahoma! C ity szalał 
to rnado , w  czasie k tó reg o  25 osób  zo 
s ta ło  zab itych , a około  ICO odniosło 
rany . B urza zniszczyła 2o0 budynków . 
U lew a by ła  tak  gw ałtow na, że u n ie ­
m ożliw iała akc ję  ratunkow ą. Na u li­
cach w oda dochodziła d o  wysokość* 
30 cen lim etrów .

ŚLZPIbO ZONY.
(Dc artykułu na str. 10-tej).

Od 16. L is to p a d a  — 7 M I A N A ' l  — programu KABA- 
RETOYjEGt oraz zn iżo n e  ceny  blizko do potowy tylko w  Kawiarni , X O H I V R l 2/ * L w ó w ,  3 - g o  M a f a .

Znakomita orkiestra Koncertowo-Dancintiowa
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M i t E  C H E U A U c R
D e n n is  K in ę , C la ra  B ow , E v e lv n  B re n t ,  C Iiv e  B ro o k , M 'ra  Z im iń sk a  i M a riu sz  M a- 
s z y ń s k i  u k a ż ą  s ię  w k ró tc e  w o lb r z y m im  d ź w ię k o w y m  film ie  w e d łu g  s c e n a r ju s z a
H e tn a ra  n  D a r s m n i i n ł l l  100 h u m o ru , 100 ś p ie w u ,

p . t  D C a lC l U C B  B Q a  C9 I I I  w  U I I I U  100  m o w y  w ję z y k u  p o lsk im .

PrzeJ

wyborami 
do Senatu.

Lw ów, 21 listopada
Jakc 09tatni ak t kam panji w ybor­

czej czeka n as  w najb liższa niedziela 
głosowanie do S enatu . W zw iązku 
z tem  dają  się słyszeć glosy, dow odzą­
ce, że tu jeszcze bardziej, niż przy wy 
borach  sejm uwych potrzebny jest apel
0 liczny  udział i n iebagatelizow anie 
tego obow iązku obywatelskiego Po­
w iad a  się : Senat n ie  posiada istotnego 
znaczen ia. Jest c iałem  przez konsty­
tucję raczej tolerow anem , niż wypo- 
sażonem  w  pow ażniejsze prerogaty­
w y. W ynik wyborów do Senatu  n ie  
m oże zatem  zm ienić i  n a ru szy ć  ta­
n u , stworzonego przez wybory sej­
m owe.

Ze tak ie opinje eą  dość rozpo­
w szechnione, o tem św iadczy fakt 
stale niższej trek w e -c ji przy  w ybo­
rach  senackich  w  porów naniu  z sej­
m owym i. W województwie lwowskiem 
w ynosiła  ona w r. 1928 zaledw ie 63 
procent upraw nionych , a poniew aż lud 
ność n iepolska nieco inaczej ocen-a 
w ażność Senatu , n iż  polskie społnczeń 
atwo, więc też frekw encja w woje­
w ództw ach o niepolskiej w iększości 
b y ła  w yższa, a  w yniki z państw ow e­
go punktu  w idzenia w ypadły bardzo 
nieszczególnie W M ałopolsce W scho­
dniej b a  8 m andatów , zdobytych przez 
BBW R i 1 m andat S tronn ictw a Chłop­
skiego zdobyli 8 m andatów  U kraińcy
1 1 nacjonaliśc i żydow scy.

T rzeba stanow cze rozwiać ten  prze­
sąd, jakoby Senat był tylko tolerow aną 
„doczepką", a  obowiązek g ło stw an ia  
Senatu  kw estją ochoty i wolnego c z a ­
su. S enat spe in ia  w edług art. 35 kon­
sty tucji rolę w system ie nulawodew - 
c_rym w ysokiej, a  często rozstrzygają- 
cei wani. P rzypom inam y, że żadna j-  
s ta w a  nie może obow iązyw ać bez ode­
słan ia  do S enatu , który może ją za­
tw ierdzić, odrzucić lub zm ienić. U- 
s ta w a  zm ieniona lub odrzucona po­
w raca do Sejmu, gdzie jej uchw alenie 
w  brznrreniu pierwoi.n3m w ym aga już 
nie zw yczajnej, lecz kw alifikow anej 
w iększości 11/20. Prócz tego na mocy 
p rzyznanych  przez konsty tucję term i­
nów Senat może opóźnić ogłoszenie u- 
staw y c  co najm niej 60 dni.

Funkcja S enatu  zatem  Dolega na 
kontroli, p iz e s ie iran iu  i m odyfikow a­
n iu  projektów  ustaw ow ych, przyczem  
czynn ik i, decydujące d la  uchw ał se­
nack ich , są  nieco odm ienne, niż w 
Sejmie In n a  jest przedew szy9tkiem  
atm osfera, w  jakiej toczy się dyskusja, 
i inne  k ry terja  jej. W Sejm ie często 
rozstrzyga in te res  po lityczny i nasiró j 
chw ili; w  Senacie m om ent rzeczow y. 
Już  sam a różn ica w ieku jest źródłem  
odm iennego ustosunkow ania się do za- 
Jatrwianych spraw . Zam iast politycz­
nych  „fuksów " w idzim y tu ludzi prze­
w ażnie n a  w yższych stanow '3kach 
społecznych i naukow ych, życiowo w y­
robionych i  patrzących  n a  rzez żywi- 
stość pod kątem  rozwagi. To też niem a 
praw ie ustaw y, któraby n ie nosiła na 
eome stem pla senackich popraw ek, a

,Times‘!@Kceważy w yw ody
zeros um iałego Nienica.

Londyn, 20. listopada. (PAT) N a­
w iązując oo w yjaśn ien ia am basadora 
S k irinun ta  w „Times“ co do bezcelo­
wości w szczynania przez Niem cy dys­
kusji w  spraw ie korytarza, ogłasza 
dziś baron Reinbaben w  „Times“ 
pom patyczny list, w którym  oświad­
cza. że usiłow anie porozum ienia Nie­
miec z Polską całkowicie zbankruto­
wało, gdyż Polska me sta ra ła  się o 
uczciwe modne vivendi, wobec czego, 
zdan em R einbabena, całokształt za­
gadnienia polsko-niemieckiego :est 
przed Europą i pokojem w szechśw iata 
znow u otw a.ty . R einbaben uw aża spra 
wę tę za w ażniejszą od wsze k ich  kon­
ferencji rozbrojeniowych. • Z em fazą 
ośw iadcza R einbaben, że Niemcy n i­
gdy nie uznają granic na wschodzie 
jako definityw nie załatw ionych i s ta ­
rać się będą o ich ~ewizję m etodam i 
pokojowemi zgodnie z poglądami wy­
rażonym i w Genewie. List swój koń­
czy R einbaben w yrażeniem  nadziei, 
że w nadchodzących rozmowach m ię­
dzynarodow ych o rew izję planu Ycun- 
ga o opanow anie wszechświatowego

kryzysu gospodarczego, o rozbrojenie, 
a  zw łaszcza o rozwój organizacji po­
koju w Europie, zagadnienie polsko- 
niem ieckie będzie tem atem  rokow ań 
m iędzy-arodew ych. Chcąc najwidocz­
niej nadać listowi autorytet politycz­
ny, ReinDaben podpisując się, podał 
się za byłego podsekretarza stanu  oraz 
za w spółpracow nika Stresem ana.

R edakcja „Tim esa“ nit okazała 
'ednak tym tytułom  należytego usza­
now ania, nie drukując listu ani w ko­
lum nie inform acyj politycznych, ani 
też w kolum nie listów działaczy  poli­
tycznych. L isi R einhehens zepchnięto 
do rzedn licznyoh listów, rap ly w a ia -  
cych do redakcji i umieszczono go 
m iędzy listem pewnej czytelniczki, 
żądającej w prow adzenia do szkó' roz­
m aitych zajęć i listem czy teln ika, za­
stanaw iającego się nad astronom icz­
nymi przyczynam i szybkości dżwi*?' 
ków n a  w ielkie od'egłości. Biorąc pod 
uwagę tradycje „Timesa" trudno o 
w ym ow niejsze zlekcew ażenie R ein­
babena. i  A ;

Tajemniczy napad
na m a g a zy n y  w o js k o w e  pod H ato w lccm l.

r
(telefonem oa naszego Korespondenta.)

Warszawa, 20 listof ada. (st). Posteru 
neh przy magazynach wojskowych w Pa- 
ruszowcu pod Katowicami zaalarmowany 
został nocy ub. strzałami oddanemi w 
stronę budki wartowniczej. Na odgłos 
strzałów załoga wartownicza otworzyła 
ogień w kierunku napastników, dopiero

jednak użycie granatów ręcznych zmusi­
ło ich do cofnięcia się. Zawiadomione o 
wypadku władze wojskowe i policja 
wszczęły obławę, któna nie ciała wyniku. 
W odległości 300 m. od magazynów zna­
leziono ślady krwi świadczące, iż ktoś 
z pośród napastników został ranny.

Niep&koje w  Hiszpanii.
i Yalencia, żO listopada (PA t). Rektor 

uniwersytetu i dziekan wydziału praw­
nego podali się do dymisji wskutek sta 
howislca zajętego przez studentów.

Sevilla, 20 listopada. (Pa T). Strajku­
jący przewrócili kilka autobusów i tram­
wajów przyczem powstał pożar. Taksów­
ki nie kursują. Policja dokonała 4 aresz­
towań. Strajkujący nie dopuścili szeregu 
samochodów zdążających do miasta. Uni­
wersytet zamknięto ponownie. Wczoraj 
popołudniu nastąpiło uspokojenie. Skleny 
zostały otwarte. Związek syndykatów 
wydał manifest nakazujący zakończenie

strajku o godzinie 21-szej.
Mirdyt, 20 listopada. (PAT) W oko­

licach stolicy panuje zupełny spokój. Pra 
ca idzie normalnie, wszelkie zarządzenia 
wydane w związku z poprzednią sytuacją 
odwołano.

Barcelona, 20 listopada (PAT). Wszy­
stkie fabryki pracują dziś od rana. Żad­
nych zajść nie było.
i Madryt, 20 listopada. (PAT). Generał

Perencruer oświadczył dziennikarzom, że

POPIERAJ"TB LIPĘ
MORSKĄ I KOLONIALNĄ.

popraw ki te z reguły idą po linji u su ­
nięcia lub uzupełnienia postanow ień, 
które przez pośpiech lab  niedopatrze­
n ie Sejmu były w adliw e i nieżyciowe 

P rzed Sejm em  stoi ogrom zadań 
ustaw odaw czych. Reformy ustrojowe 
adm in istracy jne i gospodarcze, które 
w ykonać ma Sejm, w ym agają szcze­
gólnej oględności, szczególnej znajo­
m ości praw a i urządzeń  państw ow ych 
W tvm  k ierunku rola Senatu  nabiera 
znaczen ia pier ivszorziineąo i przoz 
żaden inny czynn ik  zastąpić się nieda 

Dlatego —  należy  głosować. N ale­
ży raz  jeszcze zdobyć s'ę n a  wysiłek 
pójścia do urny . Lwów, jedyne miasto

polskie, w którem  trzy czw arte  m an­
datów  zdobyła poiska lista, jednocząc 
w sobie w szystkie —  prócz zm arno­
w anych  na bezm andatow c Lsty — 
głosy T>ols'':ch wyborców,— łeu  Lwów 
pow inien i w  niedzielę św iec 'ś  p rzy ­
kładem .
.. Nie wolno tracić głosów i nie w ol­
no skazyw ać ich n a  rozstrzelenie. 
Dlatego na miejscu chyba będzie d a l­
szy  apel, by po o s ta tn :ch  dośw iad­
czeniach  odmówić poparcia listom , 
które nie m ają  najm niejszych  w ido­
ków powodzenia, i id z ie llć  go tej jedy­
nej Eście. która reprezentuje t r  zw y­
cięsko in teres Polski i  nań  tw a.

aczkolwiek do żadnych poważniejszym 
zajść nie doszło, to należy jednakże, za 
chować środtii ostrożności.

t GEN BEkENGUFR
prcmjer rządu, przeciw któremu demon- 
1 strują liberalne odłamy społeczeństwa.

M ia m w a p *?  w MrrsF- 
s te rs tw ie  o ś w ia ty .

( i <4■•fonem od kr.r.-spon* ••n.1 )

W arszaw a, 20 listopada fot) i W 
Min. W. R. i O P m ianow ani zostali: 
radca  m inieterjalny w VI. st. służbo­
wym w Min. spraw  wewn. Kazim ierz 
Dubiel —  naczelnik iem  w ydziału w 
V. et. sluzb., raaca  min. w VI. st służb. - 
d r L au terbacb  —  dyrektorem  pań­
stw ow ych zbiorów sziuki w V. st. słu- 
żoowym przy Min. W. R. i O. P., rad ­
ca  mm. w VI. st. służb. dr. Zygm unt 
K w iatkow ski —  radcą min. w V. st 
9łużb., radca min. w VI. st. służb dr. 
Józef S tojanow ski —  radcą mm. w V. 
st. służb., radca min. w VI. st. 9łużb. 
Janusz M ikieta —  min. w izytatorem  
szkół w V. st służb., asysten t biblio­
teczny w VIII, st. służb Uniw. J. K. 
w e Lwowie dr. M arjan de Loges — 
bibljotekarzem  w Vi*l. st. służb, w U- 
n iw ersytecie w arszaw skim , sekretarz 
w IX. st. służb, w Uniw. J. K we Lwo 
wie, dr. Tadeusz H ah n  — adjunktem  
bibliotecznym  w VIII. st. służb, w tym 
że U niw ersytecie sekretarz Akaderuji 
mt-dycyny w ely rynary jne j we Lwowie 
w VII. st. służb. Józef Friedl przenie­
siony w stan  spoczynku.

WOBEC OBNIŻENIA PŁAC URZĘDNI­
KÓW WE WŁOSZECH, 

ftsym, zO listopada. (PAT). Zmniej­
szenie pob o iów  urzędniczych stało się 
zagadnieniem dnia. Słery zainteresowane 
jnit również ogól społeczeństwa żywo 
omawia tę sprawę. Prasa poświecą całe 
szpalty um otywawaniu decvz,ii rządu. Jak 
widać z głosów  Drasy decvzja rządu była 
odpowiednio przygotowana. Towarz/stwc 
„Providia" zaopatrujące w artyku ły spo­
żywcze wojskow ych i cywilnych urzęd­
ników’ państwowych obniżyło ceny deta­
liczne tnnicj więcej o 10 proc. Obniżono 
również ceny chleba. Widoczna jest in­
terwencja czynników miarodajnych w 
regulowaniu cen artykułów pierwsze] 
potrzeby co jak sądzą odbije się pomy­
ślnie również na interesach ludności 
robotniczej płatnej wedle zdania prasy 
w sposób niedostateczny.
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Tylko wyświetlają nadal największy monumentalny
kinoteatry Harysienta-Kornik 1040P dźw iękowy film polski p. t.
Ś piew y, mowd i chóry w  Języku polskim . Ceny norm alne -  zn iżk i w a żn e  po Z ł, 2 - .  Początek o g o d z. 3 -d e j . N A  S Y B I R

a endecją W a ll £ o m a n d ń ty
w  senacie toczy się bez normal­

nej agitacji wyborczej
( T e l e f o n e m  o d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a ) .

W  in  iwa, 20. listopada. (Z) W 
żroiązku z m inionem i w yboram i do 
Sejm u należy przypom nieć, że m a by ś 
w ybranych  111 scuatorów , z których 
93 przypada ua listy  okręgowe, 18 n a  
lis ty  państw owa. Okręgów wyborczych 
do Senatu  test tyle, co województw, 
łj. 17 i ty leż ,est okręgowych komisyj 
w yborczych. Jakkolw iek term in wybo­
rów  do S enatu  zbliża się, nio odczuw - 
*ię praw ie zupełnie agitacji nrz 1.  
wyborczej i natężenie agitacyjne w 
porów nania do głosow ania przed w y­
boram i sejmowem i jest m inim alne. 
Najwięcej kadydatów  do S enatu  w y­
staw ił BBW R, bowiem we wszy»tkich 
17 okręgach wyborczych, S 'ronnictw o 
Narodowe ub ija  się o m andaty  w 12 
województwach, Centrolew w 14, inne 
grupy polityczne w m niejszej lub 
większej ilości województw. Jaki bę­
dzie w ynik wyborów oczyw:ście prze­
widzieć trudno, zdaje się jednak, że 
tak jak podczas wyborów do poprzed­
niego S enatu  konkurencją BBWR mo­
gą być tylko S tronnictw a endeckie 
W każdym  razie RBWR, który liczył 
ostatnio 46 członków, n iew ątpliw ie 
tym  razem  uzyska dalsze m andaty  
i większość.

CHADECJA WARSZAWSKA WY- 
3 0 H JJE  LISTĘ.

(TeWonem od n -zraio korespondenta).
W arszaw a, 20. listopada. (Z) W 

związiku z akcją wyborczą do Senatu  
w  d n iu  dzisiejszym  Usta nr. 19 OŁa-

W  ZW IĄ ZK U  Z W IE L K Ą  
ROCZNIOĄ.

(Telefonem od muszego korespo: .tentu).
W arszaw a, 20 lis topada , (st.) 

P . P re z y d e n t R zpltej p rzy ją ł w dn m  
dzisie jszym  na d łuższej aud iencji 
członków  k o m ite tu  obchodu  10-lecia 
o d p a rc ia  na jazd u  bo lszew ick iego  w 
osobach pp . S ieroszew skiego^ sen. 
E w »rtc  i s e k re ta rz a  A d am a K ru ­
szyńskiego D elegac ja w ręczyła p. 
P rezy d en to w i s reb rn y  m edal w ybity  
na p am ią tk ę  rocznicy zw ycięstw u. P. 
P re z y d e n t żywo za in te re so w a ł się 
age ją  k o m ite tu  in fo rm u iąc  się  o 
w szystk ie azczególy. R ów nież d e leg a  
cja, ziożona z b. M arsz. S enatu  Szy­
m ańsk iego , sen . E w e r ta  i se k r. K ru ­
szyńsk iego  zloźyta ta k i sam  s re b rn y  
m edal Mai sz. P iłsu d sk iem u . P ra ce  
kom ite tu  n ie  zostaiy zaw ieszone i 
trw ać b ęd ą  de im ien in  M arsz. P iłsud  
sa iego , tj, do d n ia  19. m arca  1931 r. 
D ziała lność k o m ite tu  sk ie ro w an a  
je st ob ecn ie  g łów nie celem  s ta w ian ia  
pom ników  na grobach  poległych. Do 
tychczas k o m ite t u staw ił 1490 tak ich  
pom ników .

CENTRALA TELBi oMCZNA W WATY­
KANIE.

Cita del Yaticano, 20 listopada (PAT). 
Papież osobiście uruchomił nową auto­
matyczną centralę telefoniczną państwa 
watykańskiego.

tolicki Blok Ludowy w  W arszaw ie) 
w ycofał tw oją listę i j  ezw ał zw olen­
ników do głosow ania n* listę n i. 4.
Na czele tej listy  stoi w  W arszaw ie

n a  pierw szem  miejscu profesor aniw . 
W asin tyńakl, mi drugiem  ks. p ra ła t 
Godiewsal, n a  trzsciem  Święcicki, pre­
zes w eteranów  63 roku.

Witos zostanie skierowany
dc w ię zie n ia  w  1'a rn o w ie .

. (Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 20 listopada. (Z) W 

dalszym  ciągu stw ierdzają w  kołach 
politycznych, że likw idacja w ięzienia 
wojskowego w  B rześciu zosta ła  ju i  
częściowo dokonana, częściowo zaś 
będzie przeprow adzona w  myśl poprze

dn ich  doniesień. W zw iązku z tem i 
inform acjam i do W arszaw y  apodzie- 
w any  jest przy jazd  w yb ran y ch  po­
słów L iuberm ana, Barlickiego i  W ito­
sa , który m a  być sk ierow any  n arazie  
do  okręgowego w ięz ien ia w  Tarnow ie.

Straw a zamachowców
na Targi Wschodnie przed Sadem Najw yższym .

WYRUK ZAGADNIE W  DNIU DZISIEJSZYM
(lelefoneui od naszego korespondenta)

W arszaw a, 20 listopada, (st) Sąd N ajw yższy w  W arszaw ie  rozpatry ­
w ał dziś spraw ę członków  U kraińskiej O rganizacji W ojskowej, oskarżonych 
o działalność an typ m-twowc i  posłngiw enie się b ronią oraz m ateria łam i 
wybnchowem i. Członkowie tej organizacji dokonali w  dniu  7 w rześn ia  1929 
r. szeregu zam achćw , n  in . podłożyli bombę w  paw ilon ie Targów W scho­
dnich, k tó ra  w ybuchając , - Je m u io w a łi lokal i z ra n iła  jedną z  nrzędniczeL. 
P o  w ybnchn  aresztow ano k ilka  usób, które stanęły  przed *ądem przysię­
głych w e Lwowie. Sąd skazaf jednego z  oskarżonych R om ana Bidę n a  karę 
sm ierui, zaś T ereszczuki M ichała, W acka Iw ana, Józefo N aorlew icza, W ła­
dysław a M achnickiego, Józefa K ory lnka po 4 la ta  ciężkiego snęzienia, po­
zostałych  oskarżonych od 5— 3 la l w iezienia. 5 oskarżonych, skazanych  n a  
m niejsze kary , przyjęło w yrok, pozostali zaś odwołali n g  do Sądn N ajw yż­
szego. W yrok w  tej spraw ił Sąa N ajw yższy wy da w  dniu  jutrzejrzym  w  po­
łudnie.

P. Dewey opufeił Polskę
u d a ją c  się  p r z e z  P a r y ż  do  W. d o rk u .

W arszaw a, 20. listopada, (st) Dziś 
o godz. 11.50 p ized południem  opuścił 
W arszaw ę, udając , się ekspresem  
L u z  blen, były  doradca finansow y 
B anku Podskiego p. Devey. P. De- 
veyowi tow arzyszy w  podróży m ał­
żonka i syn, oraz zastępca p. Allen. 
Na dw orcu żegnali p. Dewey a przed­
staw iciele Min. skarbu, B anku Pol­
skiego. am basady  am erykańskiej oraz 
kotonji am erykańskiej w W arszawie. 
Na stacji ziaw ili się: m in. M atuszem , 
ski, oi az prezes B anku Polskiego dr. 
W łodarsk .. Pp Deveyowie udali się 
do Paryża, gdzie zabaw ią k ilka dni, 
u a s‘ępm e do Nowego Jorku. P. Devey 
po przybyciu do Stanów  Zjednoczo­
nych obejmie jedno z wyższych stano­
w isk w Federal I.p ervu Bank w  No­
w ym  Jorku.

W A m eryce zam ierza wygłosić 
szereg odczytów  n a  tem at obecnej sy­
tuacji w  Europie, a  w  szczególności 
p rśw ięc ić  k ilka odczytów  Polsce.

W osta tn i dzień  pobytu p. Devey‘a 
w  Polsce w am basadzie S tanów  Zje­
dnoczonych odbył się obiad n a  cześć 
odjeżdżającego do S tanów  Zjednoczo­
nych  doradcy finansow ego p. Devcy‘a 

Vj obiedzie w ziął; udział

am basady oraz kolonia am erykańska 
w  W arszaw ie. W czoraj podejm ował p. 
D eveya śn iadaniem  prezes Rady B an­
ku Polskiego dr. W róblewski. W go­
dzinach  popołudniow ych złożył p De- 
veyow i wizytę m in is.e i M atuszewski.
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PONAD 5 M ILJ. GŁOSÓW PADŁO 
NA BB.

W arszaw a  20. lis topada , (st.) 
W edle  ostatecznych ob liczeń , liczba 
w ażnie złożonych głosów  w  w ybo­
rach do obecnego  czw a-tego  z  kolei 
S ejm u n a  lis tę  BB. w-m osi 5 293.694. 
Ilość ta  odpow iada  m nie j w ięcej 
cyfrom  ogólnej liczby obyw ate li, k ió  
rzy g losow ali w  czasie w yborów  do 
p ierw szego  S ejm u nsU w odaw czegr, 
k ied y  w ażnych głosów  o d d an o  5 i pó/ 
mil jena.

KURSY POLSKICH POŻYCZEK 
W AMERYCE.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 20 lis .opada. (tt). Kun 

polskich pożyczek zagranicznych na gieł­
dzie nowojorskiej wykazuje w dalszym 
ciągu nieznaczne wahania przy niezbyt 
wielkich obrotach. Według doniesień ra ­
diotelegraficznych z Nowego Jormi Obli­
gacje 8 proc. pożyczki dolarowej notowa­
ne były w dniu 19 b. m. na giełdach 
amerykańskich ua poziomie doi. 84.50 — 
84.75, W porównaniu z kursami poprzed- 
niemi obligacje te doznały nieznacznego 
obniżenia kursu. Natomiast obligacje 7% 
pożyczki stabilizacyjnej z r 1927 notowa­
ne były w tym dniu na poziomie doi. 
77 — 77.25, co oznacza nieznaczną popra­
wę kursu. Należy zaznaczyć, że obroty ta< 
mi obligacjami były niezbyt ożywione.

  o
G 0R K 7J — HONOROWYM CZE 

K ISTĄ .
(Telefonem od naszego korespondenta) 
W arszaw a, 20. lis topada , (st.) Z n a­

ny p isa rz  rosy jsk i, M aksym  Goriiij, 
w ystą tu1 ponow nie w  o b ro n ie  w ła­
dzy sow jeck ie j i  w ysław ia  te ro r ,  k tóry  
w o s ta tn ic h  czasach p an u je  w  Rosji. 
O sta tn ie  sw oje ośw iadczen ie  G orkiJ 
p o p a rł a rg u m e n tem , że jego zd an ie  o 
te ro rze  n ie  może różnić Bię od  stano­
w iska za ję tego  w  te j sp ra w ie  przez 
rząd, gdyż o n  je s t „honorow ym  cze- 
k is tą “. Tytuł ten  G orkiJ o trzy m ał w  
r. z. u okazji 12-lecia is tn ie n ia  G PU

 r--------
BURZA NA HONOLULU.

Nowy Jo rk , 20. lis topada . (P A T). 
Na H onolu iu  p rzesz ła  gw ałtow na b u ­
rza. 8 osób zginęło, 20 dotychczas ni# 
odnaleziono .

Zbliżająca się szybko zima
p rz k n v i?  pracy rlcoło 5 tys. robotników  tygodniow o

(Tfch-lonem od naszego korespondenta!.

W arszaw a, 10 listopada, (st) B e z ­
robocie w Polsce, w ynoszące obecnie 
173 ty s. osób, w zrośnie w  najb liż izych  
dn iach  wskutek z m ia ry  w arunków  at- 
m  o sferycznych, nu-cm  ożliw ’ ających
prow adzenie robót drog iwych i  budo­
w lanych . D ośw iadczenia la t ub. w y­
kazały , że w okresie końcowym  listo­
pada o iaz  do połowy grudn ia w zrost 
bezrobocia w ykazuje tygodniowo od 
3 —  b tys. osób. N apięcie bezrobocia 
trw a zazw yczaj do grudnia, poczem 
w zrost liczby bezrobocia powoli spada. 
K uaczna popraw a n a  rynku  p racy  n a- 

członkow i* '5tepuie  ńontero z  począiliiem  m arca .

W edług przew idyw ań kilku fachow ­
ców, liczba be irobocia  w yniesie w  koń 
cu  grud-nia co ra jm n ie j 200 tys. osóD. 
Koła rządowe, m ające sobie powierzo­
ną pieczę n ad  bezrobotnym i, zapew ni­
ły  sobie dostateczny dopływ  środków 
n a  akcję zasiłkow ą dla bezrobotnych, 
a  Min. p racy  w yasygnow ało na ten cel 
na fundusz bezrobocia miljon złotych. 
Ponadto M in.' p racy uzyskało w Min.' 
ska rbu  zapew nienie, że środki niezbę­
d n e  n a  w ypłatę  zasiłków  bezrobotnym  
będą w e w łaściw ym  'czasie  w y p łaca­
ne
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P o  T r e  v ira n u sie  
min. C u rtiu s . nowu oficjalne Niemcy
atakują naszą granicą. M o w a  ta po w in n a  

w y w o ła ć  s z e r o ­
k ie  echo.

B erlin , 20 listopada. (PAT.) Rada 
zw iązkow a odbyła dziś końcowe po­
siedzenie p lenarne, w kfórem między 
innym i w zięli udział kanclerz Rzeszy 
oraz m inistrow ie C urtius, D ietrich i 
Groener,

Rada w trzech czy tan iach  przy ję­
ła  jednogłośnie p re lim inarz  budżeto­
w y n a  rok następny . W przem ów :e- 
n iu, które w ygłosił ministeT Curtius, 
podkreślił on zw iązek istn iejący m ię­
dzy program em  reform  gospodarczo- 
finansow ych, a zadaniam i polityki za­
granicznej.

Bezpośrednim  celem  program u re­
form jest uzdrow ienie finansów  R ze­
szy. Pam iętać jednak należy , że dziś 
rzad nie m oże przewidzieć, czy nić o- 
każe się konieczność skorzystania z 
klauzul, zaw artych  w umowie ha6kiej. 
.Niemcy nie dały  gw arancji, że p lan  
haski zostanie w ykonany. Rząd Rze­
szy, uw zględniając wagę i skutki, ja ­
kie w yw ołać może krok jego, tylko po 
dokładnem  rozw ażeniu w szystk ich  mo 
m entow  w ystąpić może z żądaniem  
m oratorjnm . W ykonanie c e ló w /z a k re ­
ślonych przez politykę zagran iczną 
N iem 'ec, w ym aga jako w arunku  kon­
solidacji w ew nętrznej. Celem polityki 
zagran icznej N iemiec jest zdobycie wol 
ności narodow ej.

N astępnie m inister Curtius, n aw ią­
zując do ostatnich oświadczeń fran ­
cuskiego prem jera Tardieu, przeszedł 
do om ówienia problemów rozbrojenia 
i rewizji. Rząd francuski —  oświad­
czy ł m inister —  w skazyw ał na lo 
ośw iadczenie Tardieu, odm awiając 
Niemcom traktatow o zagw aran tow a­
nych  praw. M inister Curtius powołuje 
się n a  odnośnie postanow ienie tra k ­
ta tu  wersalskiego w spraw ie rozbroje­
nia Ni< miec, w klórem  w yraźnie i w 
formie w iążącej jakoby podk-eślono, 
że celem rozbrojenia Niemiec jest prze 
pro radzen ie  powszechnego rozbroje­
n ia . Rów nież w protokole końcowym 
pak tu  loka.meńskiego m ocarstw a w y­
raziły  swoje przekonanie, że fakt, iż 
umowy tam  zaw arte, przez u trw alen ie 
Dokoiu i hezpieczeństw a Europy będą 
najstosow niejszym  środkiem , oznacza, 
że po spełn ien in  przez Niem cy ich 
zobow iązań, nastąp ić m usi powszechne 
rozbrojenie. -M inister powołuje się n a  
art. 8 paktu Ligi, zohowiązujący człon­
ków Ligi Narodówr do przeprow adze­
n ia  rozbrojenia. To stanow isko podzie­
la ł zaw rze przedstaw iciel F rancji w 
Genewie, uznając me tylko m oralne, 
lecz i o raw ne zobow iązania Francji 
i innych państw  do rozbrojenia. Nie 
mogę przypuścić — mówił m in ister —  
ab y  premjer francuski w ostatniej 
chw ili, kiedy zagadnienia rozbrojenia 
domaga się ostatecznego rozw iązania, 
cn c ia ł popieiać tezy. które w ziasza- 
łyby podstaw am i rokowań ostatnich 
•at dziesięciu. F rancuski m in ister spr. 
zagranicznych B riand mówił o do­
brych i złych częściach składowych 
T rak ta tu  W ersalskiego. Istnieją w tym 
trak tacie z 'e  części, które nie mogą 
pozostać trw ałem  praw em  w Europie, 
o ile nasz kontynen t chce żyć w spo­
koju i bezpieczeństw ie. To jest nrze- 
konanie nie tylko całego narodu n ie­

mieckiego, lecz jest rów nież niezaw o­
dną. prawdą.. P rzyznając słuszność te­
zie prem jerą Tardieu, że T rak ta t W er­
salski nie v ' f  p rzyczyną w ojennych 
strat, uw ażam  jednak, że irodKr p rze­
w idziane w T rak tacie do usunięcia 
skutków  wojny, są  złe. Dalej ministeT 
występuje przeciwko przypuszczeniom , 
jakoby polityka Niemiec pod n ac i­
skiem n a trz  roznoezeła napie

W iedeń, 20 listopada. (PAT.) „W ia 
domości Gospodarcze" om aw iając do­
wóz nierogacizny z Polski do A ustiji, 
stw ierdzają, że eksportow i po 'sk iem u 
nie udało się także i  w tym rek u  w y­
korzystać przyznanego  przez Austrię 
kontyngentu  przywozowego. Duwóz z 
Polski zm niejszył się o 33 proc., nato­
m iast w zrósł dowóz z Jugosław ji, W ę­
gier i Niemiec. W brew  zapowiedziom  
rolników  austrjack .ch , n i t  po trafiła  ho-

W arszaw a, 2Q listopada (PAT.) 
W dniu 2J bm. p rzypada rocznica 
śm ierci jednego z  najw iększych  pol­
skich m atem atyków  i  astronom ów. —
D ziałalność jego naukow a przypada 
n a  czasy  najw iększego upadku  p o e­
tycznego i rozprzężenia m oralnego . w 
Polsce. Życie zeszło m u na sum ien­
nych  i d łnpo leh rch  s tu ijac h , do któ­
rych  stale pow racał w czasie ewej 
p racy  pedagogicznej n a  U niw ersy te­
c ie  K rakow skim . Pow ołany w r. 1807 
n a  rek to ra  U niw ersy te tu  wileńskiego, 
p racu je  w raz z  Jędrzejem  Śniadeckim  
i Minymd, dzięki którym  W szechnica

W iedeń; 20 listopada. (PAT.) Dziś, 
to jest <v dn iu  ogłoszenia pełnolotno- 
ści ;O ttona H absburga, odbyło się w  
kościele K apucynów  uroczyste nabo­
żeństw o, w którem  uczestn iczyli w yż­
si u rzędnicy  cyyyilni i wojskowi d aw ­
nej m onarchjr, tudzież liczn i przedsta­
w iciele arystokracji austriack iej Po 
nabożeństw ie odśpiewali obecni hym n 
cesarsk i. P rzy  opuszczaniu  kościoła 
w znoszono okrzyki w językach n ie­
m ieckim  i w ęgierskim  na cześć Otto­
n a  H absburga.

B ruksela. 20 listopada. (PAT.) 
D ziennik „Le Soir" donosi, że w czo­
raj w ieczorem  arcyksiążę Otto, w um  
formie b. arm ji cesarsk iej w ziął u 
dz ia ł na. zam ku Steenockerzeel w  o- 
biedzie rodzinnym  n a  50 osob. P onad­
to by ła obecna b, cesarzow a Zyta, b 
królow a saska, książę Sykstus Ksaw e 
ry  Bourhonski oraz b rac ia  i siostry a r

w ieństw a m iędzy poglądam i zasadn i­
czym i elem entów  postępow ych, a  po­
lityką skostniałego etattis quo.

J z y  n ie  jest już oddaw na d la  ca ­
łego w iata  no torycznym  faktem , 

ze naró d  niem iecki nw aża, że jest 
d la  niego rzeczą n iem ożliw ą po­
godzie się poprostu z  oheenym  
etanem  nraw  zw łaszcza  n a  

W schodzie?
Prem jer T ardieu  m yli się, sądząc, że 
Niem cy lekkom yślnie w ysunęły  idee

dow la ansrrjacka w yzyskać korzystnej 
k on junk tu ry  dla siebie. G łówną i na j­
w ażniejszą p rzyczyną obniżen ia n a ­
szego eksportu jest snadek cen . który 
w yniósł w poiów naniu  do roku po­
przedniego 21 groszy n a  kilogram ie.—  
O bow iązująca do tychczas um ow a kon­
tyngentow a w ygasa z końcem b. r. 
O dnrw ien ie  jej n ie  nano tka zapew ne 
n a  trudności.

W ileńska w ysunęła  się n a  czoło jako 
ognisko ku ltu ra lne , które podnosiło go 
dność ducha narodowego w Polsce. —- 
pod koniec życ ia zam ieszkał n a  stałe 
w  Jaszn n ach  pod W ilnem , gdzie śmierć 
położyła k res  jego pełnej w ydajności 
p racy  w dniu  21 listopada, E ł ,1 

Ku uczczeniu  pam ięci jego zasłu ­
żonego im ienia, rad iostac ja  w ileńska 
nade odczyt prof. W ładysław a D zie­
w ulskiego pt. „Jan  Śniadecki", który 
będzie transm itow any n a  w szystkie 
stacje polskie w dn iu  21 bm. o godzi 
n ie 17.15.

cyksięcia Ottona, przedstaw iciele Jea i 
tym istów  w ęgierskich o raz  w szyscy 
dostojnicy daw nego dw oru  cesa rsk ie­
go w e W iedniu  i  Budapeszcie. Dziś 
o godzinie 9 ran o  b. cesarzow a Zyta 
p rzy ję ła szereg w yb itnych  osobistości 
w ęgierskich i austrjackicb  i w ygłosiła 
w  języku niem ieckim  przem ów ienie, 
stw ierdzając, że arcyksiążę Otto po 
dojściu do pełnoletności sta je  się gło­
w ą rodziny oam ip.ee N astępnie po 
m szy i Te Dcum, odśpiew ane m przez 
m sgr Seidla, w ygłosił on przem ów ie­
nie, dając w y a z  życzeniu , aby mógł 
odśpiewać Te Ueum n ie  n a  w ygnaniu , 
lecz w Budaoeszcie, gdzie będzie mógł 
p rzy jąć arcyksięcia  O ttona stosownie 
do jego dostojeństw a i  godności. A rcy­
książę Otto i b cesarzow a Z yia rozm a 
w iali d łuższy czas z gośćmi, poczem  
za trzym ali ich n a  śn iadaniu .

rew izji, popełn ia cn  jednak  jeszcze 
cięższy błąd jako m ąż stan u , w y raża­
jąc pogląd, żc jiiź sam o -wysunięcie 
pew nych kw esfjł rów noznaczne jest z 
w ojną Gdyby to było słuszne, wów ­
czas należałoby  to serjo powiedzieć: 
w szelkie nadzie je  pom yślnej p rzyszło­
ś ć  uh,tylko d ia Niem iec, ale i  Europy 
należałoby  uw ażać za stracone To do 
czego dążym y, dyktuje n am  koniecz­
ność życiow a naszego narodu.

■  o -

W y b o ry  w  Przam yślM
Lwów, 20. listopada. (PAT) Okrę­

gowa kom isja wyborcza. Nr. 18 w Prze 
m yśłu podaje rezu ltaty  wyborów- do 
Sejmu w okręgu Nr 1-8. Oduano w aż­
nych  głosów 202.030,. z tego na listę 
Nr. 1 —  92.522, Nr. T —  13 .537/ Nr. 
5 —  137, Nr. 7 —  3S233, Nr. 11 —  
12.726, Nr. 14 —  9.899, Nr. 22 —  
5 głosów, Nr. 23 —  2 glosy i Nr. 21 
4.969. Posłam i zostali w ybrani: gen. 
inż. G ahca, S tan isław  A ngustyński, 
Józef Jurczyk, S tan isław  Grodzicki, 
mż. .Takób Paw łow ski i d r W łodzi­
m ierz Zahajkiewicz.

 -o------
OBCY O PADEREWSKIM.

W i»deń, 20. listopada. (PAT) „N. 
Fr. P resse" za m ie szc za . artyku ł o 
Ignacym  Paderew skim  z ouazji jego 
70-tych u ie iz in , w którym  przedsta­
wia go jako największego z żyjących 
pianistów , podnosząc przytem  także 
jego w ybitny ta len t kompozytorski. 
D ziennik w iedeński w ytyka mistrzowi 
•polskiemu, że w polityce występował 
przeciw  N-emcom, przebacza m u jed­
nak tę w inę ze względu na jego jubi­
leusz, w yrażając przytem  zadowolenie, 
że zan iechał polityki ; i wrócił do 
sztuki. W tym  sam ym  num erze z a ­
m ieszcza skrzypek rum uński Ehesco 
swoje w spom nienia o Paderew skim  i 
zaznacza, że tak  kompozycja jau  grt. 
Paderewskiego poczyniły  w la tach  o- 
s tr tn ic h  wie kie postępy Enesco -pod­
nosi szczególnie interpretację P ade­
rewskiego koncertu S -dnr Beeihovena, 
nazyw ając ją m uzyką .najpiękniejszą 
i najczystszą oraz najbardziej uducho­
wioną. , „

SFAZANIF „FOI-ONJI“. 
Katowice, 20. listopada. (PAT) 

Przed sądem powiatowym  w Katowi­
cach  odbyła się wczoraj rozpraw a 
przeciwko odpowiedzialnem u redakto­
rowi „Po'onji“ p. W esołowskiem u, 
oskarżonem u o zniew agę, popełnioną 
w  druku  wobec Tow arzystw a P rzy ja­
ciół T eatru  Polskiego. A rtykuł ogło­
szony w „Polonji“ zarzucaj w spom ­
nianem u Tow arzystw u m eporząnek w 
prnwauzeniir ksiąg kasowych. Sąd ska 
zał p. Wesołowskiego n a  1.00P. zł. 
grzyw ny, względnie 100 dn i aresztu-

 o-----
ARESZTOWANIE LEK*RXA, 

Katowice, 20. listopada. (PAT) 
Z Nysy n a  Śląsku Opolskim pism a 
niem ieckie donoszą, że w Paczkowie 
aresztow ano pod zarzutem  oszustw , 
popełnionych n a  szkodę miejscowej 
K asy chorych, lekarza  dr. Got tscb alka 
i jego małżonkę.

T a  t a r  11 w
nad Prutem .

i ,i ::vs.i<>.\a i  z u i jo w k a
poleca pokoje jasne, ogrzewalne, z cał­
kowitym, czterokrotnym, bardzo smacz­
nym i obfitym wiktem d o  10 zł. dziennie. 
Pianino, radjo, bibljoteka, auto. Wiado­

mość w miejscu. 1910

Odda w na już są w idoczne przeci-

Polska nie w yzyskuje
kontyngentu na przywóz nierogacizny do Austrii.

Stulecie śmierci J. Śniadeckiego
ZNAKOMITEGO ASTRONOMA I MATEMATYKA,

Hymn cesarski u Kapucynów
o r Ś p i e w a l i  m o n a r c h iś c i  a j s t r o  -  w ę g i e r s c y .
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M I M O C H O D E M .

O s ty lu  
k s ią ż k o w y  mm

Lwów, 21. listopada.
H ilary m ówił:

—  Ilekroć kładę: się wieczór 9pać, 
zaw sze przedmiotem ciężkiego zm art­
w ienia -Ra mnie rozmowy z ludźm i,

przeprow adzone w 
ciągu dnia. Opowia­
dałem  już kiedyś pa­
nu , że w łóżku przy­
chodzą mi stale na 

myśl cięte, świe- 
'n e  odpowiedzi, 
których należało 
u d z ie lić , za­
m iast m ruknąć 

coś bez sensu pod no­
sem, lub zapom nieć 
wogóle języka w gę­
bie. I żeby choć pó­
źniej nie trapiły  mię 
te przegapione spo­
sobności, ale one 
w łaśn ie w raca ją  i 
napraszają się wów ­
czas, gdy jest zupeł­
nie za późno. W 
sklepie subjekt jest 
niegrzeczny i w yra­
źnie pozw ala sobie 
na  bezczelną ironję, 

gdy żądam  nieco tańszego towaru. Je­
stem tak zm ieszany tern zachow aniem  
się, że wychodzę ze sklepu jak zm yty. 
A zato w łóżku uk ładają mi się w spa­
niałe. lśniące patosem i w yrafinow a­
ną złośliwością zdania, k tó rem i,b y ł­
bym tego m łodzika wobec całe j klijen- 
teli przygwoździł, zdruzgotał i zn i­
szczył.

Z auw ażyłem :
—  Jest to dolegliwość dość powsze­

ch n a  i nazyw a się ,,1‘esprit d‘esca lier“, 
jako że natchnien ie przychodzi dopie­
ro na schodach, więc po zakończeniu 
konw ersacji. Ale jest na to rada. Osta­
tecznie bowiem w tych w szystkich 
w ypadkach, w których przewiduje pan 
pewne starcie słowne, m ożna przygo­
tować sobie k ilka okolicznościowych 
zdań...

H ilary przerw ał mi:
—  To jest teorja, spotykana tylko 

w książkach. Tylko w stylu książko­
wym bohaterowie rozm aw iają z sobą 
tak, że odpowiedź znakom icie zacze­
pia o pytanie. W użyciu n ieste ty  za ­
chodzą zwykle niespodzianki, które n i­
w eczą ca ły  plan. Podam panu pewien 
przykład, który wzbogacił mię w tym 
kierunku o sm utne doświadczenie. 
Znam  jegomościa, z którym  do spółki 
prowadziłem  drobny interes. Ja  d aw a­
łem pieniądze, on pracę. Tym czasem  
spraw a, dobrze zapow iadająca się, za ­
częła się psuć. Mój wspólnik okazał się 
nieterm inow y, n iepunktualny  i wogó­
le p rzestał się zgłaszać. Postanow iłem  
go złapać i przem yślałem  ca łą  scenę. 
S tarałem  się przewidzieć wszystkie 
jego w ykręty i przygotować silną  repli­
kę na każdy z nich. I cóż się dzieje? 
Spotykam  go na ulicy i zaczynam . Na 
razie wszystko w  porządku. Oń tłu m a­
czy się, obiecuje poprawę i prosi o pie­
niądze. Oświadczam  chłodno, że posta­
nowiłem wycofać się ze wspólnego in­
teresu. On pyta, dlaczego. Ośw iad­
czam  zgodnie z planem : „C hciałbym  
oszczędzić panu tłum aczenia przy­
czyn, które skłoniły mię do tej nieod­
wołalnej decyzji. Żegnam ". Po takiej 
odpowiedzi on —  zgodnie z planem  i 
sy tuacjam i książkow em i —  pow inien

Z TYMCZASOWEJ RADY MIEJSKIEJ.

i l w ó w  poraź pierwszy
w ciągnięty w  toK obrad. K w e s tia  

fin a n só w  
g m in y .

Lwów, 21 listopada.
(jp) P rezyden t Brzozowski, otw ie­

rając w czorajsze obrady R ady miej­
skiej, złożył n a  w stęp ie szczegółowe 
ośw iadczenie odnośnie do swego p rze­
m ów ienia n a  poprzedniem  posiedzeniu, 
dotyczącego iinansów  gm iny. P rezy­
den t w yjaśn ił nieporozurrrenie, w yw o­
łane nieścisłem i spraw ozdaniam i n ie­
których pism , jakoby poprzedni Za 
rząd  kom isaryczny  m iasta  pozostaw d 
po sobie za rok 1929-30 deficyt w kwo 
cie 2 milj. zł., nie m ający żadnego po­
k rycia  w budżecie.

K om isaryczny Z arząd m iasta  nie 
pozostaw ił po sobie żadnego przekro­
czenia budżetowego. Przeciw nie pro­
jekt zam kn :ęcia kasowego w ykazał, 
że w uchw alonych  w ydatkach  za  rok 
1928-30 oszczędzono 2,520.505.60 zł 
In te rp re tac ja  m ylna poprzedniego jego 
przedstaw ienia pochodzi stąd, że oso­

bny w ykaz zam knięcia kasowego po­
daje n a  dzień 31. III. 1930 buchalte- 
ryczn ie  niedobór kasowy na 1,9-40.434 
zł. S7 gr. bez uw idocznienia, że z kwo­
ty  tej nie w ydano 1 523.130.—  zł., w y­
szczególnioną przez Komisję rew izy j­
ną.

Z arząd kom isaryczny  na propozy­
cję Izby obrachunkow ej, postanow ił 
przenieść rachunkow o z w ykazanej 
wyżej • oszczędności 2,520.505’60 zł.

zw yczajem  od daw nych  la t p rak tyko­
w anym , tę w łaśnie kwotę 1,520.160 zł. 
do tak zwanego „depozytu" i  w ykonać 
te roboty oraz w ydatk i w  ciągu  ro k u  
budżetow ego 1930-31.

N a pokrycie tej kwoty m iały  służyć 
zaległości podatkowe, które w dn iu  31. 
m arca 1930 w ynosiły  kwotę 4 301.166 
zł., zatem  p raw 'e  trzyk ro tn ie  pokryw a- 
ly  sumę, przeznaczoną do p rzen iesie­
n ia  do depozytu.

Z zestaw ien ia buchał feryjnego nie­
doboru z 31. .m arca 1930 1,040.434'37 
zł. i n iew ydanych  przez Z arząd kom i­
sa ry czn y  1,520.160 zł. okazuje się, że 
w dniu  31 m arca 1930 fak tyczny  n ie ­
dobór gotówkowy w ynosił 420.274.37 
zł. i został pokryty chw ilow o z innych  
zapasów  gotówkowych, z tem, że d e ­
finityw ne pokrycie n as tąp i z zaległo­
ści podatkowych, po ich  zainkasow a- 
niu przez M agistrat.

Poniew aż taką kw otę z zaległości 
w  ciągu roku bieżącego już zainkaso- 
w ano  —  prez. stw ierdził, że deficyt 
gotówkowy z 31 m arca 1930 już nie 
istnieje.

Po przyjęciu przez Radę tego wy­
jaśn ien ia, r. dr. Rosenkranz (Klub 
sjonistyczny) w ystąpił ,z in terpelacją, 
w której, kry tykując odroczenie przez 
okręg, komisję w yborczą swoich obrad 
dom aga! się od Prezydjum  zajęcia w  
tej spraw ie stanow iska.

Prez. Brzozowski w  odpowiedzi 
zastrzegł się przeciwko w prow adzaniu 
k ry tyk i działalności komisyj w ybor­
czych na forum R ady miejskiej, przy- 
czem  w ytknął jak wysoce niestosowne 
zaw arte w  in terpelacji a tak i osobiste 
przeciw  niektórym  członkom Rady.

Po tem niem iłem  interm ezzo przy­
stąpiono d,o porządku dziennego.

D w ie  p o ż y c z k i.
Zgodnie z w nioskiem  Komisji m atki 

przedstaw ionym  przez poał. Jaw orską, 
wydelegowano do w ydziału zarządza­
jącego miejsk. żeńskiem i kursam i 
gospodarstwa domowego z ram ien ia  
R ady: r. K eller-Krausową, dr. Cheliń- 
ską i M. Jaw orską. Z referatu  r. K w iat 
kowskiego w ybrano n a  delegatów R a­
dy Nadzór. Kamieniołomów M iast Po '-

O tw arcse p a rla m e n tu  ru m u ń sk ie go •

Król rumuński Karol dokonał cnegdaj po raz pierwszy otwarcia parlamentu. 
W swej mowie zwrócił uwagę na trudne położenie ekonomiczne kraju i zapowie­
dział szereg reform politycznych. Na rycinie obok króla widzimy na lewo na­

stępca tronu, królewicza Michała.

był zm ieszać się, zrozum ieć resztę i 
szybko, chyłkiem  oddalić się. Przygo­
tow ałem  naw et na ten m om ent sztyw ­
ny ukłon. Tym czasem  stało się coś 
zgoła nieksiążkow-ego. On zam iast 
zrozum ieć, udał, że nie wie o niozem. 
Rozpoczął serję wykrętów długich, 
natarczyw ych  i tak pow ikłanych, że 
w reszcie ja  przestałem  orjentować się 
w całej spraw ie. Pod w pływ em  jego

skomleń zm iękłem . Zgodziłem się na 
dalszą 'spółkę i pożegnałem.

—  A wieczorem w łóżku...
—  ...Biłem się po tw arzy z irytacji 

i zgrzytałem  zębami. Potem przyszła 
mi na myśl znakom ita replika, nada­
jąca nowy obrót całej spraw ie, ale...

H ilary m iał łzy w oazach. W yra­
ziłem  m u pełne współczucie.

  o -

skich w M iękini prez. Brzozowskiego 
rr. Matzkiego, Biernackiego i B rze­
skiego.

Potw ierdzono drugą uchw ałą  z re ­
feratu  dr. Brzeskiego zaciągnięcie po­
życzki w Skarbie państw a w wysoko­
ści 500.009 zł. oraz z referatu  d ra  Ste- 
słow icza zaciągnięcie pożyczki w B. 
G. K. n a  budowę baraku  dla deleżowa- 
nych  przy uli. Pełtew nej w  kwocie 
357.700 zł.

N astępnie r.- dyr. Suesser referow ał 
spraw ę dodatku kom una’nego do pań ­
stwowego podatku gruntowego. Referat 
dyr. Suessera w yw ołał duże za in tere­
sow anie, gdyż po raz pierwszy w eszły 
w grę przyłączone do Lwowa gminy 
podmiejskie.

R eferent w niósł, aby dla Lwowa 
pozostawić dotychczasow ą staw kę 
135 procent, zaś dla gmin podmiej­
skich tylko 50 procent dodatku kom u­
nalnego, a to z tego względu, aby 
gm iny podmiejskie nie m iały  n a  pier­
w szy okres znaczniejszego c iężaru  po­
datkowego. W niosek r. dyr. Suessera 
został jednogłośnie przez Radę u chw a. 
lony.

Z kolei r. L iebhard t w swoim  re ­
feracie przedstaw ił wniosek n a  u sta­
now ienie atypendjów dla uczących się 
dzieci urzędników  m iejskich. U chw a­
lono ustanow ić 14 stypendiów , z tego 
5 stypendiów  po 150 zł. d la  uczniów  
i uczenie szkół pow szechnych, a 9 po 
250 zł. d la uczniów  i ' uczenie szkół 
średnich.

D łuższą dyskusję w yw ołała refero­
w a n a  przez prof. K uczyńskiego spra^ 
w a  ubezpieczenia kartonów  G rottgera 
i  obrazu Chełmońskiego, które, jak to 
w iadom o z poprzednich spraw ozdań  w  
tej m ierze, m ają być w ysłane n a  W y ­
staw ę polską w  P ary żu . W niosek refe­
re n ta  opiew ał n a  ubezpieczenie n a  100 
tys. zł., przeciw  czem u podniósł za­
rzuty art. rzeźb iarz K urczyński, uw a­
żając to za kwotę zbyt niską. Po w y­
jaśn ien iach  wicepr. KubaP, który p rz jd  
staw ił, że  w ażniejsze są m oralne gwa­
rancje, zabezpieczone przez kom itet 
w ystaw ow y z prof. Treterem. na czele, 
uchw alono wniosek referenta.

N a tem zakończono obrady jaw ne.
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Wkrótce niebywała atrakc]a w  „ A P O t l O "
Film polski —  wytwórni „Paramountu" 

1 0 0  polskiej obsadyl —  W  g łó w n e j ro l i :  u ro c z a  lw o w ia n k a  
Janina ROMAN0WNA. —  — R e ż y s e r  Ryszard ORDYNSKf

„ G Ł O S  S E R C A "
1 0 0 “i0 d ź w ię k o w o -ś p ie w n y . 10409 W z ru s z a ją c a  t r e ś c i

f  <!owe urządzanie świetlne
OSTRZEGA AUTOMOBILISTÓW PRZED NADEJŚCIE!" POCIĄGU.

NOWY POSEŁ WĘGIERSKI.
Warszawa, 20 listopada. (PAT). Dnia 

20 b. m. przyjechał do Warszawy nowo- 
mianowany poseł węgierski dr. Piotr Ma- 
tusl-a. Na dworcu witał go personel po­
selstwu węgierskiego z charge d‘affairer

POGOD ZENI.
Rio de Ja n e iro , 20 lis topada . (PA T) 

Odbył s ię  tu uroczysty ak t wznow ie­
n ia stosunKów  dyplom atycznych po­
m iędzy U ru g w ajem  i P e ru  pod a u s p i­
cjam i Brazyi ji.

 o-----
ZMIANY W  KORPUSIE DYPLOMA­

TYCZNYM RUMUNJI.
Bukareszt 20. listopada. (PA T 

Dziewięciu ministrów pełnomocnych 
R um un ji m a ustąpić z końcem r  b. 
na podstawie ustaw y em erytalne^ 
Między innym i w ym ieniani są m ini­
strow ie: Sideler (Biało-gród), Cantacu- 
zo re (Paryż), M ilileneu (Oslo), Cre- 
izeanu  (W arszaw a). Zarządzenie to po 
dyktow ane jest względami gospodar­
czem u Następcy ustępm ących m ini­
strów  w yznaczani będą z pośród prz-d 
slaw icieli korpusu dyplomatycznego 
Rum unji.

-  -  ■o— —
8ERJA WŁAMAŃ W JEDNYM DOMU. 

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 20 listopada. (bt).Nocy dzi­

siejszej dostali się kasiarze do biura fir­
my inż. Suskiego i Lengszewicza, przy 
ul. Królewskiej 1, gdzie rozpruli kasj 
ogniotrwałe. Następnie przy pomocy po­
drobionych kluczy dostali się do lokalu 
Polskiego Barku Spółdzielczego w tym 
samym domu, Kasiarze po splądrowaniu 
biur banku przeszukali biurka i szafy 
następnego lokalu inż. Maliniaka, zabie­
rając jedną dolarówkę i drobne pienią­
dze. W biurze inż. Suskiego zabrali 500 
zł. gotówką i Dapiery zastawne. Weksle 
pozostawili nietknięte.

-  -a-------
ZABEZPIECZENIE PIĘKNEGO

ZA B Y TK U .
(Telefonem ud naszego korespondenta).

Warszawa, 20 listopada, (st). Komisja 
rzeczoznawców ustaliła, że pałac na wo­
dzie w Łazienkach wymaga w najbliż­
szym czasie poczynienia aabepieczeń 
przed działaniem wód gruntowych, pod­
mywających fundamenty. Grozi to bo­
wiem częSciowem znisz.czeniem pięknego 
pałacyku. Prace będą wykonane w naj­
bliższym czasie

-  — o ------
P IR A C I PO R W A LI K SIĘD ZA .
S zanghaj, 20. lis topada . (PAT) 

K siądz kato lick i, Irlandczyk , k ie rów  
n ik  m isji St. G olam ban w K iang- 
C hang  o  80 m il na południow y 
w schód od F an-C zang , został wzięty 
do n iew oli p rzez kom unistów . W n ie ­
w oli b a n d j tów i kom unistów  cniń- 
sk ich  zn a jd u ją  się  o b ecn ie  24 osoby 
obu  p łc ij należące do  m isyi zag ia - 
nicznych.

 o------
W A LK A  NA GRANICY S0W ,
W ilno, 20. lis to p ad a . (PA T). Nocy 

w czorajszej na odcin k u  gran icznym  
Łow czew ice, p a tro l K. O. P . zaalarm o  
w any  został s trza łam i w alk ij prow a 
dzonej na te re n ie  sow ieckim . Okazało 
s ię , że p a tro l sow jecki p rzec ią ł d rogę 
do gran icy  g ru p ie  uzbro jonych  ludzi, 
usiłu jących  p rzedostać  się  do  P olsk i 
W yw iązała s ię  w alka , k tó ra  trw ała  
pół godziny. W edle w iadom ości p o d a­
nych p rzez  ludność, zam ieszka łą  na 
pogran iczu , by ł to oddział p a rty z an ­
cki, złożony z 15 osób, który ścigany 
był p rzez  oddzia ł G. P. U

Katow ice. 20 listopada. (PAT.) Dy­
rekcja Okręgowa Kolei Państw ow ycn 
podaje do w iadom ości: Na p rze jeź d z i 
szosy Łaziska Górne —  Zory przez 
tor kolejowy lin ji Tychy —  Jośkowice, 
u staw iła  D yrekcja n a  próbę sam oczyn­
ny  sygnał św iet ny  z ostrzegawczem  
św iatłem  mJgającem, celem  zwrócę-, 
n ia  uw agi kierowcom  poiazdów, a 
zw łaszcza sam ochodów, n a  fak t zbli­
żan ia  się do przejazdu kolejowego. — 
U rządzenie to rzuca rów nież i w t 
dnie silne, w idoczne zdaleka św iatło 
b iałe, gasnące i  zapala jące  się 40 razy 
na  m inutę.

Zbliżający się do tak zabezpieczo­

nego przejazdu pociąg nac iska o S00 
m etrów  od skrzyżow ania szosy z ko­
lejką kontakt elektryczny, który zmie­
nia św iatło b.ałe na czerwone i zw ię. 
ksza częstotliwość gaśuięcia i zapala­
nia się do 85 razy n a  m inutę. Białe 
św iatło zapala  się zaow u wówczas, 
gdy ostatn ia oś pociągn zjećzie s  kon­
taktu , znajdującego te n  i pobliża 
przyjazna, tj. gdy pociąg przejechał 
przejazd. 0  ile w yniki próbne wyżej 
w spom nianego u rządzen ia będą dodat­
nie, dyrekcja koleiowa katowicka 
wprowadzi je także w innych  rwzeia- 
zdach Kniejowych.

W haw anie irwają od dłuższego czasu 
rozruchy studenckie, skierowane przeciw 
rządom pr jzydenia 51a Łada. Prezydent 
Jednak ogłosił w kraju stan oblężenia

KozirUitZi^cfinei.M E W S rR A W lE  
EMERYTÓW.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 20 listopada, tst). Minister 

komunikacji upoważnił okręgowe dyrek­
cje kolei państwowych, do wymiaru 
i wypłaty dodatków' wyrównawczych 
emerytom, wdowom i sierotom uprawnio­
nym do otrzymywania tych dodatków na 
podstawie rozporządzenia Rady Mini­
strów z września 1920 r. 4 ;

Bsnduri porzucili o b ra b o w a n o
w  śniegu, b z e m a r z ł .

(Telefonem oa naszego koi espondenta.i
W arszaw a, 20. lis topada , (st.) 

Dziś na szosie do P łońska  n a  m ie­
szkańca w si D robn ia , Izydo ra  W ło­
darsk iego , napad ło  czterech  zam asko 
w anych bandytów , Z w iązali on i W ło­
d a rsk ieg o  p o stro n k am i, n as tęp n ie  
zrabow ali 250 kg. słon iny , k tó rą  ten 
w iózł n a  sprzedaż, o raz  SCO zł. go-

W arszaw a, 20. lis topada , (st.) 
W  rezerw acie  d la  żubrów  w puszczyr 
B iałow ieskie j p an u je  w ie lk ie  poru 
szenie. W  najbliższym  czasie oczeki­
w ane je st p rzy jśc ie  na św ia t m łodego 
żub ra . Jeże li potom ek urodzi się  ży-' 
wy, oznaczać to będzie , że w y m ie ra ­
jący ród  da się  u trzym ać przy  życiu

Wiedeń, 20 listopada. (1JAT). Stron­
nictwo chrześcijańsko - socjalne odbyło 
posiedzenie na którem przyjęto komuni­
kat oficjalny treści następującej: „Wszy­
scy posłowie, którzy wzięli udział w po­
siedzeniu oświadczyli, że są związani 
programem stronnictwa chrześcijańsko — 
społecznego i stoją na gruncie konstytucji 
odrzucając metody gwałtownei zruianv 
tejże. Członkowie klubu nie są związani 
z żadną grupą polityczną stojącą poza 
stronnictwem.

W e d sń , 20 listopada. (PAT.) Dzi­
siejsze dzienniki poranne stw ierdzają 
że klub chrześcijańsko - społeczny oo- 
w ziąw szy w czorajszą uchw alę, s 'a n ą ł 
na gruncie p arlam en tarno  * dem okra­
tycznym  i  um ożliw ił rokow ania z  łn-

tów ką. W óz -odprow adzili w  las, h a n ­
d la rza  porzucili w  śn iegu . G dy nad 
ranem  znalazł go p a tro l policyjny. 
W łodarski by l n iep rzy tom ny . Z arzą­
dzona ob ław a n a tk n ę ła  n a  bandytów  
A resztow ano dw u  b a n d y tó w ,' k tórzy 
w spólników  n ie  chcie li zdradzić.

i rozm nożyć, jeżeli nie, to  wówczas 
iru d n o  będz ie  liczyć na u trzym an ie  
orzy życiu rodu żubrów . M iędzynaro 
dowy zw iązek ochrony żubrów , ktć 
rego ce n tra la  m ieści s ię  w NiemcZecl 
będzie zaw iadom iony o  narodzinach  
te legraficzn ie .

nym i stronnictw am i mieszczą Isklem] 
w ipraw ie u tw orzenia w iększości p a r­
lam entarnej. W myśl prcypozycji klu­
bu prezes poseł B uresch w ystosow ał 
pismo do d r Schobe-rs celem  omówie­
nia spraw y większości parlam entarne 
Mówią, że Schober przy ją ł zaproszę- 
nie.

 -o— -—
GW AŁTOW NA BURZA.

G dańsk, 20. lis topada . (PA T) S tra ­
ty spow odow ane o s ta tn ią  bu rzą , jak a  
panow ała w tych dniach na B ałtyku, 
sięgają  w ed le ob liczeń  tut. urzędów , 
wysokości p rzeszło  1 m iljona zło- 
ych. N ajw iększe s u a ty  p rzy p ad a ją  

na p o rt w G dyni.
 o—

INTERW ENCIA DYPLOMATYCZNA 
W  SPRAW IE ARESZTOWANEGO 

INŻYNIERA.
Stockholm , 20. listopada. (PAT)

W zw iązku z niedaw nem  aresztow a 
niem przez w ładze sowjeckie szwedz­
kiego inżyn iera Rosella, oskarżonego 
o dzia łan ie  na szkodę tak zwanej „pię­
cio latk i", szwedzki m inister spraw  
zagrań, polecił konsulowi szwedzkie- I 
mu w Moskwie notyfikować kom isa­
riatowi spraw  zagranicznych, że tak t 
aresztow ania obyw atela szwedzkiego 
w  Sowietach i zupełna niemożność 
skom unikow ania się z nim  wzbudza 
poważne zaniepokojenie w Szwecji. 
Jak donoszą dzienniki, m inister peł­
nomocny Sowjetów W Sztokholm ie p 
Kołłątajuv»a o trzym ała podobną notą.

 o  •- *
KONGRES TANECZNY.

Nowy Jo rk , 20. lis topada . (^AT) 
Liga tancerzy koncertow ych w Nowym 
ro r ku  zw ołuje na w iosnę 1931 r. 
kongres taneczny, m ający być przy  
ro tow auiem  do św iatow ej w ystaw y w 

1 Chicago. Z apow ielziany  je s t w ielk i 
p rog ram  ta n nrzny z udziałem  wszyst 
1- ich w ybitnych  tan ce rek  i tancerzy  
św iata, zwłaszcza w za k res ie  sztuki 
now oczesnej

M IĘDZv N A R 0< )u w k a  b e z b o ż n i ­
k ó w  W  BER LIN IE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a. 20. lis topada , (st.) 

Zw iązek Dezbożników ogłasza, że uo 
wo u tw orzona m iędzynarodów ka be; 
hożników  będzie  p rzen ies io n a  do Ber 
lina. Sowjety b ęd ą  w te j m iędzy- 
n a rodów ce rep rez en to w an e  przez o- 
sobnych p rzed staw ic ie li i b ęd ą  ją  fi 
hansow o popi e r - 1--'.

SPADEĘ W»ł \ \ , o , /  PODATKOWYCH 
WE FRANCJI.

Paryż, 20 listopada (PAT). Wpływy -, 
podatkowe Francji w ostatnim miesiącu 
Osiągnęły 5,487 154.400 fr., wylwzująo 
nadwyżkę 41,715.159 fr. w stosunku do 
przewidywań budżetowych. W porówna­
niu do wpływów z października r  ud.,

I wpiywy te są niższe o 500,357.200 fr

ZioSr ma się urcćii£
W Y PA D E K  TEN BĘD ZIE M IAŁ W IE L K IE  ZNACZEiNIE. 

(Telefonem od naszegc korespondenta.)

Chrześcijańsko - społeczni
ratu ją sytuacją A u s trJL
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Skutki konsumcji alkoholu.
ZABÓJCZY STRZAŁ P O r  CZAS SZAMOTANIA SIĘ.

H ra b ia  B oth ien  i  je g o  żona,

Lwów, 21. listopada 
(:): Pirzed trybunatem  karnym ,

którem u przew odniczył nadr. Sosisow - 
eki, s tan ą t w czoraj Tom asz Ł aba, rol­
nik z Dzibułck, pcw. Żółkiew, oskarżo­
ny  o zabójstwo niejakiego P io tra  Ko­
walskiego. — W edle aktu oskarżenia, 
sp raw a przedstaw iała się następująco- 
Tomasz Ł aba i P iotr Kowadski po 
wspólnej libacji, na której skonsum o­
wali w iększą ilość alkoholu, pow stała 
między nim i sprzeczka. Ł aba w trak ­
cie k łó tn i zam ierzał postrzelić Kowal­
skiego ze 8‘rzeJby, k tórą nosił ze scba. 
Ale silniejszy od niego Kowalski w yr­
w ał m u j'ą z rąk . Podczas dalszego sza­
m otania się, obaj padli n a  zaemię i 
wówczas Ł aba usiłow ał w yciągnąć ro-

wolwe* 2 kieszeni. Kowalski chcąc go 
rozbroić, chw ycił rewolwer za lufę, a- 
le w  tym  momencie padł strzał, Który 
ugodził Kowalskiego w brzuch, tak, że 
ten w k ilka tygodni później po d łuż . 
szej chorobie zm arł. Oskarżony na 
rozpraw ie bronił się tern, że n ie  on, 
ale Kowalski w yciągnął m u rew olw er 
z  fu terału , chcąc go rozbroić i wów­
czas on w trakcie bójki niechcąco po. 
ciągnął za  kurek. Obronę oskarżone­
go potw ierdzili p rrasłuchan i św iadko­
wie, którzy  byli naocznym i św iadka­
mi zajścia, wobec czego trybunał u - 
w o n ił Łabę od w iny i kary . O skarżał 
prok. Pau li, h ron ił adw. dr. A leksan­
drowicz.

1
Węgierski prem jer hr. Beihlen i tegi żona przyjeżdżają 22 listopada do Berlin,- 

aby złożyć tumj wizytę, której prasa niemiecka p-zypisuje wielkie znaczenie.

Wielka a fe .a  winogronowa
w  Śniatynie.

Lw ów f 21. lis topada .
(—) W  pierw szych  dn iach  listo­

p ad a  b r. zg łosił się w policji lw ow ­
sk ie j E m il S ch ap ira , w łaścic iel hur- 
tow nego sk ła d u  owoców po łu d n io ­
wych p rzy  ul. K azim ierzow sk ie j 8, 
. zeznał, że w  ciągu o sta tn ich  2 m ie­
sięcy p row adził h u rto w n y  h an d e l o- 
w ocam i i sp row adził w tym  czasie z 
R um unji ao  Lw ow a 35.00U kg. w ino ­
g ron, na podstaw ie  zezw olen ia M ini­
s te rs tw a  p rzem y słu  i h and lu . D la 
p rzep ro w ad zen ia  form alności cel­
nych w Ś n ia tyn ie , zw rócił s ię  o  p o ­
moc do firny ,,P rc n la “ , k tó ra  odnośne 
czynności p rze k aza ła  sw em u za s tę p ­
cy w Ś n iatyn ie , L udw ikow i Reckow i.

G dy p rzyznany  S chap irze  k o n ty n ­
g en t s ię  w yczerpał i S ch ap ira  zam ie­
rza ł poczynić dalsze s ta ra n ia  w  W ar­
szaw ie o  u zyhkau ie  now ego k on tyn ­
gen tu , Reck zaofiarow ał m u się  z do­
sta rczen iem  każdej ilości zezwoleń, 
naw et n a  in n e  a r ty k u ły , tw ierdząc, 
że m a odpow iedn ie  sto sunk i w  W ar- 
szaw iet a le  że za to „ trz e b a  coś dać“. 
S ch ap ira  z p o śred n ic tw a tego skorzy­
s ta ł i w czasie od  24. p aź d z ie rn ik a  do
6. lis to p ad a  sp row adził z R um unji do 
Lw owa 30 tys. kg. w inogron . W ra ­
cając p rze d  k ilku  d n ia m i z R um unji 
do Lw ow a, S ch ap ira  w stą p ił w Snia- 
typ ie do Recka, celem  rozliczenia sio.

W ówczas Reck policzył m u za owe 
zezw olenia za przyw óz 2,700 zł., m i­
mo, że M inisterstwo pobiera opłatę je­
dynie w wysokości 120 zł. od 10 ty ­
sięcy kg. Reek m ając pieniądze Scha- 
piry, sam  sonie ową kwotę ściągnął, 
tw ierdząc, iż o trzym anie zezwoleń ko­
sztowało go 1.800 zł. Prócz tego Reck 
z pieniędzy Schapiry  śc iągnął sobie

Ha p o g ra n ic zu  raamuriskiem k w itn ą ł handel 
ze zw o le n ia m i na p r z y w ó z  o w o c ó w  
ł  p rze p u s tk a m i granacznem i.

m unji w sta rudw ie w  Ś niatyn ie i po­
b ierał za  to lionorarjum . Dalsze do­
chodzenia będą prowadzono w W ar­
szawie, zaś Recka przytrzym ano i od­
staw -m o d '1 u ięz ien ia  Sądu kaniego 
we Lwcwte.

nika w ‘ęc że wbrew  postanowieniom 
M inisterstwa, owe firm y sam e v ino- 
gron nie sprow adzały, lecz zezwolenie 
sprzedały, Pozatem  w czasie docho­
dzeń « yszło n a  jaw, że Reck trudn ił 
się w yrabianiem  przepustek do R u .

A r e s z t o w a n ie  £ w ir  
c zło n k ó w  U 9W .

Lwów, 21. listopada,
(—) W  dalszym  c iągu  dcch-o u zeń 

o n ap ad  n a  am b u lan s pocztow y pod 
B óbrką, aresz tow ano  w czoraj we 
L w ow ie ucznia szkoły p rzem ysłow ej 
W ładysław a P o p ic ia , o raz  ucznia ślu 
sa rsk ieg c  w- Z apytow ie A n d rze ja  T ka 
cza, k tó ry m  udow odniono n ależen ie  
do U. 0 . W. A resztow anych  o d sta w ie  
no do w ięz ien ia  wre Lw ow ie

P r z e ć  są de m  
p rz y s ię g iły e h . I n a s t ą p i ł  tfz i& l
surowego obrachunku.

Lw ów, 21 lis topada .
(:) W  ub ieg łym  m iesiącu  m iała 

się  odbyć ro zp raw a  p rzeciw ko Mie­
czysław ow i R eite row i, zn an em u  na 
b ru k u  lw ow skim  apaszow i i W łady­
sław ow i Szm agale, oskarżonym  o 
zb rodn ię  ra b u n k u  na k o n d u k to rze  ko 
lejow ym  Ja k ó b ie  T o iub iaku , k tó rem u  
zrab o w ali 2.911 zł. D oktadny a k t o- 
sk a rż en ia  podaliśm y C zytelnikom  na 
szym z rac ji om ów ien ia  p op rzedn ie j 
rozpraw y, k ló ra  n ie  doszła do sk u tk u  
z pow odu zam acha sam obójczego Rei 
te ra . W  u stę p ie  sądow ym  n ap ił się  
on w iększej ilości jodyny i P ogoto­
w ie ram o k o w e odw iozło go do szp i­
ta la  w ięziennego.

R e ite r w k ró tk im  czasie w yzdro­
w ia ł i  w czoraj s ta n ą ł ponow nie p rzed  
try b u n a łem  przysięg łych , k tó rem u  
przew odniczy ł n ad r. Lyczkow ski, a o- 
sk a rża t p rok . d r. Ilo ro d y sk i. Na wczo 
ra jszej ro zp raw ie  doszło do bardzo  
ciekaw y ch incydentów . Podczas

tw ie rdz iła , żonj R e ite ra  n ie  było w 
dom u i w obec tego R e ite r nie chciał 
w racać do sw'ego m ieszkania .

Z eznania te jaiko sprzeczne z  ze­
znan iam i innych  świadków, poprzed­
nio słuchanych , którzy definityw nie 
zeznali, że Reiter w krytycznym  dniu  
był trzeźw  y, doprowadziły do powyż­
szej in terw encji prokuratora, Drugi 
św iadek odwodowy, niejaki M arjan 
Kvy,owski zeznaw ał, że wspólnie z 
Kocbanową w sadził pijanego R eitera 
do auta. Jednak  rów nież pomylił się 
w dacie, w praw dzie dobitnie zeznał, 
że było to 5-gr>, ale powiedział, że by­
ła  wówczas ś ro la , a wypadek ten m iał 
miejsce w uraw tizie piątego, ah we 
wtorek. Podczas zeznan ia  tego św iad-

f i s  p o m o g iy  apa~ 
s zo m  św ia d e c tw a  
ic h  k o m p a n ó w •

ka zaoy ta ł prokurator, czy  praw dą jest, 
:akobv on przed dwom a la ty  odpowia­
dał w tej sali za zbrodnie rabunku. 
Świadek K^ytowski potwierdził to, 
wówczas przewodniczący odezw ał się: 
„Po co panowie prokuratorowie m ają 
taką dobrą pam ięć“ .

Po przem ów ieniach prokuratora i 
obrońców', potw ierdzili przysięgli po 
dłuższej naradzie 12-ma głosami p y ­
tan ie  w k ierunku rabunku  i 12-ma 
głosami w  k ierunku opilstw a W obec 
tego trybunał skazał R eitera n a  4 la ta  
ciężkiego w ęzienia, Szm agałę zaś n a  
2 la ta. Bronili R eitera  z urzędu apli­
k an t sądowy dr. Jabłonow ski, Szmaga­
łę dr. W einsaft.

2.000 zł. tw ierdząc, że kwotę tę w y- J p rzesłu ch an ia  jed n eg o  ze św iadków
o ał n a  w ydatki zw iązane z ocleniem  
winogron.

Na podstawie doniesienia S chapiry , 
W ydział śledczy w ysłał do Ś n iatyna 
wywiadowcę Fica, który przeprow adził 
na miejscu dochodzenia i u sta lił, że 
pozw o'em a n a  przywóz winogron do­
starczone Schapirze przez R ecka opie­
w ały  na firmę „W ielkopolski skład k a . 
wy r  Gdvni“ , oraz na firmę „B Taei 
Mfilter w W arszaw ie". Zezw olenia te 
w ydane przez M inisterstwo przem. i 
h a n d i u\ n leprsenośne i nie mogą być 
przez in n ą  iin n ę  czy osobę użyte. W y­

odw odcw ych, n ie jak ie j L eontyny  K o­
chan, p ro k u ra to r  zarządzi! odp row a­
dzen ie  tego św iadka n a  policję, ce­
lem s p : san ia  p ro toko łu , a  to  z powo 
du n iep raw dziw ych  zeznań. M iano­
w icie R ochanow a zeznała, że kry tycz 
nej nocy (tutaj c iąg le  się  m yliła  i 
n ie  u m ia ła  d o k ła d n ie  stw ierdz ić , czy 
to 5. czy 6-go) sp o tk a ła  n a  u licy  R ei­
te ra , k tó ry  b y ł ta k  p ijany , że z a ta ­
czał się, a w końcu naw et u p a d ł na 
ziem ię. K ochauow a zaw ołała auto, 
w sadziła  do a u ta  R e ite ra  i odw iozła 
go do s ie b ie  do dom u. poniew aż, jak

Posterunkowy zasypany strzałami
p o ło ż y ł tru p e m  o p ry s zk a .
Lwów, 21 listopada.

C— ) Z R aw y R uskiej donoszą nam , 
że w czoraj w ieczorem  kom endant po­
ste runku  w  P o ty licza  st. post. M azu­
rek za irzaw szy  do szynku  Salom ona 
H ilferdinga, spo tka ł tam  poszukiw ane­
go za liczne rabunk i opryszka S terana 
Jakim cow a. Jakim cow  n a  widok ko­
m endan ta przed którym  u k ryw ał się, 
w y jął brow ning i  strzelił do niego 
trzykrotnie, n a  szczęście chybiając. W 
odpowiedzi kom endant M azurek strze-

P O P lL R A JC lE  L IG Ę
AtORSKĄ I KOI^ONJALNĄ!

lii do ooryszka z rew olw eru służbo­
wego i położył gc trupem  n a  m iejscu.

Napad ra b u n k o w y  
pocf S tr z y ż o w e m .

Lwów, 21 listopada 
(— 1 Ubiegłej nocy trzech zam asko­

w anych  sprawców w targnęło  do m ie­
szkan ia  Tekli S tachu ra  w  Połomyi 
pow, S tró ż ó w  i po steroryzow am u do 
m owników zranow ali 50 zł., jednego 
d o la ra  oraz środki spożywcze w arto ­
ści 120 zh , uoozem a >eali.
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Z  r u c h u  Y t y b o r c z e u o .

Zebrania pracown. umysłowych
p rze d  w y b o ra m i do Senatu.
Lwów, 21. listopada.

(— ) W czoraj ■wieczorem w  sali 
Izby rękodzielniczej odbyło się przed, 
wyborcze zebranie pracow ników  um y­
słow ych, zwołane przez W ojewódzki 
pracow niczy kom itet w yborczy dla 
w spółpracy z rządem . S ala Izby rę ­
kodzielniczej w ypełniła się "zozelnie 
urzędnikam i państw ow ym :, sam orzą­
dowym i i p ryw atnym i, którzy przy­
byli w liczbie około 500 osób, aoy 
w ysłuchać przemówień n a  tem at w y­
borów do Senatn.

Po zagajeniu w iecu przez sekreta­
rza  Wojewódzkiego kom itetu w ybor­
czego p. W oydata, pierwszy zab ra ł 
głos rektor Politechniki prof. dr 
Weigtel.

N a wstępie swego przem ów ienia 
prof. Weige! zaznaczył, że ostatnia 
n iedziela by ła trium fem  idei m ocar­
stwowej Po 'sk i, że społeczeństwo Dol­
skie, ak nigdy dotąd, zdało w spaniale 
eg zan rn  dojrzałości politycznej przez- 
w yrażenie swTej woli, dzięki której

Polska otrzym a Sejm taki. z którym  
M arsz. F itsndsk i będzie mógł współ­
pracow ać i doprowadzić Polskę ku 
lepszem u jutru. Okazałe się —  mówił 
m ów ca —  że o lbrzym ia większość n a ­
rodu poszła za ideą, -sprezentow aną 
przez BBWR, za listą, na czele której 
s ta n ą ł Marsz. P iłsudski. W człow ieku 
tym  bowiem jest jakaś potęga, jakaś 
moc, k tóra pociąga ludzi. Jako kon­
kretny  wynuc Tozumu politycznego

m niejszości zasta ła  zredukow ana z 
20 proc. na 7 proc. N astępnie mówca 
om aw ia gigantyczną pracę w ykonaną 
przez rządy  pomajowe, a m ianow icie 
uzyskanie pożyczek zagranicznych, 
w ybudow anie portu w Gdyni, wył) ud o 
w anie nowej m agistrali, łączącej Śląsk 
z Gdynią, k tóra zada cios butnem u 
Gdańskowi.

Pod koniec-, przem ów ienia rektor 
W eigol omó yił postu laty  pracow ników  
um ysłow ych które zrealizu ją nowe 
c ia ła  ustaw odaw cze. Przem ów ienie 
swe zakończył prof. Weigel apelem  do 
obecnych, by przyczynili się do d a l­
szego zw ycięstw a przez głosowanie 
do Senatu.

N astępnie za b ra ł głos b. poseł dr. 
Low eńh)?u, kandydat do Senatu  z  wo-

WYLĄCŹflY SKISD

GABRYEL STARK
LW Ó W  PL M A R JA C K ! U

okazanego przez Polaków jest fakt, że
lis ta  M arsz. Piłsudskiego zdobyła > 5 i jewództwa lwowskiego 
głosów polskich, a ilość m andatów

Przemć w!enre
dra Loewenherza,

Przem ów ienie swoje rozpoczął dr. 
Lfiwenherz od n aw ią za n ia  do przem ó­
w ienia, w ygłoszonego w  przeddzień 
wyborów do Sejm u i  zacytow ał siow a 
M arsz. Piłsudskiego, które ten  w ostat­
nim  swoiin w yw iadzie w ypow iedział, 
a m ianow icie, że „w yborów  przegrać 
n ie  m oże-1. N astępn ie m ów ca w skazał 
n a  groźne niebezpieczeństw o, ja k i1 gro 
ziło Polsce od strony Niem iec, którzy 
spodziew ając się w ew nętrznego rozbi 
c ia  narodu , już głośno poczęli mówić 
o now ym  rozbiorze Polski. P ierw szy 
w ystąpił min T rey iranus, k tó ry  w y­
suną) hasło  rewizji granic w schodn' :h  
Niem iec, żądając odebran ia Polsce ko­
ry ta rza  pomorskiego. Na n iedaw nym  
zjeździe S tablhelm ow ców  WYSumęto 
te same postu laty , a w ysunięto je d la ­
tego, że spodziew ano się, iż Polska, 
znajdu jąca się w ogniu w alk party j­
nych , jeszcze bardziej pogłębi się w 
odmęcie tych w alk  i okaże się n iezdol­
n ą  do p rzeciw staw ien ia  się zakusom  
niem ieckim . Tym czasem  ze strony po! 
skiej dzięki M arsz. P iłsudskiem u, pa­

dły  odpow iedzi w  postaci rozbudowy 
Gdyni, w ybudow ania nowej kolei mę­
skiego i jasnego stanow iska min. Za 
leskiego, a  w reszcie o s ^ tn ią  odpo­
wiedź Niemcom dało  sam o społeczeń­
stwo w ub. niedzielę. Oto bowiem  z 
rzekomo niem ieckiego Pom orza, na 
którem  —  w edle tw ierdzeń  n iem iec­
kich  — żyje pod uciskiem  polskim  set­
ki tysięcy Niemców, n ie  został wy u r a ­
n y  an i jeden poseł n iem iecki, a za­
m ias t 21 posłów  niem ieckich, k tórzy 
dotąd zasiada li w  Sejm ie, obecnie za 
siadać bedzie tylko pięciu. Społeczeń­
stw o n a  życzenie n iem ieckie roz-ctir- 
c ia się ’ zew nętiznego odpowiedziało 
w spólnem  w ypow iedzeniem  się za  ideą 
silnej i  w ielkiej m ocarstw ow ej Polsl“ .

i Ale dotychczas - mówi m ówca — 
dokonano potowy. Druga połow a musi 
nastąpić w najb liższą niedżielę. Oto 
w dzień  po wy norach do Sejm u uzy ­
skał rząd M arsz. Piłsudskiego na do­
b rych w aru n k ach  zagran iczną pożycz 
kę w kw ocie 32 i pół m iliona dolarów . 
K apitaliści zag ran iczn i za in teresow ali

DOSKONALE
P R Z YLEG A JĄ C E

W P R O SZ K U  
l

PR A SO W A N E

się żyw iej Polską, przyjeżdżają i chcą 
udzielać kredytu. Następnie mrjv, ta 
om ówił kw estię polityki zagran cznej, 
polityki mniejszościowej i zaznaczył, 
że Lwów, kióry ub. niedzieli w ybrał 
trzech posłów z listy  nr. 1, podobnie i 
w  najb liższą n iedzielę pójdzie za lą 
sam ą lis tą  i w ów czas dopiero zwycię­
stw o będzie pełne. Klęska bowiem 
przy w yborach  senackich  przekreśli­
łaby  dotychczasow e zwycięstwo. Mow 
ca  zakończył swoje przem ów ienie a- 
peiem  do obecnych, by w  niedzielę 
-pełn ili swój ob tw iązek  i  w szyscy po­
szli do u rny  w yborczej.

Przem ów ienie dr. Low enherza pod 
każdym  względem św ietne, było w ie­
lokrotnie nag radzane hucznym i okla­
skam i i spotkało s ’ę z pełnem  zrozu 
minniem u zebranych.

Jako trzeci zab ra ł glos pizodstawi- 
ciel Naczelnego pracowniczego kom i­
te tu  wyborczego, now oobrany poseł z 
listy  nr. 1 dr. CzernikowsKi, który o- 
mówil politykę gospodarcza, za osta t­
nie cztery  la ta , zaznaczając, że pro­
gramem rządu M arsz Piłsudskiego 
jert p raca.

Ostatni wreszcie zabrał głos b. sen. 
Lem pke, który podobnie jak dr. Lówen 
herz podkreślił, że niedzielne zw ycię­
stwo przy w yborach do Sejmu jest 
zwycięstwem  s nad wrogami Polski. 
Następnie na wniosek b. sen. Lempke- 
go zebrani uchw alili rezolucję, posta­
naw iając wzm ocnić odniesione zwy­
cięstwo do Sejm u i jaw nie i otw arcie 
głosować n a  senacką listę nr. 1. Re­
zolucję tę uchw alono przez aklam ację.
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;. RAY.

P ięk na  
L i m u z y n a .

Gdy się H e rb ert obudził, usłyszał o- 
stry  szm er ro zd zieran eg o  jirześcierad ła .

W zd rygnął się rozzłoszczony , gdyż 
p rzy p o m n ia ł sobie d ra k o ń sk i reg u lam in , 
k tó ry  Mrs. Bubson um ieśc iła  we w szyst­
k ich  p o k o jach  swego p en sjo n a tu . P a ra ­
graf d w u n asty  m ów ił w y raźn ie ;

M ałe zad arcie  p rześc ie rad ła ; 8 pen- 
ce'ów ,

S red n ie: 1 szylinga.
W ielk ie : 1 szy linga i 6 pen ee‘ów,

*“ A w ydartego  tró jk ą ta  n ie  m ożna było 
lekcew ażyć. H e rb e r t czuł całk iem  w y ra ­
źnie n a  sw ej nodze w y tłuszczoną  w ełnę 
k o łd ry , A stan  jego kasy  przew yższał o- 
w ą n ieszczęśliw ą kw otę  jednego  szylinga 
i sześciu pensów  zaledw ie  o p a rę  sou.
• —  Nie —  zam ru cza ł —  dale j tak  być 

n ie  m oże. W7c zo ra j jad łem  n a  ob iad  k a ­
w ałek  ch leb a  z p ik łin g iem , dz isia j będzie 
ch leb  bez p ik linga , a  ju tro  zam iast zupy, 
m ogę jeść  m głę lo n d yńską .

W sta t pow oli i począ ł u b ierać  się jak  
au to m at.

T ysiąc  palców  deszczu bęb n iio  o szy­
bę. H e rb e rta  p rzeszed ł d reszcz, gdy po ­
m yślał, że m a p rzed  sobą znow u długi 
dzień , pełen  śm ierte ln p j wilgoci, m gły i 
deszczu

W id z ia ł p rzed  sobą znow u wiecznie
śpieszący tłum , p ch a jący  się na  stacjach  
kolei podziem nej — ośw ie tlony  lodow ato  
księżycow ą po św ia tą  lam p  łukow ych .

W idzia ł też zaro zu m ia ły ch , w ygolo­
nych lokajów ' w oc iek a jący ch  zlotem
p rzed sio n k ach  i w d y sk re tn y m  pó łm ro k u
w ielkich  re s ta u ra c y j.

W id z ‘at się —  w sw o je j w y o b raźn i —

w to w arzy stw ie  dz iesięc iu  tysięcy  bezro ­
bo tn y ch , ja k  goni za  d ro b n em i og łosze­
n iam i ,,T im es‘a “ .

A prócz te j co d zien n e j m izery  słyszał 
dz is ia j jeszcze w d o d a tk u  glos p an . B u b ­
son d o m agający  się p ien iędzy .

P rzy p o m n ia ł sobie, że w czora j zajrzy  
m ała  się tuż  p rzed  n im , o c ie ra jąc  się 
n iem al o niego, p rzep ięk n a  lim uzyna. 
Dwie m alu tk ie  lam p k i e lek try czn e  ośw ie­
tla ły  b u d u a rek  z beżow ego a k sa m itu , 
gdzie n iew ia ry g o d n e  w p ro st o rch id ee, o 
w argach  g rubych  ja k  u bu ldoga, z am ie ­
ra ły  w w azie z ciężkiego sre b ra . B yłby 
n a jc h ę tn ie j k rzy cza ł z zaw iści i w ściek­
łego pożąd an ia .

—  Nie —  rzek ł sobie z im no —  dzisia j
0 godzinie  p ią te j w ieczór, albo  jes tem  b o ­
gaczem , a ibo  p o p e łn iam  sam obó jstw o .

Na ob iad  z ja d ł k aw ałek  ch leb a  i popił 
filiżan k ą  le tn ie j h e rb a ty .

O godzin ie  d ru g ie j p rzem oczony  do 
n itk i i d rżący  z z im na, sch ro n ił się do 
pew nego ro d z a ju  c iasnego k o ry ta rz a , w 
k tó ry m  jak iś  sy m patyczny  p ija c zy n a  o- 
fiaro w ał m u po b ra le rs tk u  łyk w hisky, o- 
pow iad ając  m u p rzy tem  zu p ełn ie  bez 
zw iązku  o C apetow n i T ran sw aa lii. Od 
godziny  trzecie j do czw arte j szu k a ł Hei 
berł szczęścia w dokach , w k tó ry ch  p ię­
trzy ły  się stosy  b ru d n y ch  ład u n k ó w  o- 
k rę low ych .

O godzinie czw arte j w róci! do dom u
1 w łóżku  oczek iw ał szczęścia z filozoficz 
nym  spokojem .

ł ja k  go oczek iw ał!... O. pełen  sza leń ­
czej, bezsensow ej n ad zie i... U w ażał, że 
jes t w ykluczone, by szczęście m ogło n ie 
uw zględn ić  jego u ltim a tu m  p o staw io n e ­
go życiu...

\  jed n a k  w k ońcu  do uszu jego d o ­
szły m iękkie, płaczliw e, przez m głę s tłu ­
m ione tony  D zw ony w estm in ste rsk ie  
w ydzw aniały  godzinę p ią tą .

H e rb e rt  w sta ł, zb liży ł się do o k n a  >

o tw orzy ł je.
Gęsia m gła  sp raw iła , że n ie  było 

o tch łan i, an i z aw ro tu  głow y, k u siła  ona 
ja k  o lb rzym ia  p o duszka  puchow a.
' I H e rb ert skoczył. C ałkiem  zw yczaj­

nie.
*

Z apach e te ru  m ro ził m u n o zdrza , w 
sk ro n iach  huczało  tro ch ę , ale  n ie  bolało 
go nic.

M rugając  pow iekam i, zdo ła ł rozróżn ić , 
k ilk a  m u n d u ró w  p o licy jnych  i zim ne, 
b ru d n e  śc iany  b iu ra  po licy jnego .

—  Jem u  nic się n ie  sta ło , a le  lord  n ie 
ży je  — odezw ał się jak iś  głos tuż za n im .

T eraz  spostrzeg ł H e rb ert w odległo 
‘śpi m oże dw óch m etró w  n iew y raźn ą  m a­
sę p rz y k ry tą  p rześc ierad łem , z pod któ 
rego w yglądały  dw ie nogi.

In s ty n k lo w n io  odczuł, że trzeb a  sk ła ­
mać.

—  W y p ad łem  —  rzek ł.
. —  Ja k ż e  to się sta ło ?  —  zap y ta ł głos 

za nim
—  U słyszałem  h a łas  n a  ulicy, m gła 

p rzesłan ia ła  m i w idok, w ychyliłem  się. .
—  Jest to zu p ełn ie  ja sn e  — odezw ał 

się inny  glos, zn aczn ie  łagodniejszy .
—  B iedak  ten  n ie  w in ien , że m ój d ro  

gi s try j w łaśn ie  w  te j chw ti p rzechodził 
tam tęd y . Sm utek  m ój je s t bezbrzeżny . — 
Ale n ie  m am  p ra w a  czyn ić  w yrzu tów  te ­
mu człow iekow i lub  żąd ać  odszk o d o w a­
nia . P rzedew szystk icm  jed n a k , p a n ie  co 
ro n er, odw iozę tego b ied ak a  do dom u.

—  M ylord je s t sz lach etn y , ja k  zw y­
k le  — odezw ał się p ierw szy  głos.

H e rb ert uczuł, że go podnoszą. Z am ­
k n ą ł oczy. I by łby n ieo m al k rz y k n ą ł ze 
zdum ien ia , gdy o tw arłszy  oczy, u jrz a ł się 
w b u d u a rze  owego a u ta  luksusow ego. P o ­
zn a ł n a ty c h m ia st beżow y ak sa m it i o r­
ch idee  w sre b rn e j w azie. Obok niego sie ­
dz ia ł b a rd zo  e legancki m łodzien iec  1 u- 
śm icch at się do niego.

— M oje nazw isko  jes t G raham  W est- 
lock i n ie  jes tem  niew dzięczn ik iem ...

—  Ależ, proszę pana!...
—  Z rozum ie  pan  zaraz, gdy pow iem  

pan u , że sp ad ł pan  z trzeciego p ię tra  n a  
lo rda  W estlocka .

—i Tego b a jeczn ie  bogatego io rda  
W estlocka? ...

—  T ak , k ilk a se t m iljonów , s ta ry  ród , 
n iew iarygodne  skąpstw o... W  taK o k ro p ­
ną pogodę szedł pieszo, by  n ie w ydaw ać 
p ieniędzy na  dorożkę.. Otóż n ieboszczyk 
W estlock był m oim  stry jem  i był w łaśnie 
w drodze  do n o ta rju sz a , by m n ie  zupeł­
n ie  w ydziedziczyć

—  O!
—  R ozum ie p a n  te ra z?  k o ch an y  przy 

jucielu ... n iechże  m i w olno będzie  pana  
tak  nazyw ać... pozw oli p an , że m u o fia ­
ru je  czek... pieć tysięcy  fun tów ... Je s t to 
wszystko, c.zem w tej chw ili ro z p o rz ą ­
dzam . Ale n a  p rzyszły  tydzień  przyszlę 
panu  d ru g i, op iew ający  n a  ta k ą  sam ą 
sum ę, a  p o zatem  proszę n ie zaDom inać, 
ze um iem  być w dzięcznym  i że m oże pan  
zaw sze na  m nie  liczyć.

K ilka m in u t je ch a li w m ilczen iu ,
—  A chi —  szepnął H e rb ert — ja k ie  

to cudow ne au to!
—  P od o b a  się p a n u ?  W ięc na leży  o- 

no do p ana, koch an y  p rzy jac ie lu ... n ie, 
m e... m usi je  pan  p rzy jąć , n ie  o b rab o ­
w uje m nie  pan  zupełnie!...

*
H e rb ert zakończy ł ten  w ieczór w b a r  

dzo e leganckiej re s ta u ra c ji i n a  lu k su so ­
wym  dancingu , gdzie in te reso w a ła  się 
n im  W łoszka  o n iep ospo lite j U”odz,e.

O budziw szy się n a z a ju trz  w p ie rw ­
szorzędnym  hotelu , począł m arzyć  o ro z ­
koszach  bogacza m iejsk iego .

Je d n a k  w kró tce  p rzy p o m n ia ł sobie 
sw oje  szkockie pochodzen ie  i postanow i! 
zak u p ić  w ygodny dom ek  koło L c :lh , dwra 
psy i w sp an ia ła  strze lb ę  m y jjiw sk ą .

T łum . Astor.
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P o i n c a r e  i  B r l a n d
r o i z i s l r z e l a n l  s ia  o d l e g ł o ś ć .

Lwów, 21 listopada.
Sensację o charak te rze  rriiędzyna­

rodow ym  stanow i obecnie w Moskwia 
o lbrzym i ak t oskarżen ia  w sprawie 
nieda wno w ykrytego nowego spi: ku. 
Osobliwości tego aktu  oskarżenia, któ­
rego au to rem  jest generalny  prokura­
tor sowiecki K ryleńko, św iadczą o 
praw dziw ych ce lach  inscen izacji licz­
n ych  procesów przeciw  „szkodnikom  
i sabotażyutom ", gdyż n a  ław ie oskar­
żonych tym  razem  m ają zasiąść ró­
w nocześnie z ca łym  szeregiem  w ybit­
nych uczonych rosyjskich, rów nież 
b o in c a ie  i B riand.

Z obszernych kom entarzy  prasy  
bolszew ickiej dow iadujem y się, iż 
w szystk ie w ykry te dotychczas organi­
zacje rozm aitych „szkodników " w  Za­
głębiu D onieckiem , w  kolejn ic tw ’e so 
w ieckiem  w przem yśle wojennym  i w 
in n y ch  dziedzinach  działalności pań­
stw owej były faktycznie „ty lko filjam i 
obecnie w ykrytego spiskn, który łą ­
czy ł w szystkich  „szkodników " w  ca ­
łym  k ra jn  pod egidą i przy  poparciu  
kół em igranckich z P aryża , jak rów­
nież generalnego rz tabu  francuskiego 
oraz osobiście Poinca-ego i B rianda". 
W edle aktu oskarżen ia p la n  opraco­
w any rzekom o przez generalny  sztab  
arm ji francuskiej polegał n a  tern, by 
sLopniowo w nieść dezorganizację i 
chaos w e w szystk ie dziedziny życia 
sowieckiego, przygotow ując w  ten spo­
sób podatny grunt d la  wojskowej in­
terw encji, k tóra m iała nastąp ić już 
w r. b. Dzięki jedynie „czujności 
w szechpotężnego G. P. U ", uotrafiono 
n a  cz as  zdem askow ać w szystkich sa- 
botażystów.

P ośredniczyć m iędzy rządem  fran ­
cuskim  a głów nym i kierow nikam i tej 
organizacji m ieli rzekomo oficerow e 
francuscy  Jean n en  i  R yszard . O rgani­
zacja zajm ow ać się m iała sform owa­
niem  oddziałów  dyw ersantów , znisz­
czeniem  najbardziej potrzebnych o- 
sordków przem ysłow ych itd. N ajcie­
kaw sze jednak jest, że z przeszło 2 ty­
sięcy osób, w ym ienionych w  akcie o- 
skarże-nia jako czynnych  uczestników  
tego spisku, przed najw yższym  try b u ­
nałem  bolszewickim  figurow ać będzie 
jedynie 8 osób, a  to profesorowie 
R am sin , K alinikow , L ariczew  i in. u- 
czen i św iatow ej sław y.

Mimo oficjalnego protestu Poinca- 
rego i Bi ianda, k tórzy ogłosili w p ra­
sie francusk iej ośw iadczenie, iż — 
rzecz n a tu ra ln a  —  o całe j tej o rgani­
zacji n ie  m ają żadnego pojętna, odby­
w ają się n a  rozkaz rządu, w iece i zgro 
m adzen ia, a  kn ló rych  „cały kraj" do­
m aga się bezwzględnego stracen ia 
w szystk ich  uczestników  tego prow oka­
cyjnego sposku oraz... „zdem arkow a- 
n ia  w obliczu -całego św ia ta  najw ięk­
szych wrogów pro le tarja ta  Poincarego 
i  B rianda".

Jak  tw ierdzą w  kołach  poinform o­
w anych , zrąd sowiecki w yraźn ie zmie 
rz a  drogą inscenizacji procesu do zao­
s trzen ia  stosunków  z F ran cją  Gdy 
przed  kilku  dniam i poseł francuski 
w  Moskwie Herbette zw rócił uwagę w 
kom isariacie spraw  zagran icznych  na 
gw ałtow ną kam panję, którą p rasa  mo­
sk iew ska prow adzi przeciw ko F rancji, 
odpow iedziano mu, iż w  3ow ' stach 
p rasa  jest n ieza leżna (?) i  rząd n iem a 
m ożliw ości ingerencji. W sukurs p ra­
sie i  organizacjom  poszedł poeta so­

wiecki B ezim ieuski, "który w  „Izwie- 
stjach" dom agał się, by try b u n ał od­
mówił w szystkim  uczestnikom  spisku 
„praw a do p rzed łużen ia paszpo rtu  ży­
ciowego ‘I... Również znakom Py pi­
sa rz  Gorkij w y rtąp ił w prasie mo-

SAD BOLSZEWICKI NA

skiew skiej z  ośw iadczeniem , iż „ca ł­
kow icie aprobuje najostrzejszy! te .o r  
względem inteligencji um ysłow ej, k tó ­
ra  nagm innie odnoń  9ię wrogo do u- 
etroju bolszewickiego i d la łego nie za- 
sługuje na żadne sen tym enty".

D POINCAREM I BRIANDEM-

Prokurator Kryleńko.* Rozstrzelać bez względu na odległość.

Opieczętowanie lokalu
KOMUNIKUJĄCEGO ZWIĄZKU URZĘDNIKÓW  PRZEMYSŁU DRZEWNEGO.

Lwów, 21 listopada. ^ 
; (—h Jak ąb} dow iadujem y, w czoraj 

rano  funkcjoiiarjuszą policyjni p rze­
prowadzili śc isłą  rew izję w lokalu 
Zw. U rzędników  P rzem ysłu  D rzew ne­
go, m ieszczącego się w  realności przy

ul. M ickiewicza 1. Zw iązek ten ucho­
dził za  kom uniznjący. Podczas p rze­
prow adzonej rew izji w szystkie znale- 
zic ne tam  dokum enty 1 ak ta  zakw e­
stionowano, Doczem na polecenie Staro 
stw a grodzkiego loka1 opieczętowano.

Nowe rośliny trojące.
OBFITY PLON EKSPEDYCJI NAUKOWEJ.

Lwów, 21 hstopada.
(—) In sty tu t S m itha w  W aszyngto­

nie w ysła ł k ilknnastn  uczonych (jak 
po am erykańsku  —  to po am erykań­
sku  I) w  okolice źródeł rzeki A m azan- 
ki celem  zbadania tam tejszej 

roślinności.
Ekspedvcja pow róciła obecnie do A me 
ry k i Północnej i przyw iozła 30 ty ­
j ą c y  rośi n , z których w ielu  dotych­
c z a s  zupełnie nie znano.

W śród nich znajdow ało się wiele 
roślin tru jących . Jedną z  n ich  n azy ­
w ają  Indjanie „C aapi" lub „A yahua- 
sce“ . Tworzy ona k izak i podobne do

w innej latorośli. Jagody jej w  stanie 
św ieżym  nie są szkodliw e, ■wysuszone 
w vw ołnją, jak opium

m arzen ie  senne.
Ciekawą jest rośKna trn jąoa, której 
tubylcza ludność południowo - am ery ­
kańska używ a do połow u ryb. Zaw iera 
on a  w swej mięsistej łodydze b ia ły  
suk, podobny do m leka, • który w lany  
do w ody rzecznej nie zabije w praw ­
dzie ryb, ale je tak  ogłusza, ż© łatw o 
j j  m ożna z,.owić. ^ależry dodać, ze
trucizna ta nie w pływ a n a  sm ak m ię­
sa rybiego...

Dwie wdnwy ro Emilu Żuli.
KOBIETY, KTÓRE KOC 
Lwów, 21. listopada.

(jp). P aryskie „Nouvelles Iitterai- 
res ogłaszają obecnie pcd tyt. „Dwie 
wdowy po E. Zoli“ bardzo in teresu ją­
ce pam iętniki, odnoszące się do żony 
słynnego powieściopisarza Em ila Zoli, 
oraz dio m atki jego dwojga dzieci, Jo­
anny  R rzerot.

W r. 1870, na k ilka m iesięcy pized 
wojną, ożenił się miody, naówczas po­
czątkujący  powieściopisarz, z piękną 
A 'eksandrvna M tlley, która nie w nio­
sła  m u w prawdzie posa.gu, ale zato 
serdeczne uczucie i inteligencjo, będą­
ce d la  walczącego o uznanie poety

HAŁY BEZ EGOIZMU.
niezw ykle silną podporą w życiu. —  
Widie la t trosk i w alk przebyła u jego 
boku, podtrzym yw ała słabnącą o i  w a­
gę, sta ra ła  się o uchylenie najprzy- 
krzejszych ataków , aż wreszcie po dłu­
gich niepowodzeniach przyszedł w iel. 
ki trium f.

W r. 1880 zasadziła pierwsze 
drzewito w  m ałej posiadłości w Me- 

dan , którą. Zola zdołał nabyć i s ta ła  
się „w łaścicielką ziem ską". Z k a id ą  
nowo w ydaną powieścią rozszerzała 
się posiadłość. Dzięki „N anie“ przy­
była do niej u rocza w ysepka, „Pot 
bonille przysporzyło budynki gospo­

darsk ie  i cieplarnię.
Dobudowanie nowego skrzydła do­

m u m ieszkalnego było dziełem  „Rado­
ści życ ia". W ierna m ałżonka Zoli gro­
m adziła w szystko, co mogło um ilić 
życie jej m ęża, o taczała go tak cenio- 
nemi przez mego staremu stylowem  
m ebiam i, an ty k am i i dziełam i sztuki. 
Jednem  słow em , cz y n iła  w szystko, aby 
a tm ostera  dom u zarówno pod wzglę-. 
dem  m aterja lnym , jak duchow ym  od­
dz ia ły w a ła  jak najkorzystn ie j a a  uko­
chanego  m ałżonka.

Gdy Zola doszedł do 50-go roku 
życia, nie zaznaw szy  w  zw iązku m ał­
żeńskim  słodyczy ojcostwa, zw rócił 
swoje uczucie do Jo an n y  Rozet ot, 
której w iernym  obrazem  by ła  Kiotyi- 
J a  w „Dokturze P ascalu". Ze zw iązku 
tego urodziło się dwoje dzieci. —  Le­
galna m ałżonka pow ieściopisarza d a ła  
rzadki przyk ład  sz lachetności i tk li­
wości serca, ofiarując po śm ierci Zoli 
pom ocną rękę m atce jego dzieci. Rze­
czą głęboko w zrusza jącą był widclc 
tych  obu Kobiet, które w  zgodnem 
w spółżyciu dzieliły  boleść po śm ierci 
człow ieka przez ob>e równie gorąco 
ukochanego i pośw ięcały się w zupeł­
ności w ychow aniu  spadkobierców  je­
go staw y.

W y ro k  w  o ro sic ie  
s za jk i zło d zie js k ie j.

Lwów, 21 listopada.
(:) W ezera, zakończyła się  roz­

praw a przeciw ko 15 złodziejom i  p a­
serom , oskarżonym  o szereg kradzieży 
i w łam ań . N a w czorajszej rozpraw ie 
przesłuchano św irdków  odwodowych, 
następnie przem aw iał p rokura to r i 
obrońcy. T rybunał po d łuższej n a ra ­
dzie 9kazał Józefa S tam m eisla  n a  pół­
to ra roku ciężkiego w ięzienia, Edw ar­
d a  W in ia rra  n a  dw a lata, W ładysła­
w a Zielińskiego n a  półtora roku,J S a­
m uela Z uckerkandla n a  6 m iesiecy, 
Lipę S chw arzw alda n a  tok , A dam a 
K am ińskiego na rok, W ładysław a 
H nńkę n a  3 mies., M arję Cybnlską i 
S tefanję M uszyńszą n a  3 mies. w ię­

zien ia  a  Zofję Rubachą n a  2 m iesiące 
w ięzienia. D urbaka, P rystajkę i Mo- 
szum ańskiego uw olnił od w iny i kary.

S n r s a c y jn y  p ro c e s  
b e r l i ń s k i .

W B e rlin ie  rozpoczął się  obecn ie  p roces 
p rzec iw ko  b andzie  p rzem y tn ik ó w , któ- 
1 1  — fin an so w an a  p rzez  b an k ie ró w  b e r­
liń sk ich  —  sp ro w ad zała  olhrz* n ie ilości 
a lkoho lu  z G d ań sk a  do N iem iec, w y rzą ­
dzając ogrom ne szkody sk arb o w i n ie ­
m ieck iem u . Rycinę nasza  pczed staw .a  
rad cę  handlów  ego Lindem anm * jednego  
z głów nych „fin an sis tó w ", siibwetscjoun- 

. ącycli te  n ach in ac je  p rzem ytn icze .
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ś l e p i e c  z a b ó j c ą  ż o n y ,
SENSACYJNY PROCES PARYSKL 

(Do ryciny  n a  str. 1.)

Ate każde ge  d e m o n stra n ta  «  p o lic ja n t.

Lwów, 21. listopada. 
? = )  W Paryżu toczy się obecnie 

proces, budzący ogólne zaciekaw ienie,
gdyż na ław ie oskarżonych zasiadł 
ślepiec ood zarzutem

uduszenia 
swej młodej i pięknej żony. Bliższe 
szczegóły tej sensacyjnej afery są na­
stępujące:

P rzed dw om a la ty  baw ił n a  wsi, 
w  pobliżu Loary, m łody, 22-lcbni 8łn .  
dent un iw ersytetu , syn zamożnego 
przem ysłow ca paryskiego, Lucjan Brn. 
net. Pewnego pięknego i gorącego d n ia  
zażyw szy kąpieli, p raży ł się on na 
słońcu na brzegu rzeki, gdy w tern do 
leciał go przeraźliw y i rozpaczliw y 

b izyk  kobiecy.
Podążył w tym  kierunku i spostrzegł 
młodego chłopca, walczącego ostał- 
kiem  sił z rw ącym  prądem . Na brzegu 
s ta ła  m atka, wzyw ająca pomocy, w 
gronie trój ga jeszcze dzieci.

Nie zastanaw ia jac się długo, sko­
czył student w fale rzeki, iskrzące się 
oś epiająco w blaskach południowego 
słońca. U ratow ał dziecko, a sam  tak 
naiw  erężvł ouzy, i i  w kilka miesięcy

później u trac ił i przedtem już osłabio­
ny wzrok. Na tem kończy się akt 
p ie rw srj tragedjl... ,

Rodzice nieszczęśliwego m łodzień­
c a  nT7 jęli pielęgniarkę, ld - ls tn lą  Ma­
ry. Dustaine, aby się opiekowała Lu­
cjanem . Między młodym i zrodziła się 
niebaw em

m iło ść ,

a rodzice Lucjana zgodzi'i się n a  w  
m ałżeństw o, m yśląc, że w ten snosófc 
uszczęśliw ią biednegc ślenca.

M ałżeństwo rzeczyw iście przez pe­
w ien czas  płynęło nurtem  cichym  1 
prom iennym . Ale po roku pięknej żo­
nie znudziła  się już rola sam ary tan ­
ki, zaczęła m ęża zaniedbyw ać, a w re­
szcie naw et naw iązała

in tym ny  stosunek 
z pewnym  młodzieńcem . ' —  Dowie­
dział się o tem od przyjaciół śle­
piec, a wów czas uniesiony w ściekło­
ścią i żądzą zem s.y, w nocy rdnsU  
zdradziecką kobietę...

Obecnie odpowiada on ■ przied są­
dem za  ten czyn zbrodniczy, a  wyrok 
w tej ciekawej spraw ie oczekiwany 
jest z  ogromnem naprężeniem .

Bycia* muce prcediUwi* ciekawy o b risek  wied.-ński po wyborach tnmt«jśty*h 
Oto „Heunwehrowooin" towarzyszy równie liczni eskorta polieyjua.

R ycina nasza  przedstaw ia portrety 
m ałżonków, oraz kilka m om entów  rej 
spraw y.

' W s*11 PT?

G enfaine, a ie  
„fataine** d z ie ło .

‘JifHsSr tiC- —

Lwów, 21. listopada. 
(= ) . Jedną z najpiękniejszych oper 

są „Opowieści H offm anna" Jakóba Of. 
fenbacha. Ciekawe szczegóły o jej po­
w stan iu  podaje najnow szy bjograf Of­
fenbacha, Heuaeter.

Oto opowiada on, ze OHenbach 
długie la ia , niem ał przez ca łe  życie 
zajm ow ał się tem atem , który wreszcie 
skrysta lizow ał i uw iecznił w  tem a r­
cydziele m uzycznem . Sam zresztą 
przypom inał groteskowo niesam owi­
tych bohaterów  E. Th. A. H offm anna. 
Gdy jako młodzieniec zaledwie 22-let- 
n i grał w Paryżu na wiolonczeli, już

LotnjR Levih3 pod zarzutem 
fałszowania pieniędzy.

wówczas 
zyka o

porów nyw ane chudego m u- 
w ydatnym  nosie, gęstych 

brw iach i płonących iście1 piekielnym  
ogniem czarnych  oczach do k ap ę 'm i­
s trza  K leinera  z utw orów  Hoffm an­
na. P aryżanie rych łe  się poznali na 
Offenbachu. Przeżył on tyc io  k. mpo- 
zyfora oetne w span iałych  wzlotów i 
tragicznych upadków. Jego sukcesy i 
klęski były

gigantyczne.
Jako dyrektor tea tru  odczuł przyęityw 
i odpływ powodzenia w  rozm iarach

kosm icznych. Jako trium fator w szyst­
kich w ielkich m iast św iata za czasów 
Napoleona Ill-go  wykosztować m u- 
sia. później

gorycz zapom nienia 
aż -Jo ostatniej kropili. Zniósł to z nie­
słychaną siłą, a dowodem, iż nietylko 
nie upadli na duchu, ale jeszcze się 
skoncentrow ał, są w łaśnie „Opowieści 
H offm anna”, których istotną w artość 
uznano dooiero po śm ierci kompozy­
tora.

P I J C I E  9182
H e r b ą f ę  1 I E U Ł A
L w ó w ,  R u l e w s k i e g o  3 .

D z ie le  o p e ry  sta eodisie.

J&b d o n io jy  osta tn io  dep esze  znany 
a m e ry k ań sk i lo tn ik  K a ro l L e r in e  został 
n ied aw n o  aresz to w an y  p rzez  policję au  
s tr jack ą  p . i  z arzu tem  fa łszow an ia  p ie ­
n iędzy , U siłow ał on  m ianow ic ie  fałszow ać 
w A u strji m onety  fran cu sk ie . L ev in e  s ta ­
nowcza w j p ie ra  się w szelk iej w iny 
i  ośw iadcza, że p a d ł o fia rą  w y ra fin o w an e j 

• e n u ty  -w ych w ro g o w .

Libretto Ju łjnsza B arbien i Mi­
ch a ła  Carre go było zrazu dram atem  
w pięciu ak tach . Pom ysł inżnyoh o- 
brazów, połączonych tą  sam ą idea, 
pochodzi niew ątpliw ie od samego Of­
fenbacha. S tw orzył w ten sposób for­
mę, k tóra w łaśnie dzisiaj, w  eipore fil­
mu, posiada wszelkie możliwości roz­
wojowe, W czasie odbyw ających się 
prób „Opowieści Hoffmaniua* w pa 
ryskiej „Operze Komicznej" um arł 
m uzyk w wieku lat 61. Nie dożył pre- 
m jery, k tóra odbyła się 10. lutego 1881, 
Jeszcze przed p ren re rą  poczęto prze­
rab iać  i przestaw iać sceny, co prak­
tykuje się niestety jeszcze po dzień 
dzisiejszy. Już po ostatniej turóbie 
skreślono cały drugi obraz (Giuletta), 
a barkarolę włączono do aktu Antonji. 
Instrum entacją za ją ł się po dłuźszem  
w ahan iu  kompozytor francuski M. Gi 
rand, przyjaciel Offenbacha.

Dzisiejszy układ  party tu ry  „Opo­
wieści H offm anna" odbiega w wielu 
m em entach od orypina nogo porządku 
scen, ustalonego przez Offenbacha, — 
Rzadko rów nież czyni się zadość jego 
wuli, aby partje Stelli, Ołympji, Giu-

letty  i Antonji śp iew ała ta  sam a a r ­
tystka. Na prerr jerze paryskiej oeśpie- 
w ała rzeczyw iście w szystkie te sola 
kobiece jedna artystka, p an n a  Isaao.

Jak  wiadomo —  z tą  operą łączy

się przesad, iż przyr.osi ona 
nic izozęście.

I tak  s traszn y  pożar wiedeńskiego 
„R ingtheatri podczas prem iery „O- 
pow.eści Hoffmanna przypisyw ano 
la iainości tego nzieta  muzycznego. To 
też przez wiele la r szereg scen obaw iał 
się w ystaw iać tę prześliczną ^perę, a 
po dzień  dzisiejszy nie brak  scen ope­
row ych, które un ikają w ystaw ienia 
wspaniałego u łworu genialnego Offen­
bacha.

CkŁ.i?sta-operator
R a d - c a

Di. Teodor Bałlaban
p r te n ió s ł  o r d y n a c ję  na

ul. A ka d e m ic ką  I. 7 .
(N o w y  O m ach Sp rech era ;

Tragiczny koniec awanturn ka.
DZIW NE LOSY ŻĄDNEGO PRZYGÓD JANKESA.

Lwów, w listopadzie.
(= ) , Drugi sekretarz poselstw a S ta­

nów Zjednoczonych w Meksyku, Ed­
w ard P. Lowry zginął wśród tragicz­
nych  oko icznoścd. Pośliznął się na 
schodach i spadł z wysokości trzecie­
go piętra n a  podwórze, gdzie w śród 
strasznych  m ęczarni

zakończył życie.
Należy zaznaczyć, że schody prowa­
dziły po zewnętrr.nej stronie budynku 
do terasy  ogrodowej, m ieszczącej się 
na dachu.

Lowry był człowiekiem  o niezw y­
kle ciekawej i aw anii m iczej przem ie­
ści. Zwiedził on pół św iata —  staw iał 
czoło najrozm aitszym  niebezpieczeń­
stw om . Jako ochotnik w alczył w woj­

sku a m e ry k a ń sk im  n t  F ilip inach, n a­
stępnie wstąpił dc iandartuferji per, 
skiej, gdzie dosiad , do stoDma m ajora 
Gdy w ybuchła w ojna św iatow a, po 
śpieszył do Europy, w alczył zrazu  w 
szeregach francuskich, a następnie 
p rzy łączy ł się do arm ii am erykań­
skiej w Europie. Gdy m inęła w ojna 
w stąpił do wojska litewskiego (sic!] 
w charak terze

pułkownika 
W reszcie powrócił do Ameryki i zo­
s ta ł m ianow any drugim  sekretarzem  
poselstwa Stanów  Zjednoczonych w 
Meksyku

Był to cziowiek niepewnego cha- 
lak ieru , alu niesłychanej odwagi i że­
laznej energii.
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REDAKTOR NACZELNI PRZYJMUJE 
OD GODZINY 11. DO 12. PRZEDPOŁ.

REDAKCJA BEZWARUNKOWO V1ANU 
SKRYPTÓW NIK ZWRACA.

TEA TR W IELK O
P ią tek , 2 t .  bm . o godz. 7.30 w ieci. 

,,F io!ek z M o n tm artre" .
Sobota, 22. bm. o  godz. 3.80 popol. 

,,Bali'k gospodarski'* , kom . w 3 akt. Z a­
błockiego. (Dla m łodzieży szkolnej. C eny 
najniższe.)

Sobota, 22. bm . o godz. 7.30 wiecz. 
..A ida", op era  w 4 ak tach  V erdiego.

TEA TR ROZMAITOŚCI:
P ią tek , 2 i .  bm . o godz. 7.30 wiecz. 

„D oro ta  Angerm ann*1.
Sobota, 22. bm . o godz. 7.30 wiecz. 

..D zielny w ojak Szwejk*'.
♦

TEA TR MAI.Y:
P ią tek , 21. bm . o godz. 7.30 wiecz. 

„WTieczne p ió ro".
Sobota, 22. bm . o godz. 7.30 wiecz. 

„P ie rw sza  pan i Selby".
*

TEA TR NOWOŚCI:
P ią te k , 21. bm . o godz. 7.30 wiecz. 

„C iotka K aro la". Z niżki ważne.
Sobota. 22 b. m. o godz. 4-tej p o p o l 

„K ró l P ie rn ik  III.*'. P rz e d s taw ie n ie  dla
dzieci.

Sobota, 22 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
„C iotka K aro la". Zniżki w ażne.

»
REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

APOLLO: Vilma B anky „R aj zakocha­
nych “ dźw iękow iec.

CHIM ERA : „K siężn iczka  jazzbandu". 
FATAM ORGANA: „R ycerze Miłości". 
CAS1NO: „P ie śn ia rz  g ó r" . F ilm  100% 

dźw iękow y.
K O PER N IK : „Na S y b ir" , dźw ięko

w iec polski. Śpiew y, chóry  i m owa w ję ­
zyku polskim .

L E W : „O dy m iłość s ię  b udzi"  100% 
dźw iękow iec z B ebe D aniels.

LUN A : ..C órka W odza". 
M ARYSIEŃKA: F ilm  dźw iękow y

„W alc N addunajsk i" .
OA ZA : „B iały  g rzech".
PA ŁA C E: „N iebezpieczny ro m an s"  z 

B ettv  A m ann i Bog. S am borsk im .
PA SA Ż: „P raw o  k rw i" , o raz  dodatek  

dźw iękow y.
PA N : , W nocnym  lo kalu".
PROMIEŃ: „G robow iec  m iłości".
R A J: Ramon N ovarro  jak o  „ P o g an in " , 

film  dźw iękow y.
SPLE N D ID : „W  szponach azjatów ". 
STYLOW Y: „R aspu tin".
U C IE C H A : . na księżycu".

KOI DRY. m i t e n c e  i pościel po n a j­
tańszych cenach poleca firm a R. D rżała 
Lwów. C horążczyzna 5. obok Kina 
..A pollo". P rz e ra b ia  k o łd ry  po 6 z?, m a­
te race  po 8 zl. 10258-10

Wiakom śc; tea ra'ns.

A ID A .
N ieaaprzeczeu ie  n a jśw ie tn ie jsze  to 

iz ie to  Y erdiego, k ló re  z takim  p ietyzm em  
w znow iła obecn ie  D yrekcja  te a tró w  lw ów  
skich. zaw dzięcza sw oje  p o w stan ie  zda­
rzen iu  napozór nic z dz ia ła ln o śc ią  kom ­
pozy to rską  n ie  m ającem u w spólnego — 
otw urc iu  K anału  Suezk iego  w d n iu  16 li­
stopada  1869 roku . ów czesn y  ld ied iv  
E g ip tu , Izm ael - Pasza , chcąc uczcić ów 
doniosły  fakt, zam ów ił u sław n eg o  już 
wów czas k o m pozy to ra  w łosk iego , y e rd ie ­
go, o p e rę , p rzeznacza jąc  na ten  cel jako 
h o n o ra rju m  k w o tę  200000 franków . Po­
m ysł do lib re tta  podał zn any  eg ip to log  
M arie tte  - Bej, jak o  d ra m a t opracow ał go 
K am il de  Locie, w reszcie  na  l ib re tto  ope­
row e p rz e ro b ił A ntonio  G lslanzoni.

W stolicy E giptu , K a irze  „A id a"  w y ­
staw iona została po raz  p ierw szy  w dn iu  
24 g ru d n ia  1871 roku.

„ K o rd ian "  S łow ackiego, zap o w ied zia ­
ny w tea trze  W eilk im  na dzień  26 lis to ­
pada, jako  w 100-ną rocznicę Pow stan ia  
L istopadow ego, będzie  po n iek ąd  re w e la ­
cją ze w zględu nia zu p ełn ie  odm ien n ą  od 
w szystk ich  dotychczasow ych inscenizację 
i w p ro w ad zen ie  scen  zazw yczaj dotąd

T R Z Y M A JM Y  SIĘ M O R ZA !
APEL WOJEWÓDZKIEGO KOMITETU „MIESIĄCA POMORZA" DO SPO­

ŁECZEŃSTWA ZIEMI LW OW SKIEJ.
Lwów, 21 listopada.

O trzym aliśm y następu jącą odezwę:
W zmaga się et ale wśród społeczeń­

stw a niem ieckiego żądza odwetu. Po­
jaw iają się coraz częściej w ystąp ien ia 
przedstaw icieli rząd u  Rzeszy niem iec­
kiej przeciw  naszym  granicom  zacho­
dnim .

Głównym celem  ataków  niem iec­
k ich  stało  się Pom orze. Dla Polski jest 
ono kweetją życia i rozwoju państw o­
wego a przedewezystkieno odwiecznie 
naezą i rdzennie polską ziemią.

Nie polo odzyskaliśm y wolne i n ie ­
podległe państwo, by znów popadać 
w niewolę. Nie dam y sobie w ydrzeć 
Pom orea. Cały Naród polski s tan ie  
w  obronie dostępu do morza.

Trzym ajm y się m orzal To ha do  
potężne i m ądre, przez S tan isław a 
S tasz ica  jeszcze rzucone, dziś w Pol­
sce ca łe j rozebrzm il Niech nie będzie 
ty lko na ustach , lecz do serc w szyst 
kich przeniknie i  w  czynach  się ob­
jaw i !

Na niem ieckie prowokacje należy 
dać na tychm iastow ą i  tw ardą odpo­
wiedź.

N iech nią będzie w zm ożona p raca  
całego Narodu i P aństw a n a  teren ie 
Pom orza o w zm ocnienie siły  obronnej 
Rzeczypospolitej n a  m orzu!

Poprzyjmy in ic ja tyw ę Z w iązku O- 
b rony  K resów  Z achodnich —  zakupu 
hydroplanów  bojow ych d la naszej m a­
ry n a rk i w ojennej!

! W ojewódzki Komitet „M iesiąca Po­
m orza" w e Lwowie zw raca się do spo­
łeczeństw a Ziemi Lwowskiej z gorą­
cem  w ezw aniem , by so lidarn ie i k a r­
nie poparło tę akcję w  czasie  od 20-go 
listopada do 20-go grudnia br.

Do sz lachetne j ryw alizacji n iech 
s ta n ą  poszczególne pow iaty, m iasta  i 
w sie Ziemi Lwowskiej!

N iech W aszą ofiarnością straż  nad  
B ałtyk 'em  obejmą zbrojne p taki eska­
dry hydroplanów  bojow ych! N iech 
w arkotem  m otorów św iadczą o goto­
wości narodu do obrony całości granic 
Rzeczypospolitej i  Jej mocarstwowego 
rozwoju I
H elena Popielow a, przew . Koła Lwow­
skiego Zw iązku Obrony Kresów Zach. 
N akoniecznikow -K lukow ski wojewoda. 
Inż. Brzozowski, prezyd. m. Lwowa.

CO  M Ó W I NEM O.

PIER W SZY ŚNIEG.
.PIERW SZY ŚNIEG PRÓSZY 
SREBRZYŚCIE CICHUTKO...
TONĘ W TYM CHRZĘŚCIE, 
SŁUCHAM CO Ml GADA.
JEST TAK JAK SZCZĘŚCIE 
LUDZKIEJ DUSZY 
TRWA KRÓTKO, —
TAJE, PRZEMIJA, PRZEPADA..,

PIERW SZY ŚNIEG SYPIE,
ROZWIJA BIAŁE KOBIERCE,
PRZEZ SZARYCH PÓL TĘSKNOTĘ,, 
PRZEZ NIEKOŃCZONOŚĆ DALI —
I MOJE BIEDNE SERCE,
KTÓRE NA SZCZĘŚCIA STYPIE 

CICHĄ NOCĄ SIĘ ŻALI 
OTULA W ZIMNĄ PIESZCZOTĘ.

PIERWSZY ŚNIEG TAŃCZY... 
ZASYPAŁ OD BRZEGU DO BRZEGU 
WIERZBY STERCZĄCE JAK P1ĘŚCIE 
Z POD ŚNIEGU CALUNN EJ SZATY.
W WICHRZE, CO DMIE OPĘTAŃCZY, 
IDZIE MA DUSZA PO ŚNIEGU,

bna w kościele św. Anny za poległych 
Obrońców Lwową, staran iem  III. Od­
cinka Obrony Lwowa.

Godzina 18-ta: Capstrzyk orkiestr 
wojskowych i cyw ilnych. Zbiórka n a  
pi. św. Ducha.

Robota, 22. listopada:
Godzina 8-m a rano: Uroczyste w y­

wieszenie flagi państwowej na wieży 
ratuszow ej przy odeg-raniu hym nu pań­
stwowego i hejnału  w obecności włada; 
cyw ilnych i wojskowych, organizacji 
społecznych i pocztów sztandarow ych.

Godzina 9 -ła  rano: Nabożeństwo
dziękczynne w  Bazylice Archikate- 
d ralnej.

Godzina 10 .30 : Pochód organizacji 
kom batanckich, m łodzieży akadem i­
ckiej i pocztów sztandarow ych n a  
Cm entarz Ohrońców Lwowa, gdzie po 
m odlitwie zbiorowej nastąp ią przem ó­
w ienia i złożenie w ieńca przez mło­
dzież akadem icką n a  grobie N iezna­
nych Obrońców Lwowa.

Wieczór L. O. P. P. w  Za­
kładzie S. S. Notre-Banie 

we Lwowie.
Onegdaj odbyła się w  zakładzie S. 

S. de Notre Damę we Lwowie n iezw y­
kle m ila  uroczystość. W sali zakładu 
udekorow anej festonam i i em blem ata­
mi LOPP. urządziło  tam tejsze Kolo 
szkolne LOPP. za zgodą i poparciem 
ks. dyr. R. Opackiego oraz w spółpra­
cy p. Zbuckiej, przewodniczącej Koła 
rodzicielskiego „W ieczór L. O. P. P .“, 
który zgrom adził wiele uczenie tak 
z zakładu, jak i innych  szkół. Z auw a­
żyliśm y także wychowawców f zak ła­
du, przełożoną, siostry zakonne, licz­
nych rodziców, .publiczność licznie 
zgrom adzoną oraz delegatów Komite­
tu Wojewódzkiego dyr. A. Tigera w 
tow arzystw ie ref. org. A. W: .lm anna 
i ref. O. P. G. K. Hugenliorfa

Pom ysłowy program wieczoru w y­
konała w całości młodzież pod prze­
w odnictwem  p. Krokowskiej przy 
współudziale orkiestry 40. p. p. W ie­
czór rozpoczęto m arszem  lotników, po 
czem  przemówił prof. W .-Z ia i, opie- 
ku Koła, wskazując w ażne zadania, 
jakie wobec LOPP. m a do spełnienia 
młodzież. Dalsze punkty program u, 
nagradzane rzęsislem i oklaskam i o- 
bejm owały piękne deklam acje, przem i­
łe tańce —  przew ażnie narodow e —  
utwory fortepianowe i recytacje, za ­
kończone korowodem „lopow ym ",' w 
którym  podziwialiśmy piękną postawę 
lotniczek i oryginalne kostium y prze­
ciwgazowe.

 o----
Wagon propagandowy 

L  0. P. P.
Onegdaj przybył do Małopolski Wach. 

wagon propagandowy Głównego Zarządu 
L. O. P. P. w Warszawie. Okazały tea 
wagon, zaopatrzony w modele, przyrzą­
dy, obrazy, tabele i t. p. oraz mieszczący 
w sobie leź salę wykładową z skit>|jtyko- 
nem, zatrzymuje się kolejno na więk­
szych stacjach, na których jadący tym 
wagonem prelegent odbywa wykłady x 
demonstracjami, dla personalir . kolejo­
wego.

Ciągnienie loterii klasow ej.
i'. ‘,oiii'iii od m sz eg o  k o responden ta

W arszaw a, 20. listopada. (Z). D iii  
w drugim  dniu  ciągnien ia Loterji Kia- 
sowej padły następujące w ygrane:

100.000 zł. —  nr. 187086.- 
zł. —  nr. 100609 ■- 

nr. 165209;

SZUKAJĄC TEJ JEDNEJ CHATY,
GDZIE ZNOWU UŚMIECHNIE SIĘ SZCZĘŚCIE.

H n rm w w p

pom ijanych. Nowością będzie  też tlo  w 
po6taei w ysokiego podjum  otoczonego ko­
ta ram i i odpow iedn io  o św ie tlonego  — 
dzieło S tan is ław a  Ja ro ck ieg o . Inscenizn- 
torem  „ K o rd jan a "  w  tak  zu p ełn ie  no­
wej fo rm ie  jes t L eon S ch ille r, k tó ry  za ­
razem  Bztukę tę  w yreżyserow ał.

„B orys G odunow " w n ied z ie lę  popo­
łu d n iu  po cenach zniżonych w ykonam ’ 
zostan ie  p rzez  zn akom ite  siły  operow e, 
gdyż z udz ia łem  Z alesk iego  (p a rtja  ty tu ­
łow a), W iśn iew sk iego , U żejki, a  pod k ie ­
ru n k iem  E. M assiniego. J ę s t  to w ięc oka­
zja poznan ia  św ie tn eg o  u tw o ru  M ussorg 
ck iego  w  w aru n k ach , ja k ie  n ie  często 
się  nad arza ją .

„D zw ony z C o rn c ń lle " ,  o iestn rzejąca  
się  n igdy  p rześliczna o p e re tk a  P h n ą u e t-  
te ‘a ukaże  się  w tea trz e  Rozm aitości w 
połow ie p rzyszłego  tygodnia .

*  -i'
W  Nowościach M ichał T a trzań sk i jak/

, Cickka K aro la"  co w ieczór ro z śm ie sz 1 
do łez licznie z e b ra n ą  publiczność. Sekun 
du je  mu n iep o ró w n an y  dyr. L. Czarnow­
ski na  czele b. a rty s tó w  tea tró w  m ie j­
skich.

„K ró l P ie rn ik  I I I ."  czarodzie jska  b a j­

ka  dla dzieci w ystaw iona  zostan ie  w 
tea trze  Nowości w sobotę, 22 b. m. o go­
dzin ie  4 popol.

*
II . K oncert - Sym foniczny P o lsk iego

Tow arzystw a M uzycznego pod D yrekcją 
d r. A dam a Sołtysa, odbędzie  się  w e ś ro ­
dę 26 b. m. P ro g ra m  o b ejm uje  bardzo  
n te re su jące  d z ie ła  dotychczas w e Lw o­

wie n iew ykonane .
Dziś w p ią tek , odbędzie  się  M istrzow ­

ski K o n cert abonam entow y. P ro g m m  w y­
pełni św ia tow ej sław y  w irtu o z, wioJon- 
-zelis ta  G a^par C ''" '> do , 10398

 o------
XII. Rocznica obrony 

Lwowa.
Program  uroczystości i obchodów,

Komitet Obywatelski Obchodu XII. 
Rocznicy Obrony Lwowa w zyw a Ro­
daków  do jak najżywszego udziału  w 
uroczystościach, których program po­
dajem y:

Piątek, 21. listopada: /
Godzina 9-ta rano: Msza św. żafo-

20.000 
1.000 t
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po 500 zł. —  n r . 2 6 7 9 0 , 117325, 
2 0 4 8 8 3 ;

po 400 »J. —  n r . 3 1 728 , 78082 , 
201 5 8 7 ;

po 200 zł. —  n i1. 30 3 9 , 19888,
15901 , 3 8 383 , 6 1 141 , 8 1 6 2 9 . 8 5 442 ,
88 465 , 9 5 9 3 7 , 97062 , 139432 , 140380, 
161229 , 163076 , 167682 , 172906,

 o--------
y p ) P o św ięcen ie  dom ów  Spółdzieln i 

m ieszkan iow ej. Do w czorajszego  sp raw o z­
d a n ia  w  „G azecie  P o ra n n e j"  z u roczysto ­
ści p o św ięcen ia  dom ów  m ieszkalnych  
p rzy  u l. ś-A. Ja c k a  i T am ow sK iego, Spół­
dz ie ln i Tow. k re d . i badow l. U rzędn ików
1 N auczycieli szkół wyższych, sk u tk iem  
om yłki naszych in fo rm ato rów  w k ra d ły  
się  p ew n e  b łędy , k tó re  należy  sp ro s to ­
w ać. M ianow icie cerem onji ;>oświęceiiia 
dokonał ks. a rcy b isk u o  d r  T w ardow sk i, 
zaś im ien iem  R ady N adzorczej Spó łdz ie l­
n i p rzem ó w ił p re ze s  Izby  K on tro li P a ń ­
stw a D obrow olsk i.

Komunikaty.
P ie rw szy  we L woy ie (i w  całej a rch i­

diecezji lw ow skiej) C hór kościelny  przy  
p a ra fji św . E lżbiety —  przed staw i re zu l­
ta ty  p racy  za czas p ie rw szeg o  roku  is tn ie - 
ni_” —  n a  w a ln em  z eb ra n iu  o rgan izacy j- 
nem , n a  k tó reg o  p o rząd k u  dz iennym  bę­
d zie  g łów nie  p rzy jęcie  s ta tu tu  v,zorow e- 
go i w ybór s ta łego  zarządu . A k t ten  po­
p rzedz i u roczyste  uczczenie św. Cecyl, 
P a tro n k i m uzyki re lig .jn e j. Na p ro g ram  
złożą Się zag a jen ie  p rezesa  p. M. G ajew ­
sk iego , le f e ra t  zw ięzły na  tem a t: „R eli­
g ijn e  _  k u ltu ra ln e  i społeczne znaczenie 
C hóru  kościelnego", o d śp iew an ie  trzech 
u tw o ró w  re lig ijn y ch  i narodow ych  przez  
C hór P a ra fia ln y  pod b a tu ta  p. M. W oźne­
go i końcow e p rzem ó w ien ie  k u ra to ra  ks. 
M. B anacha. Początek  o  godz. 18 (6 te j) , 
w  n ied z ie lę , d n ia  23 lis to p ad a  -z sali p a ­
ra fia ln e j, p lac B ilczew sLiego 1. 5.

P le n a rn e  Z eb ra n ie  Rady (ikr. C entr. 
O rganiz. Zw. Z aw . P rac . U m ysł, w e  Lwo- 
w i. w yb ra ło  P rezy d ju m  w  n astępu jącym  
sk ła d z ie : p rzew odniczący  — J r .  J a n  Ro­
szek, zast p rzew . P ioti Now akow ski;, inż 
W ładysław  K obak Józef R om ański i d r. 
E rn e s t W ah rh aftig , s e k re ta rz  K lem ens 
F u ń k e n s te in , 2 s e k re ta rz  d r. E d w ard  
G rossm ann , sk a rb n ik  d r. ^dolf R u k e i,
2 sk a rb n ik  Mr. Józef B unzel.

Z arząd  Z w iązku  Obrońców L wot a  z 
lis to p ad a  1918 w zyw a w szystk ich  tegoż 
G rouu , by w zięli jak  najliczniejszy  udział 
w  obchodzie 12-tej rocznicy osw obod-3- 
n ia  Lw ow a, k tó ry  irz a d z a  K o m ite t Oby­
w a te lsk i w sobotę, d n ia  22 u s to jn d a  b. r. 
P u n k t zb orny  d la  w szystk ich  O brońców  
L w ow a w w ym ien ionym  d n ia  o godzin ie  
8-m ej ra n o  na Dlacu św D ucha.

S ta ran iem  P o lsk iego  Tow. E konom i­
cznego odbędzie  się  d n ia  22 b. m. < godz. 
18-tej w w ie lk ie p  sali Izby  han d lo w ei 
i p rzem ysłow ej odczyt p rof. d r  B o ro w i­
cza p. t. „ Is to ta  b ila n su  h and low ego
1 p łatn iczego".

Kronika frolrcy na.
, i W łam an ia  i k radzieże . Saniuel

S cbdcbter, za. p izy  ul. L w ow skiej 6, w 
K len aro w ie , don iósł policji, że n ieznan i 
sp raw cy  w łam ali się do jego  zak ład u  ze­
g arm istrzow sk iego  p rzy  ul. Ż ółkiew skiej 

29 i sk rad li na jego szkodę ‘ 8 zegarków  
oraz złoty p ierśc io n ek , w a r to ść  210 zł.
 Z m ieszk an ia  R am an a  F la s te ra  p rzy  ul.
K ościelnej 1 sk rad zio n o  po .vł im an iu  się
2 p łaszcze dam sk ie , w arto ści 700 zł. - r j  Z 
n re sz k a n ia  T eo d o ra  K in iarza , dozorcy  d o ­
m u  przy u l. K urkow e.1 19, sk rad zio n u  
wczura.i po w łam an iu  się, b iżu te rję , w ar 
tości 381 zł —  M alw ina H echeles, z a ­
m ieszk ała  przy  ul. Heninga: 8a, don iosła  
po lic ji, że n iez n an y  sp raw ca  w łam ał sie do 
je j  m ieszk an ia  i sk ra d ł g a rd ero b ę , b e -  
łizn ę  i b iżu te rję , w artości 7 tys. zł. —  Na 
szkodę M ichała P odgórsk iego , zam . G ió- 
decka  131, sk rad zio n o  w czora j garderobę, 
w arto śc i 700 zł.

(— ) L epszy  sy n a lek . A nna C zarnopol- 
sk a , zam . ul. Ł azarza  14, d o n .o s ła  poli­
c ji, że syn  je j, M ichał, pow róciw szy w czo­
ra j  z m iasta  bez pow odu w szczął z n ia  a  
w a n tu rę  i p ob it ją  n a  całem  ciele.

(—) A resz to w an ia . Do a resz tó w  po li­
cyjnych oddano  w c zo ra j: H e len ę  Zei
d ro w sk ą  za k ra d z ież  50 zł. z to reb k i pod­
czas jazdy  tram w ajem  na szkudę Józefy 
Z im erm an n , Mozesa H erm an a , za k ra ­
dzież chustk i n a  szkodę A nastazji Szar- 
go, M ikołaja D ubynę  za k rad z ież  k o ła  od 
wozu na  szkodę Ja k ó b a  Schap iry , J a n a  
M ykietyoa, za k ra d z ież  kożucha na szko­
dę n iez n an e so  g o spodarza , F ran c iszk a

H iszp an ja  je s t obecn ie  w id o w n ią  pow aż­
nych n iepokojów  i zab u rzeń . 100 tysięcy 
rob o tn ik ó w  s .ra jk u je  w M adrycie. W  Bil­
bao i V iL ad e lid  ogłoszono s tra jk  g e n e ra l­
ny. N astró j w  k ra ju  je s t b a id zo  p o d n ie ­
cony. S k lepy  i szkoły w stolicy sa  zam ­

k n ię te . D aje  się  odczuć b ra k  środków  spo­
żywczych. R ycina nasza  p rz ed sta w ia  u gó­
ry  (od  lew ej); Miguele. de  U nam uno, 
poetę  i rew o lu cjo n is tę  h iszpańsk iego , 
tłum  d em o n s tran tó w  w  M adrycie i k ró la  
h iszpańsk iego  A lfonsa. U  dołu w idzim y.

u n iw e rsy te t m ad ry ck i, będący ośrodk iem  
ru ch u  an tym onarcb icznego  i posiedzen ie  
h iszpańsk iego  g a b in e tu  pod p rzew o d n ic t 

w em  p rc m je ra  gen . B e ren g u c ra .

 7KT .Eiz .. ..

Na średnim palcu ręki.
OBRĄCZKI Z CZARNEGO 

Lwów, 21. listopada.
O statn ią nowością Ameryki w dzie­

dzinie tym  razem  nie techniki, lecz 
mody, jest ogromnie w zięta i pospolicie 
używ ana „O brączka rozw ałek".

Zadaniem  tego pierścionka jest od­
różnienia noszą~ei go i rozwiedzionej 
m ężatki od niew iasty , która nie prze­
kroczyła jeszcze ani razu  progu hym e­
nu. O brączka rozwódek zrobiona jest 
z czarnego onyxu i nosi się ją n a  śred­
nim  pa^cn lewej ręki. Na w ew nętrznej 
stronie tego pierścienia w ygraw erow a­
ne jesl jedno, lecz wiele mówiące sło- 
we „free , t. zn. wolna.

Pierścień ten nazyw ają również 
„R eno-pierścieniem ", poniewdaż m ia­
sto Reno położone w Nevadzie jest 
słynnem  n a  ca łe S tany Zjednoczone 
miejscem, gdzie najłatw iej daje się

0NYXU DLA ROZWÓDEK
przeprow adzić rozwód. Zezw alają na 
to niezm iernie w yrozum iałe w tym

kierunku praw a N e\ady
Reno słynie po-zatem z w spaniałych  

hoteli. Są one prawdopodobnie d la te g o  
lak w spaniałe, iż cieszą się w i tk ą  
i n ieustającą frekw encja ze strony roz. 
wodzących się par.

Za ró w ta  z50 tys. w aitów
JED EN  Z CUDÓ W T E c H M K I.

Lwów, 21. listopada.
( = )  „K o nsum en tom " żaró w ek  z n .n e  

są  naogół lam py  e lek try czn e  o s ile  od 
15 do 100 W attów , gdyż są  to lam py, uży­
w ane p rzew ażn ie  d la  o św ie tlan ia  m ie ­
szkań. D la specja lnych  celów używ a się 
jeszcze lam p  osnunow ych  o sile  150 - 200 
W attów , a k to  fo tog rafu je  w  św ietle  sztu- 
cznem , zna n aw et 500 W attow ą lam pę, 
k tó re j w stęga  św ia tła  dziw i, gdy się  ją 
porów na z no rm alu em  oś-ę ie tlen iem  po- 
i-om w em

F esk o ia . za k rad z ież  k ieszonkow ą p o rt­
m onetk i z go tów ką 40 zł., A nton iego  C zer 
ui&a, p o d e jrzan eg o  o w łam an ie  kasow e, 
F re d e ry k a  T au b e le sa , za oszustw o, K a­
ro linę  Skotnicką, służącą za w spó łudzia ł 
w sze reg u  k rad z ieży , T adeusza  Sobolew­
sk iego , poszuk iw anego  za oszustw o i Mi­
chała  Seku łę , za w łóczęgostw o.

(— ) P o d rzu tek . W  realnośc i p rzy  ul. 
Z am ars ty n o w sk ie j 48, jajtaś n iezn an a  ko ­
b ie ta  po rzuciła  na  g an k u  dziecko pici 
C zerw ińsk im .
żeńsk ie j, liczące około 2 tygodn ie . D zie­
ckiem  zaopieko-wał się  K o m isa rja t m ie j­
sk i dz ie ln . I I I .  za m atk ą  zaś policja 
wszczęła poszuk iw an ia .

(— ) Najście na m ieszk an ie . E dw ard  
R egiński, h a n d la rz  z Z am ars ty n o w a  zo­
s ta ł w czoraj a resz to w an y  za na jście  na 
m ieszk an ie  S tan is ław y  Panasiew iczów ny, 
p rzy  ul. Ź ró d lan ej 7, gdzie pow ybija ł szy­

by, zniszczył k u ch n ię  o raz  usiłow ał Pa- 
nasiew iczow ą p rzeb ić  nożem

.

k r jn .
1 Wi - A tk ftji  Z jazd H isto ryków  P o l­

skich  odbędzie  się  w W arszaw ie  w dniach 
28 lis topada , do 4 g ru d n ia  b. r. W p ro ­
g ram ie  d n ia '28 b. ni, z eb ra n ie  zapoznaw ­
cze, 29 b. m. uczestn icy  Z jazdu w ezm ą 
udział w uroczystościach  juuneuszow ycb 
Rewolucji L is to p aao w ej, a  30 n astąp i 
o tw orcie Z jazdu w  Auli U n iw ersy tetu . 
O brady p o trw a ją  do  3-go g ru d n ia , a  dnia 
4 g ru d n ia  odbędą  się  w ycieczki zbiorow e 
aa  pola b itew  pod P u łtu sk iem , O stro łęką 
i R adzym inem  P ro te k to ra t nad  Z jazdem  
objął P P rezy d en t R zeczypospolitej oraz 
P rezes R ady M inistrów  M arszałek  P i ł ­
sud sk i w raz  z Min. C zerw ińsk im

T ru d n o  jed n a k  w yobrazić  sob ie  św ia ­
tło  o sile  10 tysięcy , a cóz d o p iero  50 ty ­
sięcy 'W attów! L am py tak ie  w y tw arza  
się  obecn ie  d la  celów  film ow ych W a te ­
lie r  z am iast stosow anych dotąd w yłącznie 

lam p  łukow ych 
w prow adza  się  w czasach osta tn ich  po- 
tęzne żarów ki, pon iew aż k o lo r ich św iatła  
k o rzystn ie jszy  je s t d la  zdjęć panckrom a- 
tycznyeh. Można w p raw d z ie  używ ać w 
tym  celu także lam p  Tikow ych, jeś li się 
w ęg iel zap raw i —  d zięk i odpow iednim  
sk la d rrk o m  chem icznym  —  siln ie jszą  do­
m ieszką  św ia tła  czerw ono - żółtego, ais 
lam py tak o w e  n ie  odp o w .ad a ją  celom  fil­
m u dźw iękow ego, gdyż w y d a ją  podczas 
p a len ia  n iep o żąd an e  szm ery  i odgłosy.

Podczas zdjęć film ow ych używ a się  
naogół żarów ek  o sile  aż do 5000 W attów, 
a w  czasach osta tn ich  do 10.0011 W attów . 
D zięki tak ie j lam p ie  10 900 W attow ej 
m ożna p rzy  zastosow an iu  odpow iedn iego  
re fle k to ra  uzyskać d w a  do trzech  m il je ­
nów św iec. IO.OIjO W attów  lu b  10 k ilow a­
tów oapcfwiada sp raw ności 14 koni.

N iedaw no spoTząazono n aw et lam pę 
o sile  50 k ilow atów . B ije z n ie j trk i żar, 
że m ożna się  do n ie j zbliżyć ty lko na  
od leg łość  dwóch m etrów ..,
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Ż y c ie  i  zg o n  
G ia co m o  

Ga sa n  owy Dnieje największego
awanturnika i uwodziciela.

B y t  nie tylko  a rc y d o s k o -  
na tym  typ e m  kochanka,  
ale te ż  i  f ilo zo fe m !

Lwów, 21 listopada.
Nazwisko Uasanowy znane jest całe­

mu światu. Bohater niezliczonych ilości 
dziel historycznych, bohater powieści, 
scenarjuszy filmowych, poraża! wszyst­
kich swein niezwykłcni awanturniczcm 
życiem, nie mającem sobie równego ani 
w czasach jemu współczesnych w wieku 
18-tym, ani też w późniejszych.

Była to postać istotnie niecodzienna. 
Charakterystyczną jednak rzeczą było, 
że stale we wszystkich utworach, wysu­
wano na plan pierwszy jego 

przygody miłosne — 
zatracała się z tego po-wodu właściwa 
sylwetka tego człowieka, który bądź co 
bądź odegrał w swoim czasie niepo­
wszednią rolę w całej Europie. I dla tego 
wielkie zainteresowanie wywołało nowe 
dzieło o Casanovie pisane na podstawie 
danych archiwalnych i stanowiące kla­
syczny essay — monografję powieścio­
wą,, która zdumionym oczom czytelni­
ków odstania właściwe oblicze awantur­
nika 18-go wieku.

Utalentowany essay‘ista francuski 
Raoul Vez pracował nad tem dziełem sze­
reg łat. Przez cały czas utrzymywał on 
żywy kontakt z historykami i zbieracza­
mi archiwalnemi wszystkich niemal kra­
jów Europy, w których kiedykolwiek go>- 
ści! Casanova. I gdy z powodzi tego ma- 
terjnłu wyłoniła się wyraźna sylwetka 
człowieka — najsławniejszego między­
narodowego awanturnika — teraz dopie­
ro jestemy w stanie wyrobić sobie wła­
ściwy sąd o tym niezwykłym człowieku, 
który potrafił

fascynować całą Europę, 
ba, cały świat.

Nie b y ł  n iew olnik iem  
z m y s łó w .

Uważaliśmy zawsze Casanovę za ar- 
cydoskonnły typ kochanka, za człowieka, 
który całe swe życie poświęcił przygo­
dom miłosnym. Tymczasem Raoul Vez 
rozpoczyna temi słowy charakterystykę 
kawalera de Seingalt:

„Bezsprzecznie on kochał kobiety, ale 
żadna i  kobiet nie umiała utrzymać go 
przy sobie. Casanova szukał u kobiet 
tylko chwilowych przyjemności, ale ni­
gdy nie stał się niewolnikiem swych 
zmysłów. Najmilszem jego zajęciem była 

Korhn.t l ite ra tu rę  sztukę. naW-e

i lilozofję".
I istotnie ta charakterystyka odpo­

wiada prawdzie. Giacomo Casanova, ten 
niepoprawny birbant i awanturnik o sze­
rokim rozmachu, był bardzo wykształco­
nym człowiekiem. Doskonale władał wie­
loma językami, zupełnie swobodnie mó­

wił po łacinie i napisał szereg ciekawych 
i interesujących traktatów naukowych. 
W dyskusjach naukowych stawiał on z 
powodzeniem czoła Wolterowi i był groź­
nym przeciwnikiem osławionego hr. St. 
Germain,

W ś ró d  m a s o n ó w .
Był to rok 1750, gdy cała Europa in­

teresowała się metafizyką, alchemją, ta- 
jcmniczeini siłami przyrody i astralnemi 
wpływami na los ludzi. Loże masońskie 
próbują stworzyć sztuczne złoto. Casano- 
v.a wstępuje do loży i dzięki swym nie­
zwykłym zdolnościom zjednywania sobie 
ludzi, szybko zostaje podmajstrzym, mi­
strzem i zastępcą wielkiego kanclerza 
loży. To zadecydowało o jego później­
szych losach. W najtragiczniejszych chwi­
lach swego życia otrzymywał on pomoc 
od wiernych „braci".

Casanova posiada

. kolosalny majątek, 1 ■'
który pozwala mu na prowadzenie domu 
w Wenecji na szeroką skalę... --Dzifeń w 
dzień wydaje u siebie bale, nula, uwodzi 
kobiety i w czasie karnawału, w w iniar­
ni weneckiej komponuje wiersze, w któ­
rych wyśmiewa religję i wierzących lu­
dzi. Ale wtrąca się w to inkwizycja — 
27. lipca 1755 roku Casanova zostaje a- 
resztowany i osadzony w więzieniu pa­
łacu dożów. Skazany m  pięć lat więzie­
nia, Casanova ,

przebija sufit 
w swej celi i ratuje się ucieczką.

2 0 -ie U  w ę d ró w k a  po  ś w ie c ie w
Od tej chwili rozpoczyna się jego 2(J- 

letnia wędrówka po świecie.
Wędrówka nie mająca sobie równej. 

To wszystko, co przeżył w tym czasie 
Casanova wydaje się wspaniałą niepraw­
dopodobna bajką. Trudno uwierzyć, by 
człowiek który stracił cały swój majątek 
i który nigdy nie przyłożył ręki do tego, 
by zarobkować, przeżył dwadzieścia lat 
tułaczki po świecie i to bynajmniej nie 
tułaczki w nędzy, lecz podróży w przepy­
chu i dostatku.

Casanova nie miał celu przed sobą. 
Jeździł po całej Europie. Ale gdziekol­
wiek przybył, tam wcześniej czy później 
musiał wyniknąć

poważniejszy skandal.
W Paryżu, za długi zamknęli go w wię­
zieniu. Ale zapłacił za niego wszystkie 
zobowiązania przyjaciel jego i „brat ma­
son" senator Bagaden. Po wyjściu z wię­
zienia Casanova rozpoczyna życie jeszcze 
na szerszej stopie. Kupuje na weksle 
wspaniały pałac, wydaje codziennie bale, 
zawiera bardzo bliską przyjaźń z marki­
zą Pompadour, kardynałem Richelieu. 
Ale gdy zbliżył się termin płatności wek­
sli, Casanova pośpiesznie pożegnał się 
z wszystkimi i ruszył dalej. Według urzę- 

pnt-umentów wc-v-Ip’« ai,,-

gi pokrył kardynał Richelieu, dzięki te­
mu właśnie, że n ikt tak, jiak Casanova, 
nie umiał zjednywać sobie ludzi i przy­
jaźni ludzkiej.

Z Paryża awanturnik
jedzie do Hagł. >

Gdy rozgląda się za jakiemiś dochodami 
dowiaduje się, że Francja pragnie za­
ciągnąć pożyczkę w Holandji. Ofiarowuje 
swe usługi jako pośrednik. Zarabia na 
tem dość znaczną sumę i wyjeżdża do 
Niemiec. I tam prowadzi niezwykle wy­
tworne życie 1 ostatecznie traci wszystko 
co posiada, a nadto za dług w wysokości 
5.000 florenów ponownie wędruje do 
wiezienia.

Po sprzedaniu wszystkich pozostałych 
drogocennych przedmiotów udaje mu się 
odzyskać wolność. Wyjeżdża natychmiast 
do Lozanny, gdzie znów zaciąga długi 
i znów korzysta z przyjaźni najznako­
mitszych przedstawicieli społeczeństwa 
szwajcarskiego. Podróżuje pod nazwi­
skiem kawalera de Seingalt. Casanova 
szybko staje się w Szwajcarji tak popu­
larny i tak sławny, że wierzyciele nietyl- 
ko nie upominają się o zwrot długów, 
ale przeciwnie pożyczają mu jeszcze pie­
niądze na wyjazd do Rzymu.

Trudno ustalić, w jaki sposób awan­
turnik zdobył sobie sympatjo papieża 
Klemensa XIII. Faktem jest jednakże 
że w Rzymie przyjmowany był

w najznakomitszych domach, 
oraz w Watykanie i otrzymał tytuł apo 
stolskiego pronotarjusza „extra muros" 
oraz krzyż złotej ostrogi1 z napisem ,,Na- 
groda za uczciwość i dobroczynność".

P a m ię tn y  p o je d yn e k  
z  h r . B ra n ic k im .

Z Rzymu wyjeżdża dalej. W Londy­
nie przyjmowany jest w najlepszych sa­
lonach. Podczas przyjęcia w pałacu, król 
wyróżnił go, podając mu rękę. W Polsce 
Casanova uwodzi piękne Warszawianki, 
wpada przez to w konflikt honorowy 
z hr. Branickim i zabija go w pojedynku 
wystrzałem z rewolweru. Musi opuścić 
Polskę. Wyjeżdża więc do Rygi, w której 
komendantem garnizonu jest ks. Karol 
Biron, również członek loży masońskiej.

Od Rygi już prosta droga prowadziła 
go do Petersburga i  do wspaniałego 
dworu

Katarzyny Wielkiej.
Posiadając listy Birona, Casanova spot­
kał się w Petersburgu z nadzwyczaj en­
tuzjastyczne™ przyjęciem. W Rosji po­
dróżował pod imieniem hr. Farussi. Zi- 
nowiew, Orłowie, Alsute-w, Teplow, księ­
żna Daszkowa — wszyscy na wyścigi sta­
rają się zaprosić Casantfvę, pożyczają inu 
pieniądze i urządzają na jego cześć wspa 
niałe przyjęcia i bale. Casanova zapro­
szony jest również do pałacu prezydjum 
ministrów, gdzie, fantazjując, redaguje 
projekt reformy rolnej, mający za zada­
nie podniesienie wartości ziemi.

Na d w o r z e  K a ta r z y n y -

N ow e an g ie lsk ie  o lb r z y m y  p o w ie trzn e .

111*1

W kcrtloi-ushire odbył się pierwszy lot 
próbny 8-miu nowych olbrzymich stat 
ków powietrznych, które mają kursować

między Angiją a żmijami. Każdy samolot 
może pomieścić 40 osób prócz załogi, 

a motor posiada siłę 2.250 HP.

Jak błyskotliwym umysłem był Casa- 
nova, że projekt jego powstały na kola­
nie, niemal przy zupełnej nieznajomości 
stosunków rosyjskich, został w przyszło­
ści zastosowany w praktyce z bardzo do­
brym skutkiem. Hrabia Panin wprowa­
dza Casanovę na dwór Katarzyny Wiel­
kiej, ale tam, wbrew -wszystkiemu cośmy 
dotychczas czytali i widzieli w kinach, 
nie spotyka się on z nazbyt dobrem przy­
jęciem. Katarzyna Wielka doskonale zna­
ła wszystkie jego sprawki.

Minęło w ten sposób 20 lat. Po 20 la­
tach Casanova zapragnął powrócić do ro­
dzinnej Wenecji i wtenczas nastąpił 

■ upadek tego człowieka.
Karta z jego życia zupełnie dotychczas 
nieznana. Mianowicie, Casanova, pragnąc 
uzyskać przebaczenie inkwizycji, a tem 
samem powrót do kraju, proponuje jej 
swoje usługi w charakterze szpiega. 
I istotnie u schyłku swego życia zostaje 
konfidentem inkwizycji weneckiej. 8 lat 
pracuje on na tem stanowisku.

W archiwum weneckiem odkryto nie 
dawno jego dokumenty i sprawozdania 
nadsyłane „radzie trzech". I ten awan­
turnik, uwodziciel, karciarz i oszust w 
wielkim stylu, w sprawozdaniach swych 
skarży się na rozpustę, panującą w pu­
blicznych miejscach, meldujć o koniecz­
ności zamknięcia domów gry Ridotto 
i komunikuje, że do Wenecji przywożą 
nielegalnie pornograficzną literaturę z 
Triestu. Nie przeszkadzało to mu jednak­
że -w zupełnej tajemnicy przed inkwizy­
cją. wydawać pornograficzny tygodnik, 
który cieszył się wielkiem powodzeniem. 
W roku 1873 sprawki jego- doszły znów 
do wiadomości inkwizycji. Casanora zniu 
szony był wyjechać, tym razem już na 
zawsze. Koniec swego życia spędził on 
na zamku hr. Waldsteina. Ten etap ży­
cia znany jest bardzo dobrze.

Gasanova zmarł 4. lipca 1798 roku. 
Niezwykle charakterystyczne -były jego 
słowa wypowiedziane na łoży śmierci:

— Byłem największym filozofem w 
świecie -współczesnym. Świat jest bardzo 
głupi.
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HCESZ PÓJŚĆ
ZA DARM O 

do kina „PAŁACE0
Poszuka] s w e g o  n a z w i s k a  ł ?  
w naszym dziale Inseratowym * ■

lO O pioeeu luw y p o lsk i film  dźw iękow o - śp iew any  „N iebezpieczny ro m an s1’, 
z cza ru ją c ą  B clty  A m ann 1 ascni sceny p o lsk ie j S am borsk im  jes t p rzebo jem  te ­
gorocznego  sezonu kinow ego. P ró cz  le j  d w ójk i w y stęp u ją  m iędzy Innym i znan i 
w c L w ow ie a rty śc i „Q ul p ro  q u o “ pp. D ym sza 1 K rukow ski, k tó rzy  .śpiewają 
szereg p ięknych  p iosenek . T reść  fltn iu  b a rd zo  za jm u ją ca , u trzy m u je  w idzów  w 
nap ięciu  od p ierw szej do  o s ta tn ie j sceny. „N iebezpieczny ro m an s"  stan ie  się na- 
pew ne a tra k c ją  k inow ą Lw ow a.
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P O Ł O Ż E N IE
na ry n k u  n ie ro gacizn y i h y d ła .

L w ów  21. lisio-pads..
Od bardzo daw na zapowiadane I d łu­

go „odraczające się‘‘ zatam anie na targa 
nic .ogaclzn j obecnie już nastąpiło w ca­
łej pełni.

Pierw szorzędni znaw cy tego przed­
m iotu oceniają czas trwania tej de- 
konjunktury m niej więcej na rok. Są oni 
jednak tego zdania, te osiągnęła ona o- 
becnie —  abstrahując od ewentualnych  
prze.n jających wahań —  awoj najniższy 
punkt.

Dalej zw rócono uwagę na to, te  nie  
jest to przesilenie tak groźne, jak się o- 
bawiano, gdvż ceny, w ahające się obecnie  
pom iędzy zł. 1.25 do '.50 za 1 kg. żywej 
wagi, są —yższe od najniższej granicy wy 
płacalnożci, klóra, -tdanlem tych znaw­
ców, wynosi 1 zł.

Sytuacja na dalszą przyszłość nie  
przedstawia się zbyt groźnie. Są z jednej 
strony m om enty ujem ne, jak znaczny  
przyrost pogotowia w niektórych kra­
jach, w szczególności w Niem czech i w 
D anji, oraz urodzaj k a r t o f l i ,  który, jak 
się okazuje obecnie, będzie znacznie 
lepszy, niż m yślano.

Z drugiej strony jednak czynnikiem , 
ham ującym  dalszą zniżkę cen, może oka 
zać się nieurodzaj knkurudzj w Stanach  
Zjcdn. Póln. Ameryki, z rzem  w związku  
cpny nierogacizny na tam tejszym  rynku 
już nawet poszły w górę.

O ile idzie o przestaw ienie się na­
szej hodowli świń z m ięsnej na tłuszczo­
w ą, to obecnie przestaw ienie to napo­
tyka na c lsśn łrjszą , niż ponrzedn'o gra­
nicę, a to wskutek zracznego rozwoju pro

dukcji bekonow i dalszych s ns w tvm
kierunku.

Zdaniem  znawców produkcja alom uy 
osiągnęła już prawie m aksim um , co do 
pokrycia zapotrzebowania wewnętrznego.

Inaczej jest jeszcze zc sm iłcem , a ta 
kw estja łączy się z zapoczątkowaną do­
piero rozbuuow^ p .zem ysiu  tłuszczo' rego.

Dla zw iększen ia produkcji sm alcu i 
rozbudowy tego przem ysłu pow stać mają 
4 fabryki —  w Toruniu, Będzinie i Lwo­
wie —  m iejscow ość czwarta na razie nie­
ustalona. —  Fabryki te będą wprawdzie  
początkowo pod ściśle  określonem i wa­
runkami korzystały z ulg przy im porcie  
sm alcu n i  rafinow anego (00 prc. ulgn), 
jednakże alga celna przyznawani Lędzie 
tylko wówczas, gdy pragnący Importować 
sm alec nferafinow any, wykaże się odpo­
wiednią m inim alną ilośclę w yprodukowa­
nego sm alcu krajowego.

SStosunek ten ustalany w  zależności 
od konjuiiktury, będzie się stopniowo  
zm niejszał na korzyść sm alcu krajowego.

Ulgi w ięc przyznawane będą w ten 
sposób, aoy w ytw orzyć jak najlepszą  
konjunklurę dla naszego sm alcu, przy­
czyniając się równocześnie do zw iększe­
nia jego produkcji. (

Produkcja fabryk, korzystających z 
ulg celnych, będzie poddaw ana Jak naj­
ściślejszej kontroli.

Tak więc sm alec badan” będzie za­
równo co do skfadu chem icznego, jak i 
m ożliwości jego zastosow ania. Chodzi o 
to, aby gatunek sm alcu był odpowiednio  
wysoki.

Znaczenie witamin
dla o rg an izm u  zw ie rzę c e g o .

Lw ów , 21 listopada .
P ro fe so r d r. J a n  R ostafińsk i porusza 

o sta tn io  w a r ty k u łach  p. t. „B ijologiczne 
czynniki w odżyw ian iu  zw ierzą t"  n iezw y­
k le  w ażne p rob lem y  na leży tego  k a rm ie ­
n ia  bydła  i trzo d j w zw iązku  ze znacze­
n iem  w itam in  d la  o rgan izm ów  zw ierzę  
cych.

P rzy  w ie lu  chorobach  1 n iedom aga- 
niach  u ludzi, stosu je  się dziś n aśw ie tla ­
n ie  lam pą kw arcow ą czyli tak  zwani 
sztuczne słońce, w ydzielające n iew id z ia l­
n e  d la  d ra  p ro m ien ie  u ltra fio le to w e, 
dz ia łające  s iln ie  życiowo. Sposób ten dia- 
je  zn akom ite  w ynik i, SDecjalnie u  dzie 
ci n iedorozw in ię tych , chorych n a  rack i- 
tyzm .

Nie m ogąc stosow ać sztucznego słoń­

ca p rzy  o rg an izm ach  zw ierzęcych, sto su ­
je n a u k a  specjalne p re p a ra ty  zaw ie ra ją ­
ce w itam iny , sk o n cen tro w an e  pod w pły­
wem  p ro m ien i ultra. - fio letow ych. P re ­
p a ra ty  te  sk u tk u ją  w ten  sposób, że u 
5w iń  ( ,P ro v en d e in e “) w zm acnia ją  kości 
i p rzy śp iesza ją  tuczen ie  u k ró w  („Bo- 
v i e n ') p o w iększają  m leczność, u  k u r  
(„G iallino )') p o w ięk szają  ich nośność 
i w agę jaj, u  c ie lą t („L atta") zapob ie­
gają  b iegunce  i p rzy śp iesza ją  rozrost.

W szystk ie  te  p re p a ra ty , p ro d u k o w an e  
p rzez  fab ry /tę  S au d e rsa , z aw ie ra ją  prócz 
w itam in  spec ja ln e  fe rm en ty , k tó re  re g u ­
lują i u ła tw ia ją  traw ien ie .

S tosow an ie  p re p a rą tó w  S an d ersa  n ie  
jes t uciążliw e. D odaje się  je  w  bardzo  
m ałvch daw kach  do zw ykfej paszy.

GIEŁDY.

GIEŁDA LWOWSKA.
L w ów , 20 lis to p ad a  

O broty  n ieco  zw iększone, p rzy  s iln ie j­
sze j chęci kupna .

T en d en cja  Ipkko  zw yżkow a 
U sp osob ien ie  żyw sze.
D o la r w o bro tach  p ryw atnych  8.93.25.

OGROTY GIEŁDOW E.
Lwów, 20 lis topada 

D olarów ka 55, ln w e st. 100 —  100
i pól, Biaok P o lsk i 163, C hodorów  118 — 
118:50.

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
W arszawa, 20. lis to p ad a  (PAT). -W a­

lu ty  i dew izy. L o ndyn  13.23, Nowy Jo rk  
8.99.5, N. Jo rk  telegr. 8.90.4, P a ry ż  34.96, 
P ra g a  26.39, S z tokholm  238.95, Szw aj- 
c a r ja  172.52, W ied eń  125.26, W łochy 
46 60, B erlin  212.61.

W arszawa, 20. lis to p ad a . /PAT). B ank 
Po lsk i 163, Pu ls 57, W arsz . cu k ie r 36J2, 
Mod 12 i pól, Rud. 15, S tarachow . 17K , 
B orkow ski 4

GIFŁDA ZURYCIISKA.
Zurych, 20. lis to p ad a . (PA T|. Paryż 

20.26};, L ondyn  25.05 5 8, N, Jo rk  5.13.80 
B ruksela  71.95, W iochy  27.01, H szpauja 
57.70, A m sterdam  207.55, B erlin  '22  94. 
W iedeń 72 62. S z tokho lm  138.15. Oslo

138, K openhaga 138, Sofja 3.73J4. P -a - 
ga 15.29 i pól, W arszaw a  57.85, B udapeszt 
90.23 i pól, B lalogród 9.12 7i8, Ateny 
6.67 i pól, K o n s tan tynopo l 2 44 i pól, Bu­
k aresz t 3.0&K, H elsing fo rs 12.97 > pół, 
B uenos A ires 177.

GIEŁDA LONDYftSKA.
Londyn, 20. lis to o ad a . (PAT). N. Jo rk  

1.85.68, P a ry ż  123.65, B erlin  20.38 1/8, 
H iszpan ja  43, A m sterdam  12.07};, B r jk -  
sela 31.82 trzy  czw arte, W iochy  92.75, 
S zw ajca rja  25.05 5/8, K openhaga 18.16 1/8 
Sztokholm  18 09}?, Oslo 18.17 7/8. H el­
singfors 192.95, P ra g a  163.78, B udapeszt 
97.77 i pót, B elgrad 274 trzy  ósm e, Sofja 
670.50, R um uiija  818 1/8, W iedeń  34.50, 
W arszaw a 43.35.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 20. lis to p ad a  (PAT). L ondyn  

123. 65 i pól, Nowy Jo rk  25 48, Br iksela 
355, H iszp an ja  287, W lo rh v  133.30, Szwaj 
c a rja  493.50, K openhaga 680.75, A m ster­
dam  1024 Oslo 681, Sztokhoim  683.50, 
P raga 75.50, R u m u n ja  15.15, W ie le ń  358, 
i ltr l ln  66.757.

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 20 listopada.

D E W IZ Y : Dcl. am en 8.92.50—8.93.00 
do lary  kan ad . 8.84.50 — 8.95.00, k o ro n ” 
czeskie  0.26.25—0.26.50, fran k i franeusl: 
0.34.80—0.35.00, f ra n k 5 szw ajc. 1.72.80—

t .73.00, funty izterl. 43.40.00—43.50.00 
Leje 0.05.00—0.05.25. Szylingi 1.25.50— 
1 .26.00, Czerwoóoe 7.00.00—7.50.00. 
do 46.40.00.

ZŁOTOf 20-kor. 86.50.00—36.60.00, 20- 
frank. 34 30.00— 34.50.00. 10-rub. 46.00.00

Notowania lwowskie! giełdy 
zbożow e].

Lwów , 20 liatop .da.
Na Giełdzie transakcje w wy ca, kaszy 

bfeczane] 1 ciemniakach,
Mąka pszenna podrożała. Pszenica nu 

dal po lik’w ma.
Puzatem ecuy niezmienione.
Tendencja zwyżkowa utrzymuje się 

nadal.
Usposobienia spokojne.

za 100 kg. loco stacja na­
dawania paritas 2U0 km.

złotych 

od do

pszenica dworska ez 1930 24.50 2 5 .-
pszenica zbiorowa ez 7930 22.75 23.25

■ żyto jednoL ez 1980 17.75 18.25
żyto zbiorowe ex 193C 1725 17.50
jęczmień dworski JednoL 18.— 18.50

„ przemiałowy 15.50 16.—
owies małop. ez 1930 W 17.50
owies zadeszczony 441 g/l 15-75 1625
kolmrudza rumuńska 2L7L 22.75
ziemniaki przemysł. 4 . - 4.50
fasole biała i _ 35.— 3 7 .-

30!— 3 L -
groch Vietoria 24.50 26.50

.  polny 1 8 .- 20.—
bobik 21.50 25.50
wyka cza. na 20.— 2 1 .-

„ szara 1 6 .- 17 .-
siano słodkie pras. 7 . - 8.—
słoma prasowana 4.50 5.—
hreczka 22.50 23.50
ten 47.— 48.—
fubin niebieski —.— —
rzepak ozimy ez 1930 41.75 42.75
otręby żytnie 9.— 9.50

, pszenue 11.50 1 2 .-
kasza hrec.zana 50% poi. 43.50 45.50

.  jaglani —.— —.—
proso kraj. —.— —.—
makuchy lniame 26.— 27.--
koniczyna czerw, natur. 18 '.-- 200.—
mak niebieski Pu.— 9 0 .-

* BiWj, —.— —.—
worki jutowe w. Strądom

Warta za szt. 1.65 1.70
worki używane dobre, za

sztukę 1.30 1.3'

za 100 kg. loco wagon 
Lwów. od do

pszenica dworaka ez 1930 2 7 .- 27.50
pszenica zbiorowa 22.25 25.75
żyto jednoL ez 193u 20.— 20.75
żyto zbiorowe 19.75 2 0 .-
jęczmień przemiał. 17.75 18.25
owies mał. ez 1930 19.50 2 0 .-
mąka pszenna 65% 4 7 .- 4 8 -

„ mąka żytnia typ
urzędowy 3 4 .- 3 5 .-

otręby żytnie 9.50 10.—
,, pszenne 1 2 .- 1Z50

kasza jęczmienna grubsza 32.— 3 3 .-
pęcak Nr. 10. 34.— 3 6 .-
siano słodkie kraj pras. 9.— 10 —

Tyrr*cz?sowy preir. f,?poftsk4

A r do p o w ro tu  do zd ro w ia  ciężko z ran io ­
nego p re m ie ra  jap o ń sk ieg o  H am aguczisa , 
z as tęp u je  go m in is te r  sp ra w  zew nętrznych  

Szid c h ara .
 .o----

A p e l do B e lin ia k d w .
L w ów , 21 listopada .

Z arząd  Kola byłych  o ficerów  i żoi- 
n ierzy  b. 1 p. ul. Leg. Pol. („B eliniaków ") 
p rzy stąp ił w m yśl u ch w al osta tn ieg o  z ja ­
zdu „B elin iaków " do sy s tem atycznej p ra  
cy nad uporządkowaniem  archiwum  b. 1 p. 
ul. Leg. I*ol. I opracowaniu h isiorji pułku.

Poniew aż  w zn ajd u jący m  się w W ojsk . 
B iu rze  liis to ry czn em , a rch iw u m  pu łku , 
n iem a w y sta rcza jący ch  d an y ch  źród ło ­
wych p o trzeb n y ch  do zo b razo w an ia  cało­
k sz ta łtu  życia i czynów  bojow ych  pu łku , 
Z arząd  Koła zw raca  się dc w szystk ich  k o ­
legów, byłych żo łn ierzy  1 p. ul. Leg. Pol. 
z gorącym  apelem , by zechcieli nadsy łać , 
będące w ich p o siad an iu : 1) o s ib is te  pa . 
m ię tn ik i 1 zap isk i z dz ia łań  bo jow ych  po ­
szczególnych szw adronów , czy też p lu to ­
nów ; 2) ro zk azy , m eld u n k i i inne d o k u ­
m en ty , o d n oszące  się do ak c ji p u łk u ; 3) 
foiografje, d a ją ce  ob raz  tak  życia w e­
w nętrznego pu tku , ja k  i jego czynów  n a  
po lach  w alk.

W szy stk ie  p rzesian e  d o k u m en ty  zo­
stan ą, po ich w y k u rzy stan iu  zw rócone  ich 
w łaścicielom . Celem  u n ik n ięc ia  zagub ien ia  
lub też pom yłek , pożądanym , je s i  n ad sy ­
łan ie  w łasnych zap isków  i w szelk ich  d o ­
k u m en tów  w stan ie  zeszy tym , fo to g ra fij 
zaś z u w id o czn .an y m  n azw isk iem  w ła­
ściciela  na  o d w ro tn e j s tro n ie . Na p rzes ia ­
ne d o k u m en ty  każdy  z p rzy sy ła jący ch  o- 
trzy m a pokw ito w an ie  z ilości nad es łan y ch  
aktów .

D oku m en ty  n ad sy łać  należy  n a  ręce 
gen. bryg. Jannsza G łuchowskiego, C entr. 
W yższych S tud jów  W ojskow ych , W arsza  
wa, plac M arszałka  P iłsudsk iego .

W ierząc , że w szystk im  nam  je d n a k o ­
wo zależy na  jak n a jw ia ry g o d n ie jsz y m  od ­
tw o rzen iu  dz ia łalnośc i pu tku  z czasów  
w alk o n iepodległość  O jczyzny, spodzie­
wam y się, że żaden  z kolegów  nie odm ów i 
w tym  k ie ru n k u  sw ojej pom ory . (— ) J a .  
nnsz  G łuchow ski, gen. iu>g. p rezes Za­
rząd u  Kola.

ZE SP03TU.

Warszawianka
ma w id o k i u trzy m a n ia  się w  L i d i e .

ZAWODY Z  RU0HEW UNIEWAŻNIONE.

Lwów, 21. listopada.
Na wtorkowem posiedzeniu WG-. i 

D Ligi uniew ażniono zawody R uch— 
W arszaw ianka, w ygrane przez Górno­
ślązaków  w stos. 2:1, poniew aż boisko 
uznano  za  nieodpowiednie do gry, 
Nową rozgrywkę wyznaczono n a  dzień
7. grudnia. Wobec powyższej decyzji 
sy tuacja  u końca tabeli zm ien iła  się 
n a  korzyść W arszaw ianki, która w ra ­
zie zw ycięstw a nad Ruchem  m a szan ­
se u trzym ania się w Lidze.

Nie wchodząc w m eritum  sprawy 
stw ierdzić m usim y, że pow tarzająca 
się praw ie rok rocznie ingerencja 
w ładz zw iązkuw ych n a  układ tabeli,

nasuw ać musi pow ażne zastrzeżenia.
W roau ub. byliśm y św iadkiem  skau . 
dalioznego fak tu  m ianow ania przy zie­
lonym stoliku m istrza i u trącen ia  na 
tej sam ej drodze Turystów  do k lasy  A, 
obecnie znow srynny „zielony stolik*' 
w sracza w grę w  chw ili, gdy osiągnęła 
deci dujące stadium . Podobnie jak w 
r. ub. decyzja WG. i D. zapada dhigo 
po za istn ien iu  w laściw ujo tak tu , co mi- 
mowoli nasuw a poaejrzeuie, że chodzi o 
w płynięcie w ten czy inny sposól na 
iok m istrzostw . Już w roku ub. prote­
stow aliśm y energicznie przeciw  tego 
rodzajn urzędow aniu wład: zw iazko-
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Wych, n iestety, obawy nasze, że meto­
dy przyjm ą się na 9tałe, okazują się 
aż nadto oz .tadn ionel

^ R r i A R Z ® ’ NA FRilNT.
Od dwóch dmi m ?m y zimę! N aj­

oczyw istszą zimę, z silnym opalem  
śn ieżnym  i lekkim  p nym rozk iem  za 
dnia, a silniejszym  w  nocy. N arcia­
rzom, sceptycznie nastrojonym  po do­
św iadczeniach ubiegłego roku, rozja­
śnia się m ina, zaczynają w ierzyć, iż 
w tym sezonie deski ich m e będą ska­
zane na sm ętne w yczekiw anie w k ą­
cie. Zwolennikom śniegu podać może­
my pociesza;ącą wiadomość, iż wedle 
przepowiedni meteorologicznych, cze­
ka ich w roku bieżącym  nle lada uży­
wanie, chodzi więc tylko o należyte 
wyki rzystan ie digodnei sposobności i 
nie m arudzenie z rozpoczęciem tre- 
n ;nfrn,

Nagłe oziębienie aury  w praw iło ró­
w nież w  ruch hokeistów, którzy od 
p°wnego czasu  robili ta jem nicze m i­
ny, pozw a'ając dom yślać sie, iż roz­
poczęli już zapraw ę przy pomocy 
krążka i n«L_k. Wobec słynnych  tre­
ningów „deskowych* m amy poważne 
zastrzeżenia. Dotychczas nie w ykaza­
ły one ręa ’nej w artości, to też m iast 
ćwiczyć się w strzelan iu  z pozycyj, 
które w rzeczywistości nigdy się nie 
zdarzają, radzilibyśm y p t. hokeistom 
pomyśleć raczpj poważniej o kondycji 
fizycznej, która stanowi zwy kle u progu 
sezonu główną trudność w uzyskaniu  
odpowiedniej formy. Marny zresztą na­
dzieję, że w najbliższym  już czasie 
hokeiści nasi beda mogli ziewt-rno-wać 
z ws7®’kich pomocniuzvch środkós i 
pracę rozpoczną na terpnie najodipo- 
w iedniejszym , tj. n a  lodzie.

s e t -o n  m o t e t o w y .

Za granicą sezon hofiejawy w o to - 
czaj się n a  dobre. W ub tygodniu go­
ścił już BSC. w  Londynie, gdzie z re­
prezentacją Anglji uzyskał wynik re­
misowy 1:1. Obecnie sygnalizują rów­
nież z W iednia pierwsze poważniejsze 
zawody, W . E. V. pokonał swetro lo­
kalnego ryw ala  Potz einsdorfer E. V. 
3:0.

Berlin zapowiada oficjalną inaugu-

r a c ę  na 29, i 30. bm , W ania-ch tych 
gościć ma w stolicy Rzeszy W, E. V. 
i prawdopodobnie D eutsche Eishockey- 
geseUschaft - P raga (D. E. G.).

ŁYŻW IARSTW O. <
Z Lw ow skiego T o w arzy stw a  Ł y żw iar­

skiego k o m u n ik u ją  nam , że Z arząd  tegoż 
T ow arzystw a poczyni! ju ż  w szelkie przy. 
gotow ania do uruchom ienia sw ego toru 
.yżwiarsalegri przy  ul. Pełczyńsk iej 1. 53, 
k tó rego  o tw arc ie  i o d d an ie  do  uży tk u  n a ­
stąp i zaraz  w plcrwczych dniach mroź- 
uiejszych, P ięk n a  ul. Pełczyńska, o raz  wy 
godne po łączen ie  tram w ajo w e  z p rz y ­
s tan k iem  przed w ejściem  n a  to r, ułatw i 
ze w szystk ich  stro n  m iasta  d o jśc ie  na 
-.lizgawkę, gdzie k o n certy  m uzyki w o j­
skow ej up rzy jem n iać  będą łyżw iarze ,n  
chw ile pobytu . P rzed sp rzed aż  kart sezo­
nowych rozpoczn ie  się z d n iem  25. lis to ­
pada br. i odbyw ać się będzie w sa sie  we 
stybu lu  L. T . Ł . w dn iach  pow szednich  
od godz. 17.30 do 19.30, zaś w n u a z ie lę  
i św ięta  od godz. 11 do 13-tej.

W  sezonie b ieżącym  na to rze  L. T . Ł. 
odbędą się w dn iu  8. styczn ia  1931 m ię­
dzynarodow e pokazy łyżw iarskie przy 
w spółudziale  czołow ych zagran icznych  za 
w odników  — następ n ie  w przeciągu mie 
siąca lutego 1931 m istrzostw a okręgu 
lwowskiego w je iilz ie  szyblt'ej 1 sztucznej 
pań  i panów  i sz tucznej p a ram i, o raz  z 
ramier la P. Z. Ł. m istrzostw a Polaki w 
jeżdzle szybkiej, po n ad to  p r z e w a la n y  
jest w sezonie szereg imDrez lokalnych . 
T erm iny  w szystk ich  zaw odow  w raz z pro 
gram am i zo stan ą  w odpow iednim  czasie 
og‘oszone w prn .':e.

------ O------

K Ą CIK R A DIOWY.
pam >K A M  A U D Y C JI R A U JóW Y C B .

Piątek dnia 21. listopada 1930.
LW Ó W , 11.58 Sygnał czasu 1 h e jn a ł 

(2.05— l i.00 K oncert z p ły t gram ofon ., 
15 50 L ekcja  języ k a  fran cusk iego . L ektoi 
p. L ucien R oijuigny. T ran sm is ja  z W a r­
szawy. 16.15 K oncert z p ły t g ram o fo n o ­
wych 16.23 A udycja dla ch o ry ch . 16.40 
W esołe m onologi p. J . W ieszczka i w y­
stęp p, Jó ze fa  Z ub ika  (tenor lirycznyl.
17.15 T ra n s m i.ja  z W arszaw y : „ Ja n  Ś ira  
d e rk i, w se tną  roczn icę  zgonu“ wygłosi 
p rof. W ładysław  D ziew ulski. 17.45 T ran s 
m isja  ko n certu  z W arszaw y. M uzyka lek 
ka w w ykonaniu  R eprez. Ork stry  Po li­
cji P aństw ow ej m. st. W arszaw y , pod 
dyr. Al. Sielskiego: 1. J. Sonza: Marsz 
Legjonów , 2. E. W ałd teu fe l: W alc „M a­
rzen ie  m fortości“ , 3. P. L incke: Sjam skn 
p arad a , 4. R. Eilenbe-rg: U w ertu ra  kom i­
czna „K ról M ydas1, 5. E G iliet: K oło­
w rotek  b ab u n i, 6. A. Sonnenfe ld : Oberek 
fan tasty czn y . 18 15 R ozm aitości. 19.10 
T ra n s m s ja  giełdy ro ln icze j z W arsz a w -
ino- Pn-ro-f 7 r 1 •-1 „tor., nCno-n ws-ol-i ,

„S k rzy n k a  pocztow a T ech n iczn a1', | 
si in i.  Jó ze f M iński. 20.00 T ran s-

19 40 
wygłosi
m isja z W arszaw y: P o g ad an k a  m uzycz­
na. O b jaśn ien ie  k o n certu , 20.15 T ran sm i­
sja  z W arszaw y: K oncert sym f. z F ilh ar- 
m onji, po św ię tu n y  tw órczości Sergjusza 
Prokofjew .a W ykonaw cy : O rk ie s tra  fil- 
h a rm o n iczn a , Grzegorz F ite lb e rg  (dyr.) i 
Sergjus* P ro k o fjew  (fo rt.). I. 1. S info­
n ie tta  op. 5, 2. Il-gl k o n cert fo rtep ian o ­
wy (g-m oll). II. 3. Su itę  de Cl) an t op. 21 
Po k o ncerc ie  tran sm is ja  k o m u n ik a tó w  z 
W arszaw y, p o c iem  L w ow ska G azeta Ra- 
d jow a.

IIL L S IN aFORS 19.00 W ieczór h o k n  
d e rsk i. L IP sK  16.30 M uzyka operow a Ri 
sza rd a  S traussa  w wyk. L ip . G rk . Symf.
20.30 N arodow y W ieczór H olendersk i. 
LONDYN N 4 1 1 ONAL 20.45 „P elleas i 
M elisanda" d ra m a t M ae te rlin c sa . KRĆ 
L E W IE C  20.45 „R endez vous“ słuchow i­
sko P a litsch a . W ROCŁAW  20,30 Kon­
cert F ilh . śląsk ie j. LONDYN REG. 22.05 
D uński p rogram  n arodow y. BUKARESZT 
20.00 W ieczór ho len d ersk i. B ER LIN  
21.10 K oncert sym f. RZYM 17.u0^18.30 
G odzina B ethovena. K oncert pod ay r. 
M artucciefio. 21.05 „M agg: ala ta  Y enezia- 
na11 o p e ra  liryczna  w 3 ak ta ch  R ita  Sel- 
yaggFcgo, LANGENBERG 21.00 K om po­
zy torzy  h o lenderscy . M EDJOLAN 21.00 
K oncert sym f. pod d y r. P edro llego . W IE  
DEN 20.00 „N a-zeczona  t  M essyny1* t r a ­
gedia F r. Szylleru, MONACHJUM 20.50 
W ieczór h o len d ersk i.

S o b o tu  d n ia  22, l i s to p a d a  1930.
LW ÓW , 11.58 -Sygnał czasu  i h e jna ł. 

12.05— 13.00 K oncert z p ły t g ram ofon ., 
15.50 T ran sm is ja  z W arszaw y: Odczyt
rządow y pt. „R o la  p racow ników  p ań ­
stw ow ych w spo łeczeństw ie1'. 16.1B Ko­
m unika ty  Ligi S am ow ystarczalności Go­
spodarczej. 16.30 K oncert z p ły t g ram o­
fonow ych. 17.00 „G aw ęda o lw ow skim  
żo łn ie rzu 11 —  w ypow ie red . E d w ard  Ko­
złow ski. 17.15 T ia u sm is ja  z K rakow a: 
„W y sp iańsk i, budow niczy  Polski żyw ej11 
wygłosi p ro l. B olesław  P o ch m arsk i. 17.45 
T ransm isja  z W arszaw y : Słuchow isko
dla  dzieci sta rszych : „C ały św ia t Petro  
nelce pom aga11 — p ió ra  E . Z arem biny  
18.13 T ran sm isja  k o n certu  d lr  m łodzieży 
z W arszaw y . 18.45 Rozm a tości. 19.10 
T ran sm isja  z. W arszaw y: C entr. Tow . Or 
g an izacji i Kółek R olniczych do swych 
crtonków  i ogółu ro ln ików . 19.35 Kwa­
d ran s ak ad em ick i. 19.40 „N a żołn ierską 
m ilę '1 —  piosenki żo łn iersk ie  w in te rp re ­
tacji p. R om ualda C yganika, przy  fo r te ­
p ian ie  p. T. S c e d y ń sk i . 20.00 T ran sm i­
sja z W arszaw y: red . Ja n u sz  Stępow ski 
wy-gtosi fe jle to n  pt. „W  m ateczn iku" .
20.15 „O lw ow skim  L is to p ad z ie '1 — wy- 
oowie prof. K azim .erz B rończyk . 20.30 
T ran sm isja  z W arszaw y: K oncert w ie­
czorny m uzyki żydow skiej. W ykonaw cy 
O rk ie s tia  Polskiego R ad ja  w pow iększe­
niu pod dyr. B ron isław a Szulca, Z im ra
ą  I ' " f  -l-I K ir i„ '« O W fl  O - S n ' ,  C ł i  -t i j ) . '  iv

Fewren inżynier io n u y n jr .1. w yua .az i u b ra ­
nie ratownicze, chroniące n iezaw odnie  
przed utonięciem . Na rycinie naszej w i­
dzim y wynalazcę, który skacze z po Gadu 
okrętu do morza, aby zadem onstrować  

w an ość  sw ego wynalazku. ,

F ry d b erg  (skri.) i p ro f. L udw ik  Urytęir, 
(aKomp.). 1. a) A. Z o io tarem : R apsod ja
h eb ra jsk a , b) S. P ro k o fjew : U w ertu ra  n a  
tem aty  żydow skie  — o d egra  o rk ie s tra  2. 
a) E ngel: .On p rzy rzek ł m i‘‘, b; Pieśń
ludow a „W eso 'o  i ochoczo11 —  odśp iew a 
p. Z elig ie id -K ipn isow a. 3. a) M. R avel: 
M elodja „Kasch-e11, b) Ce-jilin: E li Z ion —  
odegra  p. F ry d b erg , 4. H am erik : „L a-
m e n te 1 z try lo g ji h e b ra jsk ie j —  o aeg ra  
o rk ies tra . 5. a) A. B enzm an: P ieśń  Zio- 
nu, b) P ieśń  ludow a —  K um ok- „S p ro ­
wadźcie rebego11 —  odśpiew a p. Zelig- 
feld-K ipnisow a. 6. a) D aubei P o tp o u rri 
żyd. „W  sobotę w ieczorem 11, b) A. Zy- 
tom irsk i: P ieśń  rebego (na o rk ies trę
sm yczkow ą), c) B. Szulc: F a n ta z ja  n a  te  
m at z d ra m a tu  „D y b u k 11 A ńskiego, 0- 
degra  o rk ie s tra . 22.90 T ran sm is ja  z W ar 
szaw y: p. H elena B uczyńska wygłosi fe j­
leton pt. „K łam cy1. 22.15 K oncert z pły t 
g ram ofonow ych  i L w ow ska G azeta R a ­
diow a. 22.50 T ran sm is ja  k o m u n ik a tó w  z 
W arszaw y. 2.3.00—34.(0 T ran sm is ja  m u ­
zyki tan eczn e j z W arszaw y .

H ELSIN G FO R S 19.05 T ran sm is ja  z 
U niw ersytetu . K oncert sym fon. LIPSK
19.30 S kró t opery K reu tze ra  „N ocleg w  
G ranadzie11. LONDYN NATIONAL 2.35 
K oncert m uzyk i sm yczkow ej. LONDv N 
REG. 22 00 R a d jo k -b a re t. HAMBURG 
'0.00 „U ebern  grossen  T e ich 11, sz tu k a  lu- 
' -glyłt •) „ fn '-iiv-m i w 5 n lf tir l  A-t-lłfa

SB
80 I P /e d ru k  w żhnm i

H  S  B A N N E R

C Z E R W O N Y  K O B R A
A U T O R Y Z O W A N Y  • P R Z E K L a D 

Z A N G I E L S K I E G O

U rw ał zm ieszany. D ziew czyna s ta ła  pokorn i, 
ze spuszczonem i oczam i, an i m yśląc reagow ać n< 
potok p rędk ich  słów. Zauw ażył, do licha!,., że był; 
ładna... Ale w ydała mu się  dziw nie znajom a 
G dzie, u d jab la? ... A le i n a tu ra ln ie . L afirynda , któ 
ra przyszła za n im  w tedy w nocy z p rzed staw ien i; 
w ayangów ... Ale co 7a czelność, żeby m u zachc 
dzić d ro g ę  w b ia ły  dzień! ,

— T a b e, tuan  — rzek ła n ie śm ia ło  dziew oja
— T a b e — odpow iedzia ł dość szorstko P ioti 

i d a ł  koniow i ostrogę. A le Ma w ar n ie  ustąp iła . 
W j f j  czarnych oczach zam igo tał b łysk  postano 
w ieni.t, um a lo w an e  u s ta  zacięły  s ię  energ iczn ie  
P rzy stąp iła  szybko do konia i chw yciła za cugle.

— A to co znow u? — zap ro testow ał P io tr.
— T uan. tuan! Ma w ar n ie  zasłużyła na gniew 

tu a r  Nie by łaby  taka zuchw ała, żeby n ie  to, że 
sp rnw a jest w ażna i n iebezpieczna.

M ówiła szybko bez  tchu. P io tr  wyczuł w j$.i 
słow ach szczerość, lecz pom im o to n ie  m ógł si 
op rzeć uczuciu iry tacji.

fir S łucham  — rze k i

— Niech tuan m a się  na baczności, we śn ie , | Tw arz P io tra  o p ly n ę ła  ciem nym  rum ieńcem , 
w dzień , przy pracy  i przy zabaw ie . S ejaun  i Ra- R ozum iał eufem istyczne zw roty  m alajszczyzny < 

ingrat do^M i r-o/k z żeby t in n a  zab ić  Za to. że — D laczego tak  się  o  m nie troszczysz? — ża­
rn n ie  udała s ię  sztuka z w ężem , snad ła  na nich jy ta ł. — N aprzód u ra to w a łaś  m nie od węża. a  te ra z  
iagana. T eraz  n ie  cofną s tę  przed niczi m. lostrzogasz przed A bdu lem . Co je s t w  tw oiem  ser*

Sztuka z w ężem “ ... A  w .ęc p rzy jac ie lsk ie  cu, Ma w a r?
's trzeżen ie  pochodziło  z ręk i M aw ar! Pio^r, jak  I A le dziew czyna, w yw iązaw szy się  z zad an ia , 
m wsze sk rom ny , zdum iał się , dlaczego dziew czyna s trac iła  pew ność sieb ie . Spuściła  oczy, p rze s tąp iła
ak się  nim  zaopiekow ała .

— Cc to za ludzie — Se.iaun i ten d ru g i?
— S ejaun  i K an in g r at. Ż l i  ludzie, b a rdzo  p i .  

to dom u S ejauna  przychodzi w ysłann ik  z rożna- 
■■mi dla kom unistów .

P io tr  nas taw ił uszu
— Co? Z czyjem i rozkazam i?

— Nazywają go Czerw ony K obra .
— W :pc j ty  o  terr w iesz — pom yślał P io tr, a 

łośno rz e k ł-

z nom na nogę i zaczerw ien iła  s ię  pod  p u d rem , 
jak  róża.

— M aw ar u m ie  gotow ać i n an ra w iać  u b ra n ie  
— w yiaknła — i czuw ałaby żeby inna służba n ie  
zan iedbyw ała  się  w obow m zkach. I n ie  zadaw ałaby  
s ię  z innym i tuanam i. jak  to  czynie dziew częta — 
dodała n a iw n ie  i w idząc, że tw arz  P io tra  pozostała 
n ie w z r u s 7 0 T a pow fórzyła: — T uan  może być do- 
1 ry  jfłsf M awar, jeśli zechce. 1

Z ferni sfowv przeskoczyła zręczn ie  di zez w ą-
— I jakże ci m ili panow ie zam ierz-ają m nie ski rów, b i0frnącv w ^ T u i śc i°źk i. F m łe  zęby b łys-

isunać ze św ia ta , jeżeli wro lno  w :edzieć? nęły  w naełym , p rzek o rn y m  uśm iechu .
— B ardzo m ożliwe, tuan , że na m iejsce od- — W tedy m ożeby tuan  sam  zobaczył, co jest 

'raw io n e^o  A m ata zgłosi się  na shiżbę n ie jak i Ab- g sercit i\fawmr! — k rzv k n ę ła  i zn ik ła .
'u l. P e w n ‘e nazw ie się  innem  im ien iem , a le  ła tw o , P io tr  rcdo-b-ił d -im  ro^r-T-ony w  r^-dumie. 
o bę.D ii- n-oznać po czartiym  paznokciu  na w iel- 'n fo rrr .a tja . że dom  n ie ^ k ie iro  S e?auna b v ł ośrod-

'i m  palcu. kiem  agitaefi kom unisfycznei, bv ła b a rdzo  wTażna,
— Bt>dę uw ażał na czarne paznokcie — przy- zwłaszcza w  zestaw ien iu  z onow iadan jern  R ut Vnw- 

zekl e,,v\a żnie P io tr. — Jak  mam ci podziękow ać ^rpY T eraz  nalegało  w z:<>ć ten  dom nod obse-w a-
'fa w a r . za tw oje poczciwe o s trze że n ie ?  — zapy ta ł c ip- a to w celu p rzechw ycen ia  zł-owro^iemj wy- 
"ochę n ieufn ie , s ięgając rek ę  do k ieszen i. is ła rn ik a  C^erw ope-m  K obry  i może tra f ie n ia  w re-

— M aw ar n ie  szuka nagrody  — zapro testow a ,SZCJP na tT°P  n ieuchw ytnego  nerszfa w ichrzycieli, 
a dziew czyna. — T uan  może być dobry  d la  M awar, | tC iąg  dalszy nastąp i.)

,ażeli zechce.
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P h ilip p a . SZTUTGART 21.45 „Mozart- 
W eb er" k o n c ert ra d jo o rk . BUKARESZT
20.00 „O rfeu sz" op era  G lucka. B ER LIN
20.00 K oncert u tw orów  K reu tzem . OSLO
20.00 „Sarnson i D a lila "  o p e ra  w 3 a k ­
tach  St. Saensa . W IE D E Ń  19.30 T ra n s ­
m is ja  z O pery  m ie jsk ie j. BUDAPESZT 
17.30 M uzyka o p eretk o w a .

Specj. chorób skórnych weierycznych i kosmetyki

Dr. ROMAN D0LNICKI
ord . od  3—6 u i .  Głęboka I. 10. (p a rte r)  

Lam pa kw arcow a. Diaterm ia.

PENSJONAT „ y ic to r ia "  w Z akopanem , 
u l. Szp ita lne  p rzez  cał rok  ( w arty , 
uroczo położony nad Z ak o p ian k ą  u 
stó p  G ubałów ki, poleca pokoje  ze slo- 
necznem i w eran d am i z calodzn-nnem  
u trzy m an iem  lu b  osobno. D om ow a, 
zdrow a k u ch n ia , pokoje  zaopatrzone  
p .ecam i, łaz ien k a  w dom u. C eny n u  
zw ykle  u m ia rk o w an e . ?

8499-7

M U lC A iW fC H O m m
MANDOLINY, g ita ry , n auka  w ynik  r ę ­

czę. pl. B e rn ard y ń sk i 12. 9735-?

ECOLE EKANCAISE, B atorego  34. K om ­
p le tn e  w yuczan ie  b u c h a lte rji w  czte 
reeh  m iesiącach . 10374-3

K o r d k u r s
P o w ia to w y  Z arząd  D roguw y w  K am ionce-S trum iłow ej ogłasza k o n k u rs  na 

s tanow isko  e ta to w e  tec h n ik a  i nadzorcy  drogow ego , posiadających  d o k ład n ą  zna­
jom ość b u d o w y  i u trzy m an ia  d ró g  om z znajom ość p ra c  b iurow ych .

W ym agany  je s t w ie k  pon iżej la t  35.

P o sad y  są  do ob jęc ia  z d n iem  1-go lu teg o  1931 za w y n ag ro d zen iem  w edle  
um ow y.

P o d an ia  z d o k u m en tam i należy  sk ład ać  do 10. g ru d n ia  1930.

K ie ro w n ik  
P ow ia tow ego  Z arząd u  D rogow ego  

Inż. E. Eberta,
10387

Przew odniczący  
T ym czasow ego W ydziału  Pow iatow ego  

ft. E u lp iń sk i 
S ta ro s ta  pow iatow y.

KONDUKTOR TRAM W AJOW Y jadący 
wozem Nr. 9, d n ia  17 b. ni, godzina  14, 
(okolica p lacu  św . Zofji) p rosi Pana, 
k tó ry  zg łosił s ię  po od b ió r zagubionych 
5 do larów , w zg lędn ie  osoby, k tó re  były 
św iad k iem  zw ro tu  tem u P a n u  p rzez  
k o n d u k to ra  zag u b io n ej k w oty  o  ła sk a ­
w e p o d an ie  sw oich  a d re só w  pod : Ż uk  
K onstan ty  — Z n iesien ie , ul. K raszew ­
sk iego  4 albo D y rek cja  M iejskich Za 
k ład ó w  E lek trycznych  u l. W ulecka  4. 
S p raw a  p iln a , gdyż k o n d u k to ro w i g ro ­
zi w y d a len ie . 10355-2

„H IA N U SZ A " m oże p 'sać . Mi et... P roszę  
p isać w ięcej o sobie . 10348-2

MĄTR-YMONIALNE
WDOWA in te lig en tn a  p rzy sto jn a , posia­

da urządzono  ład n e  m ieszk an ie , z b ra ­
k u  znajom ości p ra g n ie  tą  d ro g ą  poznać 
P a n a  n a  s tan o w isk u  rządow em  lu b  do­
b rze  sy tuow anego . Do „G azety  Pnnan- 
n e *  ..K u ltu -a ’ 10086

DO KINA „PA Ł A C  K"
ZA DARMO

MOGĄ D ZIŚ PÓJŚĆ:

MERAYIGLJA Gen., Czereśniowa.
FELDMAN M., G lin iańska 12.
SZURLEJ WER., M arcina 20.
POTOCKA M., Łyczakow ska 58.
KAPTURKIEWICZ Zb., K. B oczko w* 

skiego 14.
BRUCENER M., M ę c in a  20.
FRĄCZEK E., Gr .decka 127.
FEDOROWSKI W., Sc kola 7.
MOSANIUK T., Jabłonow skich 24.
W ERTYLE^KI M., Żółkiewska 72.

Bilety, których ważność, np lyw a po
3 dniach  są do odebrania od 12— 1.30
w A dm inistracji.

P o s A D Y p b s z m iA m
MILA OSOBA, in te lig e n tn a , w  średn im  

w iek u , g odna  zau fan ia  p o szuku je  za­
jęc ia  w  godzinach  popołudniow ych, 
u  osób  sta rszych , chorych, dzieci, jako 
tow arzyszka , lek to rk a . L isty  A dm . „Pa- 
ra n n e j“ „C epi y jan n a “ . 10383

ZA K ŁA D  dentystyczny S ilb erm an a , pl. 
D ąD row skiego 1. 1. p rzy jm ie  p ra k ty ­
k a n ta . 10309-2

PO j-UZBbNA do u w o ru  k u c h a rn a  gospo­
dyni p ie rw szo rzęd n ie  go tu jąca. Udpisy 
świadectw p rzysy łać  W oj. Tarnj? po l­
sk ie  p. D enysów  d la  J .  Y. Z. Nie- 
uwzglr-dniom wh n ie odsvT->m. 109O0-3

MASZ i a I o i K a , ru ty n o w an a  urzędn iczka  
ka to liczka, o trzym a d o b rą  popotudnió- 
w kę. Z głoszenia „G azeta  P o ra n n a "  
Lwów. sk rzy n k a  71. UU89

P o S z jU K u ję i p a n ie n k i do rouoty  (w zglę­
d n ie  do pom ocy p rzy  ro b ien ia )  k i l i ­
m ów. G odziny p racy  dow olne. Z gło­
szen ia  pod „P iln a  p racow nica". 10401

A b lS T u A l  fa rm acji znajdzie  um ieszcze­
n ie  w  ap tece  w e L w ow ie. L isty  pod 
„A p tek a"  B iu ro  d z ien n ik ó w  B uchstaba 
Jacrieltońska. IO 'n t-2

10 ŁL u  d z ien n ie . Pow ażne p rzeu sięb io r- 
stw o P rzem y ślu  k ra jo w eg o  poszukuje  
P a ń  i P an ó w  do  lek k ie j p iśm ien n e j 
p racy  dom ow ej. G dynia  P o rt  —  Skrzyń 
k a  poczt. 4. 10394-9

r t i & Z K & M
HETMAŃSKA 22, —  5 pokoi i k u ch n ia  z 

p rzy  należnościam i zaraz  do w ynajęcia. 
W iadom ość tam że u zarządcy. 11)404

mmmmm
Ł  ' i  K  A  ł S i e c z k a ,  d yw any, 

W  Ł . | \  #4 chodniki, garnitury 
kapy, firanki, poleca n a ita n ie j

KAZIMIERZ S K I B I Ń S K I
Lw ó w , K O P ER N IK A  4 . T e le f. 5 1-10 .

V is a vis Szkow rona . 8537

E t- J i t t l  kar.uiUiOwe now e ao  sp rzedan ia . 
St-irzerjka, K opern  7-u v’9. 10"39-2

S Z T lL i iY  s ta re , p ięk n e , sy lw etk i 
d aw n e  i in n e  ryc iny  sp rz ed a ję  tan io  
Ja ro szew sk i, h a n d e l starożytności, Ro- 
ninnowi-cza 9 1 0388-8

K u* l y  dezł.wi.-oczuie p iu n u io  E i t .R ia ."  
„ E h rb a ra " , „S ch eig lio fe ra"  lu b  fo rte ­
p ian  tychże firm , osta teczn ie  i innej 
firm y P odać cenę i m ark ę  A d m in is tra ­
cja G azety" pod „K nt"rzvna  25".

1' jUAS r a  £ t p i u s z c t w y  u ż y w a n y  s p r z e u t l p i .  
Supińslcibgo 5, p raw v  p a r te r .  10402

FO RTEPIA N k ró tk i k rzyżow y sp rzed am  
b ardzo  okazy jn ie. K o p e rn ik a  26 Skle- 
n in rsk i. 10375-3

P ra n ia  p‘ e rza uskutecznia

W i e  d y s ł a w  W e b e r
r . w ó w ,  B a t o r e g o  2 -  7872

KA .u.iEAiLA now a i i .  p. słoneczna, p e ł­
n y  k om fort, w olne m ieszk an ie , p rzy n o ­
si 11 p rocen t, so lid n a  budow a, w olna 
od podatków , do sp rzed an ia , w iadom ość 
u dozorcy. Boczna F W e r ta  4. 10106

DO SPR ZED A N IA  dom  m urow any  w L u­
b ien iu  W ielk im  b lizko Z ak ładu , 5 ub i 
kacji z w e ra n d ą  i s ta jn ią . S p rzed a ją ­
cych zas tęp u je  ad w o k a t R othfeld , Z nie 
s ien ie . Tel. 3-23. 1P403.

UNIEW AŻNIAM  zgub ioną  książeczkę 
w ojskow ą w y d an ą  p rzez  P . K. U. S try j. 
Józef K lein  1 (186 1 .0

Z a K i A U  lry ^ je rs lw a  d am sk iego  Jo ze ia  
H ab erm an a , M ikołaja 3. poleca racjo ­
n a ln e  s trzy żen ie  i fa rb o w an ie  włosów, 
m ycie głow y, o ndu lac ję  żelazkow ą i 
w odną, n iep rześc ig n io n y  w  czesan iu  
d ług ich  w łosów , p ie rw szo rzęd n e  m ani- 
c n r-c  10301-3

u . u i u ^ k i ,  punczuszm , rękaw iczk i Uzu5«. 
c inne , w e łn ian e  po cepach najniższych
P»r>rtp«z P,rt'p'ńt,v 7 p4pó_lo

ii 1  i i to ik W A  U orseiow , Jan o w sk a  zo. 
w ykonu je  g o rse le tty , b ic lró w k i,  b iu ­
stonosze po cenach konkuren cy jn y ch .

Ćńaoo.a

i L i .  j  i wywunuję w szelk ie  rouuty  ręcz­
ne jak o też  ab ażury , pa jace , m ark izy . 
O praw iam  poduszk i w szystko po ce­
nach najn iższych. Na B ajkach 4, d rzw i 
9 tok 89-75. 1 0 0 0 3 - 0

A m  i o j I l z . i A  n ap raw a  Uywanuw p e r­
skich ..Sm yrna", K ochanow skiego 25. 
T p I. 7 0 — 14. 1 0 1 6 5 - 1 6
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„ O L L J C
PREZERWATYWĄ

Kle czuffcte 
eK!>pervmen- 
tdilf zi 
Mrowiem!

Nie d a j c i e  
się  na  n ic  in ­
nego. rzeko­
mo rów nie  
dobrego , n a ­

m ów ić. — „ O L L A "  to m ark a  w y p ró ­
b o w an a  w c iągu  d z iesią tk ó w  lat. 8505

U b ran ia Narciarskie
d a m s K i t  i m ę s k i e  n a jta n ie j  

w  W y tw ó rn i

„ P A L T U  M "
O RM IAŃSKA 3. Telef. 54-?4.

M e b l e ,

«  UL SOBIESKIEGO I Ł
TeleŁ Nr. 43-39.

S y p ia ln ie  Ja d a ln ie , Salonow e, b iurow e, 
k u ch en n e , so lid n e  poleca S pó łka  R zem iosł 
M iejska W ystaw a, Lwów', plac H alicki 10.

w podw órzu poiR.of)

T f t D f l l i  y S  w  najw iększym  w y - 
L M D H V v l \ l  borze i n a  t a n i e j

WŁADYSŁfeW b r o m ils k i
Ul. K rzvw a 25. (obok  A kad em ick ie j)

10250

P a f r z  n e ,  N r .  d o m u  i i

Każdemu bez porękl

' ^ „ K f i - T E 1
M E B L E

w s a e l k l e g o  r o d z a j u  
KA D ŁUGO TER M INO W E S P ŁA TY .

7841

YjiRJ.i i na  pluszczu i su k n ie  dum anie  
jed w ab ie  itp. kup i R ani za połow ę ce­
ny z pow odu red u k c ji sk ład u  u  A lfon­
sa  U w iery , Lw ów , pl. H alicki 14. P ro ­
s te  sie  nn'!rv'pęzvć z konnym . lO-nS-i.ą

k . V i u ą a 9 u j ą  uuwOAucwa y,- lmustfcJliaku 
m iędzy S try jem  a  DrohoDyczem  (połą­
czen ie  autODUsowe) n a ty ch m iast do  od­
stą p ie n ia . L isty  ik ierow ać pod Pianzer, 
R n h a f-n . iw>34

k i j  wywLma, iiCwoczcaiie WiOry u.i Ki­
lim y  w ięk sze  i m n ie jsze  za w y n ag ro ­
d zen iem ?  Z głoszen ia  do A dm inistra- 
c ;i pod . N o w M P 3 T

u.*łii’» * k ..» la s s  Skradzioną KóiąŁeCairę 
K asy C horych m iasta  Lw ow a. M arja 
KowalrznkOTvs.ka. _ 10395

MEBLE
sypialn ie, jadalnie, salony oraz pojedyn­
cze sztuki, jakoteż tapicerow ane, sprze­
daje za gotów kę i na dogodne spłaty od 

1806 r. istniejącą firma

Szorlolta CZYSZ
L W Ó W  

ul. Rutowskiego 7. w podwórze,
nap rzec iw  K ated ry .

HUMOR.

F. RENTSCHNER
Legionów 27.

,*x
. : m w

—  Widziisz Koniku jak  ład n ie  nioana 
przesilcoczyć, jeśli się  ty lko zechce...

CEN5' OGŁOSZEŃ- Za w ie rsz  1 -szpaltow y m ilim etrow y  (szer. 30 mm.) o g łoszen ie  zw ykle za tekstem  15 gr., za w ie rsz  1-szpalt. m ilim etrow y  (szer 60 m m .;, na ­
d e s łan e  40 g r., za w ie rsz  1-szpalt. m u u n e tro w y  (szer. 60 mm.) po k ro n ice  45 gr., za w iersz  1-szpalt. m ilim etrow y  (szer. 60 mm. w tek śc .e  (k ro n ik a , re ­
p e r tu a r)  55 g r., za w ie rsz  1-szpalt; m ilim e tro w y  (szer. 60 m m ) w a r ty k u łach  100 gr., za w iersz  1-szpnll. m ilim e tro w y  (szer 60 mm.) na p ie r wsz.ej s '-o n ie  
70 g r., d ro b n e  og łoszen ia  aa słow o 10 gr.. k upno  i sp rzed aż  za slowo%(2 gr m atry m o n ia ln e , k o re sp o n d en c je  i p ry w atn e  za siow o 12 gr., d 'a  po trzeh u ją -y ch  
p racy  tub posady 3 gr. O głoszenia d ro b n e  p rzy jm ujem y tylko za gotów kę. Cała s tro n a  og łoszeniow a 300 zł., cała stro n a  tekstow a 600 zł., cala s tro n a  pit* n a ­
g łów kiem  (1-sza) 700 zl O głoszenia zam iejscow e 30 proc. droższe. Za ogloszeL a w m iejscu zastrzeżonem . ogłoszenia  osobno sto jące i b»z n u m eru  doliczam y 
25 proc. O apow iedziatności *a te rm in o w a  d ru k  n ie  p rzy jm ujem y. P orta  przekazów  nie óon ifiku jem y. — U W A G A : K .dum ny og łoszen iow e są  podzielone na 
8 łam ów  (szpalt), tek s to w e  4 łam y (szpalty).

Z d rukarn i W ydaw nictw a „Gazoty P oranne , Ską z ogr. odo. pod zarz. J. PŁOCKIEGO we Lwowie. — Odp redaktor STEFAN KRZTŻANOWSKL


